
Nr. Bok IX. Lwów. sobota 24 września 1904. Wydanie popołucL
Ceny prenumeraty.

We Lwowie: miesięcznie 2  Kor., 
za codzienną d w u k r o tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się €Zi halerzy.

Z p rzesy łką  poczt, w kraju 
i m onarchii: 

m i s t e r .  2  K . 5 0  n. I z  2. K rot 3  K. -  h. 
k w A ta l. 7  K .5 0  le J w ysy łk i) 9  K. — h. 
ro c z n ie  3 0  K. -  h. |  po cz io w . 35 k . -  h.

W N iem czech: m iesięcznie 4 Kor. 
W innych paf-stwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koron  
Zmiana adresu pocztow ego 4 0  haL 
Rcdakcy?. Ad ninistracya, Drukarnia 
I.wów, ulica Chorążczyzny 17— 19.

Słowo Polskie
wycliodsl S2 razy dziennie

Ceny ogłoszeń.
O głoszen ia  (mseraty) za 1 w ers*
P ititowy iub jego miejsce 2 0  hal. 
N ad esłan e za wiersz petitowy luo 
jego miejsce 8 0  halerzy. cJ
N ekrologia  za wiersz petit. 6 0  hal. 
D on iesien ia  o ślubach, zaręczynacn 
it.p.w iadom ości p o i Ker.zawiers:.. 
D robne o g ło szen ia  za wyraz 6 h. 
najmniej 6 C halerzy. Wyrazy grub- 
szem  pismem liczą „tę podwójna.

Ceny oddzielnych num erów ;
Nr, popołudn. 6 h. z przesyłką :C h.i 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca sięJ

Rękopisy i listy w sprawach redaKcyjnych należy adresować do: Redakcyi S ło w a  P o lsk ieg o  we Lwowie. Pg Listy w sprawcach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacye 
uprasza się nadsyłać pod adresem: A dm inistracya S ło w a  P o lsk ieg o  we Lwowie. — r-.dres dla telegramów: S ło w o  Lwów. - -  Nr. telefonu Redakcyi 54i, Administracyi _______
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Pomnik Katarzyny II w Wilnie.
W czoraj odsłonięto uroczyście w Wilnie pomnik 

K atarzyny 11, przy udziale, jak doniosły telegram y, 60 
„przedstaw icieli wyższej szlachty Dolskiej". Nie dziwimy 
się wcale, że się ich tylu znalazło. Na Litwie dość jest 
liczną ta  „czeladź podia, wszemu krzywa, k tóra w ierz­
chem ludu spływa, jak nieczyste szum ow iny". W ierna 
tradycyi z czasów N ow osilcow a (patrz opis balu w czę­
ści 111 „D ziadów "), dostarczała ona nawet Murawiewo- 
wi gości na jtg o  przyjęcia i pom ocników w tępieniu 
polskości, jak np. osławiony Dom ejko. D w orow ała me- 
tylko Potapow ow i i A lbedyńskiem u, ale i okrutnem u 
Kaufmannowi i upijała się i zgryw ała się w karty 
w klubie rosyjsk 'm  z synem  K achanow a. O becność tej 
„wyższej szlachty" na uroczystości moskiewskiej, której 
jedynym celem było sprow okow anie i upokorzenie P o ­
laków, oburzać może, ale dziwić nikogo nie powinno.

Pom nik K atarzyny II w Wilnie, podobnie jak pom ­
nik M urawiewa, jest prow okacyą ludności polskiej i po­
staw ienie jego ten tylko cel miało. W Rosyi nawet 
uczciwsze żywioły potępiły myśl wzniesienia pom nika 
koronowanej „w szetecznicy". G dyby rząd rosyjski chciał 
zaznaczyć tylko trw ałym  pomnikiem fakt „uspokojenia" 
Litwy, gdyby istotnie pow odow ał się zasadą tolerancyi 
w zględna żywiołu polskiego, kom u innemu postaw ił by 
pomnik w Wilnie, chociażby np. A leksandrowi I.

W obec pom nika K atarzyny II, wzniesionego na 
urągow isko Polakom , obrażającego najświętsze nasze 
uczucia narodow e i ludzkie, zarów no zapew nienia ks. 
Mirskńego o życzliwości dla nas, jak pow tórzone przez 
niego słow a cara o „to lerancyi", są  po prostu drwiną 
i obelgą.

O becność Polaków  na uroczystości wileńskiej była 
potrzebną rządowi rosyjskiem u w dzisiejszem zw łaszcza, 
niepewnem i kloputliwem  jego położeniu politycznem. 
Była potrzebną jako dow ód dla opinii europejskiej, że 
Polacy pogodzili się ze swym losem i z Rosyą, że 
w możliwych zawikłaniach m iędzypaństwowych i w e­
wnętrznych nie grozi caratow i na kresach zachodnich 
żadne niebezpieczeństwo z naszej strony.

Dla uzyskania bodajby pozoru pogodzenia się na­
szego z państw ow ością rosyjską ks. Mirski] przem aw iał 
tak pojednawczo i liberalnie, rozwodzi! się o tolerancyi, 
obiecywał równouprawnienie.

Nowem u m inistrowi spraw  wewnętrznych chodziło 
nie tylko o przekonanie cara, że pod jego rządam i Li­
tw a pogodziła się z państw ow ością rosyjską, ale i prze- 
dewszystkiem o przekonanie opinii rosyjskiej i europej­
skiej o zupełnej bezsilności i bezwzględnej lojalności ży­
wiołu polskiego, który pozw ala Rosyi bezkarnie urągać 
swej przeszl iści i swem u dzisiejszemu położeniu, który 
nie ma już i mieć nie m oże żadnego znaczenia polity­
cznego, żadnych aspiracyj narodow ych.

„W yższa szlachta" litewska sw oją obecnością przy 
odsłonięciu pom nika dopom ogła rządow i rosyjskiem u do 
wytworzenia tak  potrzebnej mu dziś fikcyi dla obała- 
mucenia opinii w łasnego społeczeństw a i Europy. D ala 
się pociągnąć na lep gołosłownych obiecanek, przenie- 
wierzając się zarów no rozumowi politycznem u, jak go ­
dności narodowej.

Bo skoro przedstawiciel rządu, który nigdy w ro ­
kow ania z poddanym i się nie wdaje, tem bardziej z pod­
danymi, pozbawionym i wszelkich praw , jak Polacy na 
Litwie —  w tym w ypadku nie tyle groził, ile p rzeko­
nywał, przem aw iał do rozum u i do uczuć, sypał ob ie­
tnicami, pow oływ ał się naw et na cara —  to  znaczy, 
że rząd rosyjski w swojem bardzo trudnem , niemal 
rozpaczliwem poiożeniu obaw ia się Polaków  i po trze­
buje stw orzyć bodaj pozór ich lojalności.

Rozum polityczny nakazuje więc dziś naw et ugo- 
dowcom  zająć postaw ę wyczekującą, powiedzieć lub 
przynajmniej dać do zrozum ienia rządowi, że chcąc 
zjednać sobie Polaków , musi się zdecydow ać na odpo­
wiednie d!a nich ustępstw a. Tym czasem  w Wilnie za ­
chowanie się ugodow ców  w yraźnie wobec rządu zazna­
czyło, że nie potrzebuje on nic realnego daw ać P o la ­
kom, że na pierw sze jego skinienie gotowi są om, ci 
przynajmniej, których „wyższa szlachta" reprezentuje, 
zastosow ać się do wszystkich jego żądań, złożyć mu 
w ofierze nawet godność osobistą  i narodow ą.

N aród, który zatraci! poczucie godności narodo ­
wej, nie ma prawa do zachow ania swej odrębnej indy­
widualności duchowej i politycznej. G odność narodow a 
nie jest pięknie brzmiącym frazesem , ma ona w poli­
tyce w artość realną, jest wyrazem poczucia siły i św ia­
dom ości narodu. Żadne wym agania rozum u politycz­

nego, a tem bardziej ciasnego utylitaryzinu politycznego 
nie m ogą nakazywać jej poświęcenia.

N aw et „C zas" krako ski, który występuje w ob ro ­
nie ugodowców litewskich . z przem ówienia ks. Mir- 
skiego wysnuwa pom yślne d!a nas horoskopy, nie miał 
odwagi czy raczej czelności powiedzieć, że rzekom i 
przedstawiciele społeczeństw a polskiego powunni byli 
w'ziąć udział w odsłonięciu pom nika Katarzyny II 
w Wilnie. W ykręca się od odpowiedzi frazesem , że 
„zasadniczo nie udziela wskazówek, jak rodacy nasi 
w innych państwach postąpić m ają w danej 
chwili."

Jest to  fałsz, bo w organie stańczyków  niemal 
codzien takie rady spotykam y. Ba, w tym 3amym arty ­
kule znajdujemy „wskazówrk e “ , że wszelka dem onstra- 
cya w Wilnie byłaby zgubną i szkodliwą.

Przy sposobności zaznaczam y, że nie groziliśm y 
wcale „dem onstracyą", tylko korespondent nasz zazna­
czył, nie przecząc wcale jej szkodliwości, że wobec 
usposobienia gorętszych żywiołów, jest ona w Wilnie 
m ożliwą jako reakeya przeciw' „swaw oli" ugodowców, 
przeciw  „igraniu z uczuciami interesami narodu" (w ła­
sne słow a „C zasu"). O dezw a Ligi Narodow ej bynaj­
mniej nie wzywa do dem onstracyi, ale do przeciw sta­
wienia poważnej i uczciwej pracy patryotycznej szko­
dliwej i nikczemnej swawoii garstki zaprzańców  i ludzi 
obałam uconych

Ani „C zas", ani naw et „K raj" petersburski nie 
śm iałby doradzać Polakom  udziału w odsłonięciu pom ­
nika Bism arcka lub F ryderyka II w  Poznaniu. Sądzim y 
nawet, że stańczycy zaprotestow aliby, gdyby n. p. rząd 
austryacki, ulegając parciu W szechniem cóvr, chciał po ­
stawić we L- owie pom nik Jó.-^fa 11, k tórego  przecie, 
bez ubliżenia mu, nie można porów nyw ać z K atarzyną.

Ci wszyscy, k.orzy~ dem onstracye „zasadniczo" 
potępiają, gdyby mieli odw agę i konsekw encyę swych 
przekonań, potępiliby jak najostrzej w ystąpienie sam o­
zwańczych przedstaw icieli szlachty litewskiej w Wilnie. 
T o w ystąpienie bowiem jest rówmież dem onstracyą 
i ty lko dem onstracyą, tem bardziej szkodliw ą i karygo­
dną, że nie wypływa z uczucia ogółu, owszem  uczucia 
te  obraża, że jest politycznie głupią —  innego wyrazu 
użyć nie możemy —  i ubliża zarówmo godności n a ro ­
du, jak jego rozumowi.

Germmiizator -w kłopotach.
W iedeń , 23 września.

(A) Dzisiejszy „Frem denblatt" pod form ą wywia­
du przynosi spow iedź nam iestnika Dalm acyi, barona 
Handla, spowuedź z przygód, jakie go spotkały w ubie­
głych m iesiącach na owem stanowisku.

Poniew aż cala spraw a —  pozornie lokalna —  
ośw ietla jaskraw o błędy i cele system u „beznam iętnej 
w ytnvałości“ , przeto podaję w streszczeniu osnow ę sp o ­
wiedzi barona Handla, konieczne objaśnienia i wnioski.

Dnia 13 lipca —  opow iadał nam iestnik H andel—  
ukazał się w dzienniku „N arodni List" (Zara), redago­
wanym przez posła, księdza Biankiniego, artykuł wy­
mierzony przeciwko wyższym urzędnikom narodow ości 
niemieckiej nam iestnictwa D aim ackiego. Baron Handel 
podejrzyw ał (bez dowodów) jako inspiratorów  albo au to­
rów  wszystkich urzędników narodow ości chorwackiej, 
służących w nam iestnictwie. D latego wezwał do siebie 
czterech urzędników jako przedstawicieli m łodszego po­
kolenia urzędników chorwackich, k tóre on nazywa „ra- 
dykalnem " i zaczął im robić wyrzuty, że postępują nie 
po koleżeńsku i obrzydliwie, ją trząc opinię publiczną 
przeciwko tow arzyszom  pracy. Owi urzędnicy ośw iad­
czyli, że ani pisali, ani inspirowali ow ego artykułu 
w „N arodnim  L iście"; jeden z nich odezw ał się, że 
daje na to  słow o honoru.

—  W służbie niema żadnego honoru! —  przer­
wał baron Handel i me przy jął, jak sam się przyznaje, 
słowa honoru od urzędników.

Potem  pojechał na urlop i, WTÓciwszy dnia 17 
sierpnia do Zary, dowiedział się, że cała ludność D al­
macyi jest na niego oburzoną za obrazę, w yrządzoną 
narodowi chorwackiem u. Przypisyw ano mu, że w roz­
m owie z owymi czterem a urzędnikam zarzucił Chor­
w atom  brak pojęcia, co to  jest słowo honoru. N atych­
m iast więc kazał w gazecie urzędowej w ydrukować od 
powiędnie zaprzeczenie.

N a to zaprzeczenie ks. Jerzy Biankini odpow ie­
dział listem otw artym  („N arodni L ist", d. 31 sierpnia), 
w którym  podtrzym ał wszystkie zarzuty. A mianowicie

utrzym ywał, że d. 13 lipca baron Handel powiedział do 
urzędników :

—  Panow ie znacie m oją opinię o dalmackiem 
słowie honoru. Kraj, w którym  panuje tyle fałszu i 
tyle nienawiści, nie posiada słow a honoru !

Baron handel przeczy, aby użył tych słów'. P rzy­
znaje jednak, że mogło zajść nieporozum ienie, on bo­
wiem, nie umiejąc po chorwacku, całą przem owę wy­
głosił po niemiecku, urzędnicy chorwaccy zaś słaDo wrła- 
dają językiem niemieckim i nie mogli dokładnie zrozu­
mieć jego przemówienia.

Baron Handel tw ierdzi, że wiceprezydent nam iest­
nictwa hofrat Nardelli przeprow adził śledztw o i znalazł 
wrszystko zgodnem z jego, nam iestnika opow iadaniem . 
D latego też nie myśli wcale skarżyć księdza Bianmniego
0 oszczerstw o już choćby dlatego, że niema te raz  Rady 
państw a, która musi uchylić poprzeunio nietykalność po ­
selską ks. Biankiniego, członka Izby poselskiej

Rzecz szczególna, że długie lata panow ała w D al­
macyi zgoda zupełna między nam iestnictwem  i ludnością. 
Eyło to  wtedy, gdy nam iestnikam i rząd mianował Chor­
w atów  (Rodicz, Dawid), znających kraj i tegoż kraju 
język. D opiero  system owi „beznam iętnej w ytrw ałości", 
który broni tylko niemieckiego stanu posiadania, danem 
było rozdm uchać w Dalm acyi wojnę między całym kra­
jem i nam iestnikiem.

„Beznam iętna w ytrw ałość" przysłała do Zary na 
nam iestnika N iem ca, nie um iejącego słow a do chorw a­
cku i nie znającego ni kraju, ni ludności. Ten Niemiec 
z pychą właściwą protegow anym  terezyanistom  powitał 
wdadze po niemiecku (2 .060  Niem ców w całym kraju)
1 po włosku (16 .000  W łochów na 526 .000  głów), język 
chorwacki zaś trak tow ał jako nie istniejący. I zam iast 
uznać, iż p :erwrszym jego obowiązkiem  jest nauczenie 
się po chorw acku, postaw ił publicznie, oficyalnie kró- 
tkuw idzącą, centralistyczną zasadę, że wdadze w D alm a­
cyi muszą urzędować po niemiecku dla wygody refe- 
fentów  ministeryalnych w Wiedniu. Nuże tedy krzą.ac 
się około zakładania szkół niemieckich i sprow adzać na 
wyższe posady adm inistracyjne Niem ców albo urzędni­
ków, gotowycn urzędować po niemiecku.

Sejm Dalm acki na jesieni roku przeszłego oarzu- 
cił projekt zaprowadzenia języka niem ieckiego jako urzę­
dow ego w władzach dalmackich. P rasa chorw acka w D al­
macyi zaczęła namiestnikowi patrzyć na palce i ośw ie­
tlać jego sztuczki germ anizatorskie. T o  wszystko tak 
zdenerw ow ało rozpieszczonego pro tekcyą nam iestnika, 
że —  jak sam przyznał w „Frem denblacie" —  wezwa­
wszy czterech urzędników'-Chorwatów, bez spraw dzenia, 
czy istotnie są winni, zaczął im zarzucać nieprzyzwoite 
i niehonorow e Dostępowanie ty lko dlatego, że są C hor­
watami. A gdy następnie politycy i publicyści chor­
waccy w Dalm acyi zaprotestow ali przeciwko obrażaniu 
całego narodu, pan nam iestnik teraz w ykręca się jak 
studencik i płaczliwym głosem  uniewinnia na szpal­
tach „F rem denblattu".

Z resztą dowodem  najlepszym jego winy jest, że 
chce te raz  wziąć urlop, aby me staw ać przed Sejmem, 
którego  sesya się zacznie niebawem.

Baron Handel był pierwszym nam iestnikiem, za 
mianowanym  przez system  „beznam iętnej w ytrw ałości". 
W ówczas w 1 9 0 2 r . prasa półurzędow a wiedeńska obw o­
łała ow ą nom inacyę za wielki czyn gabinetu b iurokra­
tycznego. Dzisiaj, po upływie dwóch lat dzięki działal­
ności bar. Handla można, niby na preparacie anatom i­
cznym, studyow ać w ybornie w szystkie wewnętrzne nie­
logiczności, sprzeczności i fałsze pol:tyczne systemu, 
jakim nas uszczęśliwiono w styczniu 1900 r.

Zam iast obiecyw anego pokoju w parlam encie m a­
my woinę dom ow ą w calem państwie.

Listy z Warszawy.
W arszawa, 18 września.

(Z rozmowy z oficerem rosyjskim,.
O  ile infonnacye m ego znajom ego o armii czyn­

nej i bitwach, które podawałem  w poprzednich listach, 
są oparte  przeważnie na opowieściach zresztą w iary­
godnych żołnierzy i oficerów, o tyle dane o służDie le­
karskiej pochodzą z jego własnych obserw acyj, które 
miał SDosobność poczynić podczas swej długotrwałej 
choroby. O to  garść informacyi, jakich mi udzielił ów 
oficer.

Szpitale połow ę i w ogóle wojskowe znajdują się 
pod bezpośrednią opieką władz wojskowych są zaopa­
trzone nader skrom nie, brak  tu rzeczy najpotrzebniej­
szych, środków  opatrunkow ych i leczniczych, opieka le-
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karska jest niedostateczna. Jedynie szpitale Czerwone­
go Krzyża są rzeczywiście we wszystko zaopatrzone 
dostatnio. T o też komisya ewakuacyjna stara się wy­
syłać ciężej rannych do szpitali Czerwonego Krzyża, 
jeeynie lekko rannych pozostaw iając opiece szpitali woj­
skowych. Co praw da szpitale Czerw onego Krzyża ma­
ją ograniczoną ilość łóżek i ponad tę normę chorych 
nie przyjmują, podczas gdy szpitale poiowe muszą opie­
kow ać się cara pariyą rannych bez względu na ich ilość. 
T o  też pakuje się tutaj ludzi jak śledzie do beczki. 
Należy przytem  wiedzieć, że nad służbą sanuarno-iekar- 
SKą ma wdadzę rozstrzygającą urzędnik wojskowy. Na 
czele szpitali wojskowych stoi jakiś generał - lejtnant, 
iego pomocnikiem jest general-m ajor, inspektorem  nie­
jaki Jezierski w randze pulkowniKa. W szyscy om nie 
mają oczywiście z m edycyną nic w spólnego, pomim o, 
że w trącają się we wszelkie fachów o lekarskie 
spraw y, rozstrzygają naw et o stawianiu dyagno- 
zy. C ałą też niemal pracę lekatzy wojskowych sp ro ­
w adzają ci naczelnicy do prow adzenia statystyki. P e ­
wnych chorób przez czas bardzo długi w armii rosyj­
skiej wxale nie było, bo p. generał-lejtnant nie życzył 
sobie. tego. D ysenterya np. robiła ogrom ne spustosze­
nia w armii rosyjskiej od sam ego początku wojny. P o ­
mimo to  jednak w urzędowych wykazach choroby tej 
nie było, bo p. generał-lejtnant tego  sonie me życzył. 
Kazał ją nazywać zapaleniem  kiszek, bądz chorobam i 
cołądkow em i, a p rasa rysyjska tryum fowała że w armii 
rosyjskiej niema w cale dysenteryi, k tóra niszczy arm ię 
_,aponską Tym czasem  dysenterya szerzyła się w spo­
sób zastraszający. , Pew nego razu cały pułk 22-gi do ­
stał tej choroby, dysenterycy zarażali całe okolice i in­
nych chorych. .  W ysyłano ich z Laojanu do Charbina, 
pakując po 2ó żo>nierzy do jednego w agonu tow aro ­
wego. Nie mając w w agonach odpowiednich sprzętów , 
dysenterycy wychylali się z w agonów , zarażając to r ko­
lejowy na całej linii. Wiele jednak czasu upłynęło, za­
nim zdecydow ano się urzędow o uznać dysenteryę 
i przedsięwziąć ocipowiednie środki. Tyfus brzuszny —  
to druga groźna choroba zabierająca setki ofiar. Dalej 
idą cnoroby um ysłowe i zapalenia otrzewnej od ran za 
danych bagnetem . Nieszczęśliwi chorzy tej kategor>i 
giną niemal wszyscy po strasznych i długich m ęczar­
niach. W ysyłają ich wciąż dalej i dalej, robiąc miejsce 
świeżym rannym , giną też przeważnie w drodze z nie­
wygód, od ciągłych w strząśnień organizm u, wreszcie 
z braku opieki lekarskiej. Choroby weneryczne doty­
kają również bardzo  wielu żołnierzy, a ogólne oslapie- 
nie, rozstrój nerwowy z powodu niewywczasu i głodu 
dopełniają liczby niezdolnych do boju. Tych ostatnich 
w ładze lekarskie i w ojskow e traktują pogardliwie, na­
zywają z urągowiskiem  „łodyriam i" (łajdakam i oszusta­
mi). G enerałow ie bowiem  uznają tylko dwie kategorye 
chorych, gorączkow ych i rannych.

Owi „łodyrie" s ą ‘ bardzo  nieszczęśliwi. Gdy dla 
rannych choćby lekko znajdą się zawsze jakieś dwu- 
kółki lub wozy, na którym  przew ożą ich do szpitali 
odległych zwykle o kilka w iorst od placu boju, wyczer­
pani i osłabieni muszą się wlec piechotą, padając czę­
stokroć na drodze, aby nie pow stać więcej. „ Ł o d y r!"  
słyszą ci nieszczęśliwi dokoła siebie urągliwe okrzyki, 
więc się ziyw ają, jak m ogą, aoy w ędrow ać znowu Jo  
armii, ale rychło w padają znowu w odrętw ienie, muszą 
więc nadal gnić na barłogu. Rosyjskie Elżbietanki, k tó­
rych przy armii jest sporo , nie wszystkie tą leżycie 
spełniają swoje ooow iązki. Bywają wśród nich kobiety 
z istotnem  zaparciem  się siebie, ale większość-— to  da­
my z tow arzystw a, k tóre lubią się kręcić kolo lekko 
rannych lub osłabionych tylko oficerów' raczej dla flirtu 
niż z obow iązku, ale wśród tyfoidalnych lub dy- 
senteryków  —  żołnierzy nie pokazują się wcale. „N ie 
nato-śm y tu przyjechały!" —  pow iadają w prost, gdy 
lekarz pom ocy ich zażąda.

O ddział sanitarny polski, pomijając krzywdę m o­
ralną, jaką było w ogóle jego wysianie, jest w Mandżu- 
ryi zgoła niepotrzebny. Przedewszystkiem  nie jest, bo 
i nie mógł być polskim. Zniósł tj siąc upokorzeń, zanim 
pozw olono mu się zainstalować, lesarze, którzy z nim 
przybyli, są zgoła niepotrzebni raz, że jest tu dok to ­
rów  dużo, a pow tóre, że ro la ich jest jedynie felczer- 
sko-sta tystyczną. Zato ogrom nie są pożądani księża nie 
poto  oczywiście, aby się trzym ali polskiego san itarnego  
oddziału, w którym  leczą się prawie sarni Rosyanie, 
ale, aby jak ks. W yrzykowski i inni pojechali na pole 
walki, niosąc słow a pociechy rannym i umierającym.

Rozmowa z żołnierzam i Polakam i, dopóki są zd ro ­
wa i w szeregach jest niemożliwą. Dyscyplina zmieniła 
ich w autom aty, k tóre na w szystko mają gotow e odpo­
w iedzi: „Słuszajus", „toczno-tak“ , temu podobne for­
muły. D opiero rannym  rozwiązują się języki. Gdy czują, 
że dusza z nich ma już w krótce uiecieć, pragną pom ó­
wić językiem ojców i nie boją się już „naczalstw a". 
S traszny jest i w strząsający widok takich konających 
Polaków , gdy usłyszawszy, że doktór mówi po polsku, 
dobywają resztek sil, zbierają ostatki św iadom ości, aby 
szepnąć ledwie słyszalne s ło w a : „To . pan dok to r— P o­
lak!" —  kiwają głowami, patrzą ze sm ętkiem  na roda­
ka, dopóki śm ierć im oczu nie zam roczy. Pewien Żmu- 
ć"in rozpłakał się, gdy dok tó r przemówi! don iego ję­
zykiem. „Idź pan, panie doktorze — prosił — do dru­
giego wagonu, tam  także jest jeden Żmujdzin —  prze­
mów pan i do niego, niech przed śm .ercią usłyszy po 
żmuidzku".

Oto garść szczegó łów , jaKich udzielił mi mój zna­
j m y  oficer.

KOMERSKI.

Z ziem polskich.
(Stosunki w sądownictwie w zaborze rosyjskim .— Inowro­
cław Hohensalza. — Do czego służy kazalnica. — Je­

szcze o opór ladzy).”
=  P. Józef O stroróg-S aaow ski ogłosił w „Kraju" 

artykuł o stosunkach w sądownictw ie w zaborze rosyj­
skim Autor wskazuje na nadm iar adw okatów  w K ró­
lestwie. Liczba adwokatów' w okręgu sądowym  w ar­
szawskim jest znacznie większa, niż w innych okręgach 
państw a; przypada tu 1 adw okat na 7 .147 m ieszkań­
ców, gay w okręgu kijowskim przypada 1 na 14.687 
mieszkańców, w w'ilenskim 1 na 12.050, w odeskim 1 
na 16.166 i t d. Naw'et w' okręgu petersburskim , gdzie 
z natury rzeczy skupienie adw okatów  jest największe, 
przypada 1 na 7 .195 mieszkańców', czyli nieco więcej, 
niż w Królestwie. O gólna ilość adw okatów  wynosi 1.323, 
z tego 607 —  przysięgłych, 318 pom ocników i 398 
obrońców' prywatnych. Liczba spraw , przypadających na 
jednego adw okata, waha sie od 40 w gub. warszawskiej 
do 119 w gub. radom skiej. Ale i te  nieznaczne cyfry 
są  iluzoryczne, jeżeli się zważy, że przynajmniej połowa 
spraw  obyw a się bez adw okatów , że wszystkie spraw'y 
rządow e prow adzone są przez prokura*oryę skarbu, a 
pozostałe zgoła nierówmomiernie rozkładają się pomiędzy 
adw okatów  Oczywiście więc wielu z nich musi być bez 
zajęcia.

Główną przyczyną tej hyperprodukcyi adw okatów  
jest zamknięcie Polakom  dostępu do urzędów sądowych. 
W edług danych urzędowycn z r. b., w sądowym  okręgu 
warszawskjm, na 1 starszego prezesa Izby sądowej, 5 
prezesów  departam entów , 32 członków', 6 sekretarzy, 
10 prezesów  sądów  okręgowych, 22 prezesów zjazdów 
i 165 sędziów pokoju, czyli ogółem  na 241 członków' 
wyższej m agistratury sądowej, niema ani jednego Polaka 
katolika. N a 27 prezesów  sądów okręgow ych i 129 sę ­
dziów śledczych jest Polaków'-katolikóvv . 2 w icepreze­
sów' (ostatni m ianowany w r. 1881), 13 członków są ­
dów okręgow ych (ostatni m ianowany w r. 1897) i 11 
sędziów śledczych (ostatni mianowany w r. 1884). Na 
86 członków prokuratoryi jest Polaków -katoiików  —  1 
rowarzysz prokuratora Izby sądowej. O gółem  na 590 
wymienionych członków m agistratury sądowej jest P o la­
ków 27. Na urzędy pomocników sekretarzy Izby sądo ­
wej i sądów  okręgowych, kom orników sądowych i sę­
dziów gminnych (z urzędu) Polacy-kaiolicy bywają mia­
nowani. O tizym ują je zazwyczaj młodzi prawnicy, którzy 
je uważają za stanow iska przejściowe, za rodzaj praktyki 
sądowej. Po larach kilku oglądają się już za lepszą po- 
zycyą, i gdy ją znajdą, biorą dymisyę. Nie znalazłszy 
nic lepszego, przechodzą na listę obrończą.

Zważywszy zaś, że w sam ym  uniwersytecie w ar­
szawskim kończy corocznie wydział prawniczy około 
stu studentów  Polaków , że takąż niemal liczbę przyno­
szą uniwersytety carstw a i że w okręgach sądowych : 
wileńskim i kijowskim, części petersburskiego i części 
odeskiego, Polacy-katolicy nie są dopuszczani nawet na 
urzędy „kandydatów ^ do posad sądow ych" —  śm iało 
przypuszczać możemy, że okoto 50 proc. młodzieży pol­
skiej, kończącej wydział prawniczy w Królestwńe i ce­
sarstw ie, to  jest około stu osób rocznie, szuka oparcia 
w guberniach Królestw a Polskiego i ostatecznie oDej- 
muje stanow iska w adw okaturze. Reszta pośw ięca się 
bądź m agistraturze, bądź adw okatuize w innych okrę­
gach, bądź dziennikarstwu, agronom ii, handlowa etc. 
W tych warunkach liczba adw okatów  nadm iernie szybko 
w zrastać musi i n iepodobna tego  wzrostu zatrzym ać.

P. O storóg-Sadow ski rozpatruje spraw'ę obsadza­
nia posad sadowych przez nie Polaków  ze sw ego s ta ­
nowiska zawodow ego.

Ma ona jednak oczywiście głębsze polityczno-spo­
łeczne znaczenie. Gdy sędziami są przew ażnie kosyanie, 
którzy nie znają polskiego społeczeństwa i wychowani 
są  w odmiennej atm osferze prawnej, przynoszą ze sobą 
obce społeczeństwu polskiemu pojęcia o prawie, cierpi 
na tern niezmiernie należyty w'ymiar sprawiedliwości. 
Rządu rosyjskiego nie wiele to  oczywiście obchodzi, byle 
mógł jak najwięcej mieć posad dla czynowników z głębi 
państwa.

Przypom inam y, że w roku zeszłym zamieściliśm y 
na tern miejscu za „Przeglądem  W szechpolskim " dłuż­
szy artykuł o stosunkach w sądownictw ie w calem K ró­
lestwie Polskiem . Cyfrowe dane tego artykułu w skazy­
wały ogrom ne i coraz większe upośledzenie Polaków  na 
posadach sądow'ycli.

=  N a wniosek m agistratu Rada miejska 1 n o- 
w r o c l a w i a  uchwaliła z m i a n ę  n a z w y  tego m ia­
sta na H o h e n s a l z a .

Jest to  jeden z najdzikszych i najbezsensowniej­
szych w ybryków szowinizmu niem ieckiego. Nazwa Ino­
wrocław' jest historyczną, istniejącą od wieków, zrosła 
ze św iadom ością ludu, i kiórej żadne uchwmly i rozpo­
rządzenia wydrzeć jej nie potrafią. Zapędy szowinizmu 
niemieckiego będą miały jeden tylko skutek, wyrządzą 
nieobliczalne szkody miastu, pow odując zamieszanie 
w ruchu handlowym i pocztowym.

Uchwała Rady miejskiej Inowrocławia zapadła 17 
glosam i przeciw ko 8. G losowali przeciw ko niej Polacy 
i jeden żyd. Poprzedniego dnia przed posiedzeniem  ra ­
dy odbyło się zgrom adzenie w yboje ów polskich, na

którem  uchwalono pro test p rzecinko  projektowanej zm ia­
nie nazwy miasta. Ale obłąkani szowiniści niemieccy na 
pro test ten nie zważali.

=  Charakteryslycznem  jest zachowanie się ducho­
wieństwa na Górnym Ślązku. P rzerażone objawami 
em ancypacyjnego ruchu w'śród ludu polskiego, ducho­
w ieństwo to  szuka ucieczki i pom ocy w swoich germ a- 
nizatorskich dążnościach u liberałów  i żydów. Ks. p ro­
boszcz Schmidt w Katowicach z k a z a l n i c y  w y ­
c h w a l a ł  l i b e r a l n e  o r g a n y  niemieckie „Tag- 
b latt" i „K attow itzer-Zeitung". Zwłaszcza liberalny „Ta- 
geb ta tt"  poleca! ks. Schm idt jako zasługujący na popar­
cie ludności miejskiej i wiejskiej. D o czegóż to  jeszcze 
będą służyć kazalnice na G órnym  SIązku?

=  Nowrn spraw a o opór władzy w gub. lubel­
skiej według spraw ozdań pism w arszawskich przedsta­
wia js ię  tak.

W dniu 11 m arca r. b. do osady S aw ira  (pow. 
Chełmskiego) przybył z wyładowanem i cegły wozami 
P io tr Sucnoń, który na m ocy kontraktu z eparcnialną 
radą szkolną chełm sko-w arszaw ską podjął się budowy 
szkoły cerkiewno-parafiainej. Zebrani mieszkańcy osady 
nie pozwolili Suchoniowi w yładow ać cegię na miejscu 
przyszłej budowy, skutkiem  czego Suchoń zwrócił się
0 pom oc do w ójta miejscowego Steca. Ten ostatni 
w'raz z pisarzem  i strażnikiem  wyszedł na plac, gdzie 
zebrało się z 60 osób.

Z pośrod zebranego tłumu wielu ośw iadczyło, że 
nie pozw olą budow ać tu szkoły, choćby mieli nawet 
przytem  cierpieć. Bez względu na persw azye wójta, k tó ­
ry wyjaśnia), że na zebraniu październikow em  oni sami 
uchwalili (!) oddać plac pod budow ę szkoty cerkiewno- 
parafiainej, zebrany tłum pow tarzał wciąż sw'oje. W tedy 
w'ójt Stec wziął jednego konia za uzdę i poprowadził 
go  celem wyładowania cegły na miejscu przyszłej budo­
wy. Ale w tej chwili tłum, skupiw szy się w grom adę
1 krzycząc, że nie nozw'oli na w yładow anie cegły, rzu­
cił się ku wozowi i zagroazii wójtowi drogę W trakcie 
tego Józef Czupryński i Jan Stec porwmli konia za uzdę 
i oświadczyli, że za nic w świecie nie puszczą wozu.

Sąd okręgow y uznał 14 oskarżonych za winnych 
i, zastosow aw szy do nich manifest, skazał ich na areszt 
krótkoterm inowy.

Jeden jeszcze przyczynek do w zrastającego uśw ia­
dom ienia ludu polskiego w Królesrwie.

Muzeum wojny i pokoju.
(Ciąg dalszy.)

Więc naprzód wojna.
Dziesięć dyoram atów  przedstaw ia istotne różnice 

między tak tyką  ostatnich wielkich wojen (1870 /71 , 
1877/78) a dzisiejszym sposobem  wałki. Jakże inaczej 
przedstawia się cały sposób walki przy użyciu czarnego 
prochu a przy użyciu t. zw. prochu bezdym nego. Tam 
proch zasłania nieprzyjaciela, utrudnia więc wzajemnie 
wzięcie go za cel, tu obie strony m ogą bardzo szybko 
nawzajem się powystrzelać. Albo strzały z balonu. 
Także nowfość, dawniej zupełnie nieznana

Najwdęcej efektownym jest obraz już nie czysto 
w ojskowy Zenona D iem era . W ieczorem po bitwie. Spo­
kój grobow y panuje na polu bitwy, tylko kruków kra­
kaniem niekiedy przeryw any. N a poiu bitwy dużo, dużo 
trupów . Cisza g iobow a. N ikt nie przychodzi w pom oc 
dogoryw ającym . W tem kilka postaci schylonych uka­
zuje się na horyzoncie. To szakale wojenne. O dbyw a 
się gruntow na rewizya trupów  na punkcie klejnotów 
i kosztow ności. U twór ten jest praw dziwą ozdobą mu­
zeum —  mimo, że temaru doń dostarczyła wojna i tylko 
wojna. 1 mimo wszystko, mimo wszystkie okropności 
tego pola bitwy, nie waham się postaw ić tego obrazu 
wyżej niż kilka utw orów  Jana Leukate, istotnie również 
poezyą owianych, a przedstaw iających pokój. Geniusz 
przybija arm aty na polu bitwy, ograniczając w ten sp o ­
sób działanie brutalnej siły. N a drugim obrazie arm ata 
jest otoczona zielenią i gołębiam i itd. itd.

W szystko to  są rzeczy bezsprzeccnie piękne, aie 
dlatego może właśnie mniejsze na widzu spraw iają w ra­
żenie, że są rzeczą sztuczną. A już obraz W yssą, który 
przedstaw ia pokój w form ie pól i tak kwitnących, zie­
lenią okrytych, spraw ia niewątpliwie zadowolenie eko­
nomiczne, aie nie daje zadow olenia estetycznego. W o­
góle przedstawienie pokoju —  ze wszysłkiemi iego kon- 
sekweneyami, m oralnem i, społecznem i i ekonom icznem i 
jest rzeczą niezwykle truaną, jeśli n;e do pewnego sto p ­
nia niemożliwy. Czem więc jest pokój ? Pokoi, to  wiel- 
ka m asow a produkeya produktów  roinych i przem>slo- 
wycli, to  maszyny i fabryki, to  sztuki i literatura, to  
kultura duchou'a i polityczna, to  walki społeczne i eko­
nomiczne, słowem —  to  życie cale. Więc przedstaw ie­
nie pokoju, jako takiego, w całej jego rozciągłości Jest 
istotnie niemożliwe, b o  ono jest we wszystkicii szczeli­
nach i zakątkacii tego  życia, bo w szystkie inne muzea, 
które nie są muzearm wojny i pokoju, przedewszystkiem 
przedstawieniu pokoiu są poświęcone. To też muzeum 
poprzestając na przedstawieniu powyżej zaznaczonych 
alegorycznych antytez, ograniczyło się w tym dziele na 
unaocznieniu kilku ważniejszych dokumentów' do histo- 
ryi praw a narodów  i do pokojow ego załatw ienia za ta r­
gów  m iędzynarodowych. Znalazły tu w'ięc miejsce um o­
wy m iędzynarodow a o ochronie rannych, konweneya 
genew ska, konfereneya w Hadze, wreszcie t. zw. litera­
tura pokojowa. _______

1 U na
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W iększą część muzeum zajmuje wojna. I jej przed­
stawienie inus;alo z natury rzeczy pozostać fragm enta- 
rycznem, bo wojna, to  również część życia narodow e­
go, część ich dziejów i kultury. To też przyczynki do 
dziejów wojny znaleźć m ożna praw ie w muzeum każde­
go narodu, każdego kraju i m iasta. W szędzie spotyka 
się haubice i halabardy, stare i nowe strzelby i k ara­
biny. Ale gdy tam ma to  więcej znaczenie pam iątek hi­
storycznych, jest więcej wypływem tendencyi unaocznie­
nia, że naród żył i działał, to  tu zestawienie, jakkol­
wiek z natury rzeczy, jak powyżej wskazano, nie m oże 
być zupełne, jest jednak przecież system atyczne, bo 
dąży do przedstaw ienia w ogólnych przynajmniej za ry ­
sach, głównych etapów  sztuki wojennej i coraz większej 
jej doskonałości.

Więc najpierw broń; broń obronna (hełmy, pance­
rze). Dalej broń bezpośrednia: m łoiy , bele, sztylety, mie­
cze i szable, bagnety. Broń na oddalenie. W reszcie broń 
najbardziej now ożytna, bron palna, ze wszystkiem i swe- 
mi odmianam i i novVOżytnemi udoskonaleniam i. P u łko­
wnik Rubin przedstawi] tu graficznie historyczny rozwój 
strzelby, używanej przy piechocie, z uwzględnieniem ich 
przypuszczalnego rozwoju w przyszłości. Fabryka broni 
w Neuhausen wystawiła poszczególne części „mannli- 
cherów" szwajcarskich.

Bardzo pouczające są  graficzne pzzedstaw ienia 
działania prochu czarnego i prochu bezdym nego, szyb­
kości strzelania poszczególnym i system am i, m odele a r­
m at K ruppa itp.

Aby pojąć ogrom ny przew rót, k tórego dokonała 
w tym  względzie nowożytna technika wojenna, w ystar­
czy podnieść, że w skutek zwiększonej siły wybuchowej 
nowego prochu, strzelba now ożytna sięga o wiele dalej 
niż dawniej, tak, że n. p. w oddaleniu 600 m. zm iata 
ona wszystko, co znajdzie po drodze, podczas gdy da­
wniej, strzały dla osiągnięcia tego  celu musiały przela­
tywać w łuku. A wedle jednozgodnej opinii znawców, 
przyszły rozwój ukształtuje się w tym kierunku, że 
w ciągu jednej s e k u n d y  będzie m ożna dać 6 — 7 
strzałów .

Bardzo pouczającą jest w ystawa przedm iotów , 
odnoszących się do strategii we właściwem tego słowa 
znaczeniu. Ańuzeum stara ło  się Dye w tym  kierunku 
bardzo ścisłem, t. zn. dążyło, do uwzględnienia w szyst­
kich głównych etapów  sztuki wojennej, stąd  też, nie 
m ogąc zaw sze pozyskać okazów  oryginalnych z natury 
rzeczy, musiało się posługiwać podopiznam i. D otyczy 
to  zwłaszcza czasów pierwotnych i starożytnych. W wie­
kach średnich szczególnie dużo m ateryałów  daje mu­
zeum do historyi wojen szwajcarskich. Ale czy to  przed­
stawianie tych wojen, graficzne, plastyczne, czy m alar­
skie zdoła, w licznie muzeum zwiedzających Szwajca­
rach wzbudzić stanow czą odrazę, do wojen ? Zwłaszcza, 
że są to  bącif oryginalne bądź kopiow ane zabytki sztu­
ki średniowiecznej, przedstaw iające w żywych barwach, 
zwycięstwa i heroizm Szwajcarów.

P raw da! Muzeum ma zadanie pedagogiczne; ma 
ono zaszczepić w ludzkość przeświadczenie, że nie 
w wojnie winna ona szukać ideałów  przyszłości jeno 
w' pracy pokojowej. Ale czyż wojna była kiedykol­
wiek ideałem Szwajcarów  ? Przenigdy. Ale też ni- 
gdyby Szwajcar nie zgodził się na to, aby ktoś trzeci 
decydował o l o s i e  jego ojczyzny. I trzeba widzieć 
jaką miłością lud szwajcarski otacza sw ą silę zbrojną, 
raczej obronną, słyszeć trzeba jak gruntownie i żywo 
obchodzą go w szysdde spraw y wykształcenia w ojsko­
wego i organizacyi wojskowej, aby dojść do tego prze­
świadczenia, że tam , gdzie lud się istotnie sam  rzą­
dzi, gdzie nie może chyba być mowy, o instytucyi mu 
narzuconej, że i tam , ewolucya pojęć i przekonali bę­
dzie musiała chyba być bardzo powolna i długotrwała. 
Zapewne, że muzeum nie chciało budzić podziwu dla 
heroizm u Szwajcarów, tylko chciało unaocznić doskona­
lenie sztuki wojennej, chciało udowodnić, jak zawsze 
wyższa tecnnika i taktyka, obok —  niewątpliwie —  zapa­
łu narodow ego, zwyciężała tę  niższą technikę i taktykę, 
jest wszakże faktem  niezaprzeczonym , że zwłaszcza na 
Szwajcarach przedm ioty te  mimowoli jak powyżej pod­
niosłem, takie wrażenie uczynić muszą.
D. n. DR. ZYGMUNT GARGAS.

O d g ł o s y  W © j S 3 J .

(n) W ytrwałość, z jaką p. de Lanessan doradza 
zaczecie akcy pokojow ego pośrednictw a między Rosyą 
i Japonią, uiierza wszystkich jego przyjaciół i nieprzy­
jaciół politycznych, znających go, jako m ęża stanu i my­
śliciela, pow odującego się zaw sze zimnem, praktycznem  
wyrachowaniem.^ 1 nnessan nie jest fanatycznym  aposto ­
łem pokoju, różni się skrajnie od ludzi, jakimi są 
v/ Anglii Wilhelm S ead, we Francyi Fryd. Passy , jakim 
był u nas Jan Bloch. Mimo, że francuska prasa wpły­
wowa pow tarza za Petersburgiem , iż o pokoju niem a 
co mówić, przynajmniej, dopóki Rosya nie odniesie b a r­
dzo stanow czego zwycięstwa, Lanessan w „Siecle" po ­
w raca do swoich wywodów z w iększą jeszcze, a trzeba 
przyznać, bardzo szczerą siłą. Co się przedewszystkiem  
z jego pism okazuje, to , że w kam panii o m edyacyę 
pokojow ą nie powoduje się on tylko hum anitarnym i 
względam i, ale także względam i na interesy i bezpie­
czny byt sw ego w łasnego kraju. Był zaś Lanessan, jak 
wiadom o, gubernatorem  Kockinchiny, był ministrem 
spraw  kolonialnych w gabinecie W aldecka-Rousscau.____

Z naszej strony, ze strony polskiej prasy, nie by­
ło jeszcze, o ile wiemy, dyskusyi na tem at tej pokojo­
wej interwencjo, tak  w ytr\,a!e polecanej przez Lanessa- 
na i wielu jego w tej kwestyi stronników  we Francyi, 
w Niemczech, Austryi, a po części i w Anglii. Bo też 
jest to  dla nas tem at najobojętniejszy ze wszystkich 
aktualnych i w przyszłości możliwych. W yglądam y wy­
ników zupełnie jasnych obecnego zatargu •— wiemy do­
brze, iż wszelka łatanina dyplom atyczna w rodzaju in- 
terwencyi oddalić tylko może chwilę, w której spodzie­
wam y się stanąć na wyraźniejszym i przestronniejszym  
stanow isku oryentacyjnym  wobec ciemięzcy największej 
części kraju i narodu.

Jednakże nie trudno nam osądzić sytuacyę naw et 
z punktu widzenia dzisiejszych oolitykow francuskich. 
Widzimy więc jasno, że niepowodzenia Rosyi w kraju, 
w którym  Francya nie ma przecieić żadnych interesów  
żywotnych, nie m ogą w oczach Francyi podnieść w ar­
tości dw uprzym ierza. U trata floty i prawie nieprzerw ana 
serya klęsk armii lądowej, utrudniłyby dziś ogi omnie 
wywiązanie się przez Rosyę z jej obow iązków  względem 
Francyi, gdyby tego  zajść m iała potrzeba. Im zaś w ię­
cej będzie tych klęsk, tym  zobow iązania te  staną się 
trudniejsze. Sojusz stanie się niebawem wielce jedno­
stronnym  kontraktem , w którym  jedna tylko strona, 
tylko F rancya będzie w m ożności dotrzym ania w arun­
ków. Z  tego powodu o wiele korzj^stniej byłoby dla 
Francyi, gdyby kam pania m andżurska m ogła się zakoń­
czyć czem prędzej.

Jeżeli Francya nie w ystąpiła dotychczas z  propo- 
zycyą interwencyi, to  dlatego, : ,e rząd francuski, lepiej 
poinform owany, aniżeli p. de Lanessan, wie doskonale, 
iż Rosya z pewnością o niej słuchać nie chce i me tai 
się z gotow ością do odrzucenia jej, gdyby m iała być 
wniesioną. Ale być m oże, iż p. Lanessan jest dobrze 
obeznany z pewnemi ewentualnościam i wojennemi, mo- 
gącemi doprow adzić do „casus toederis" ... i że, p rze­
rażony grożącem  Francyi nieDezpieczeństwem, wicizi 
w pokojowej medyacyi jedyną od niego ucieczkę 1

N igdzie też okropności tej wojny nie wywołują 
w rażenia tak  głębokiego i ogólnego, jak właśnie we 
Francyi. O pow iadanie księcia Radziwiłła, któreśm y po­
dali wczoraj w całości, zajmuje żywo w szystkie dzienni­
ki francuskie, stołeczne i prowincyonalne. natchnęło je 
praw ie wszystkie, z dziwnie niewielu wyjątkam i, jakąś 
dopraw dy nie gallijską trw ogą i zgrozą. Czemu to  p rzy­
p isać?  Jedni sądzą, że przeświadczeniu o niedojściu 
armii i m arynarki francuskiej do stopnia w ydoskonale­
nia, zbrojności i gotow ości, na którym  sto ją  Japończy­
cy, do k tórego  przez wojnę dojść m ogą R osyan ie; dru­
dzy narzekają nad przerafinow aną, rozm iękłą kulturą 
francuską, ogólnem  zepsuciem obyczajów, za tra tą  mę­
skich ideałów  —  śm iercią francuskiej duszy.

W iadom o powszeennie, że w stręt do wojny wzmógł 
się we Francyi w łonie w arstw  wszystkich tak  bardzo 
ostatnim i laty, iż w ładze wojskowe objawem  tym  nie­
pokoją się bardzo seryo. Francya jest w samej rzeczy 
krajem najbardziej pokojowym  w całej Europie. Pobudki 
do wojny musiałyby tam  być niesłychanie silne, zanimby 
naród —  którego wola dziś rządzi —  zdecyduw ał się 
na wzięcie w niej udziału.

O kazuje się, że, jak donoszą korespondenci an­
gielscy, ow ą panią, k tóra tow arzyszyła porucznikowi 
Radziwiłłowi w śmiałej przepraw ie z Portu  A rtura do 
Czifu, jest żona rosyjskiego oficera,

pani K raw czenko, A ngielka z domu.

O baj oficerow ;e, Radziwiłł i Christoforow, odjechali 
w zeszłą środę do Mukdenu i przywieźli tam  depesze 
od gen. S tóssla , k tóre telegrafow ano natychm iast do ca­
ra. Przywieźli również ze sobą pocztow e gołębie z P o r­
tu  Artura i te  posłużą do wymiany komunikacyi między 
Kuropatkinein a tw ierdzą. Pani Krawczenko, która z po ­
wodu wielkiego zm ęczenia pozostała w Czitu, opow ie­
działa korespondentom , że misya opuściła P o rt A rtura
0 8 wieczór 15 b. m. w dżonku chińskim, z pom yśl­
nym w iatrem . Księżyc w ędrow ał między gęstem i chmu­
ram i, czasem odsłaniał na chwilę groźne niebezpieczeń- 
tw o odkrycia dżonku przez pierw szą linię japońskiej 
blokady. Dzonk jednak przesunął się niepostrzeżony
1 dotarł do drugiej linii. Elektryczne św iatła japońskie 
przebiegały przestrzeń dlugiemi, szybkiemi sm ugam i, to ­
w arzystwo w dżonku traciło  nadzieję w ydostania się 
po za ich prom ienie. N agle ukazała się łódź japońska
0 kilkanaście m etrów  tylko długości. W tej chwili je­
dnak zapanow ała znów zupełna ciemność, dżonk minął
1 to  niebezpieczeństwo.

O  6 rano pojawił się i płynął w prost na dżonk 
jakiś wielki okręt japoński. „Ja się okropnie przestra­
szyłam —  opow iada pani Krawczenko. Książę, Radzi­
wiłł . Christoforow  zeszli pod pokład; ja zostałam , za­
kryto mnie brudnymi kocam i, na których pokładli się 
Chińczycy. Leżałam tak , przygnieciona, dusząc się i cier­
piąc męki, całą godzinę. O kazało się, że wielki statek 
był okrętem  Czerw onego krzyża, jego kapitan nie my­
ślał dopytywać się o n a s“ .

Pani Krawczenko opow iada, że zarządy szpitali 
w Porcie Artura dokonują cudów, w spierane czynną 
p racą pań. Na każdy tysiąc żołnierzy przypada po 30 
dam  miłosierdzia. Zajęte one są przedewszystkiem  szy­
ciem żołnierskiej odzieży, żony żołnierzy i biedne kobiety 
krajow e zajmują się praniem . Chorób zakaźnych niema, 
ale wiele osób choruje ciężko, niektóre um ierają nawet 
z pokąsania prze^ i 'dzai dużych, czerwonogłowychiTi II M | ITT r T—Jn—rriCTiujniłiu . p. '---

much. Muchy te  obsiadają niepogrzebane trupy zabitych, 
których ogrom ne m nóstwo leży dokoła fortów  za m ia­
stem  •— rnnużą się i w padają wszędzie do mieszkań. 
Jeden z lekarzy, ukąszony w duży palec ręKi, odciął 
go natychmiast, w krótce musiano mu am putow ać rękę 
aż poza łokieć, ale jad zakaził niebawem serce i bie­
dak umarł.

S tare m iasto leży praw ie całe w gruzach, w uli­
cach pociski działowe wybiły ogrom ne doły. Lecz zabi 
tych skutkiem  bom bardow ania jest stosunkowo bardzo 
mało. Raz naliczyła pani Krawczenko 50 w ystrzałów  
działowych na jednę rosyjską bateryę, a ani jeden strzał 
nie trafił. Załoga jest w dobrym  hum orze. N iepodobna 
w yobrazić sebie dzielniejszych ludzi. Przychodzą na trzy ­
dniow ą służbę w redutach, śmiejąc się i śpiewając, choć 
zastają w nich wielu zabitych. W szyscy wierzą nie­
złomnie, że tw ierdza zdobytą nie będzie. „Zapewniam 
—  rzekia w końcu pani Krawczenko —  że św iat oba- 
czy zwycięską obronę Portu A rtura, a nie jego zdo­
bycie".

K orespondent „D aily M ailu" przy głównej kw ate­
rze rosyjskiej w M ukdenie donosi, że

w ojna sprow adzi n iew ątpliw ie straszną n ęd zę w  Man-
dżuryi

tej zimy, a nieuniknioną będzie śm ierć głodow a wielu 
tysięcy krajowców. Plony rolnicze zostały albo zni­
szczone, albo nie m ogty być sprzątnięte. T eraz  już zna­
czna część ludności cierpi niedostatek, położenie jej jest 
„absolutnie godne ubolew ania". K orespondent zapytuje 
się, czy nie inożnaby w Europie zarządzić środków  po ­
mocy.

O  ogólnej sytuacyi wojennej ciekawe ustępy znaj­
dujemy w długiej depeszy petersburskiego koresponden­
ta  „Echo de P aris" . Francuskim  korespondentom  na 
froncie nie wolno jeszcze donosić o żadnych szczegó­
łach potyczek i mniejszych bitw, zachodzących teraz na 
południu Mukdenu. Tym czasem , może niemniej doniosłe 
w iadom ości dochodzą z sam ego P etersburga. Pewne 
koła wojskowe krytykują

taktykę Kuropatkina
bardzo surowo. G enerał Sacharow  jest zdania, że Ku- 
ropatkin powinien wszelkim kosztem  podjąć ofenzytyę—  
a to  z powodu wzrastającej niechęci i dem orahzacyi 
armii. Car już kilkakrotnie chciał rozkazać naczelnemu 
wodzowi pójść za radą  Sacharow a, ale w ostatniej 
chwili wstrzym a! się".

A tm osfera stołeczna pełna jest nam iętnych utyski­
wań. Sacharow  podobno robi co może, aby... pokrzy­
żow ać plany K uropatkina przez system atyczne zwleka­
nie z w ysyłaniem  wojsk i am unicyi! K orespondent nie 
w ierzy oczywiście tak  dziwnym pogłoskom . Poszedł więc 
do ministra wojny. Sacharow  zaprzeczył plotkom  z obu­
rzeniem. Zaczem  korespondent takie czyni uwagi:

„Jednakże kom pletny brak w iadom ości od frontu 
każe się obawiać, że zaszły tam  nowe kieski rosyjskie. 
Co zaś do jakiejkolwiek inieyatywy, to

Kurupatkin musi czekać, dopóki n ie będzie miał
armii dwa razy większej od japońskiej. Kto jeszcze g ło ­
wy nie stracił doszczętnie, ten wierzy w K uropatkina. 
N a nieszczęście, podwładni mu generałow ie są z nie­
wielu wyjątkami kom oletne zera. D obrze jest, że gene­
rał Myłow ma wyruszyć z VIII. korpusem  (odeskim). 
Młody on jest, godzien zaufania, tęgi um ysłowo i fizy­
cznie —  najzdolniejszy ze wszystkich generałów  w Man- 
dżuryi. O rgam zacya drugiej armii polnej jest już prawie 
skończona Złożona z VIII korpusu pod Myłowem i z VI 
syberyjskiego pod Sobolew em , z niezależną dywizyą 
kawaleryi, arm ia ta pójdzie pod naczelne dowództwo 
Liniewicza. Jego szefem sztaDu będzie miody i bardzo 
zdolny gen. Rutkowski, który już wyjechał".

Jedynego korespondenta angielskiego („D aily Mai­
lu") przy armii rosyjskiej trzym ają władze sztabow e 
w Mukdenie. F rancuscy spraw ozdaw cy i niemieccy są 
przydzieleni do dywizyi frontowych. Z  ich ostatnich te ­
legram ów  dowiadujem y się, że

głów n a arm ia japońska, mająca iść na Alukden,
sta ła onegdaj o 35 kim. na poiudnio-wschód od miasta- 
G enerał Kuroki nie rozwija jeszcze operacyi na swojem 
skrajnem praw em  skrzydle, czeka zdaje się na gotow ość 
generałów  O ku i N odzu, wykonujących doniosłe m ane­
wry na południu, a zw łaszcza na zachodzie.

Prawie pewnem jest, że wielka bitw a odbędzie się 
na olbrzymim froncie, nad rzeką Hun.

Biuro Reutera telegrajuje z Szangaju, że według 
tamtejszych informacyj, „na których można zupełnie po ­
legać",

eskadra portarturska zdecydow ana jest uciec
do Tsingmu (niemiecki po rt w Kiaoczao) i w ciąga dn> 
najbliższych spróbuje szczęścia raz jeszcze. W przeci­
wnym razie, czeka ją zniszczenie przez działa japońskie, 
które ją  bom bardują bezustannie.

R osyjskie damy i jeńcy japońscy.
P rasa  rosyjska nie posiada się z oburzenia z po­

wodu zachow ania się dam rosyjskich wobec jeńców ja­
pońskich. W wielu miastach guberniainych, przez które 
przew ożono jeńców, dam y rosyjskie literalnie rzucały się 
na szyję Japończykom . Pew na dam a w Riazamu zw ró­
ciła się nawet do klubu oficerskiego z żądaniem , aby 
jej dostarczono dwóch oficerów japońskich.

„O baw iać się n a leż y —  dodają „N ow osti", cytu. 
jąc te  fakty —  że pow tórzą się znowu skandale, któr»ajiaMcir—r fflUTAgnam

a l l a e h  i SKŁAD SUKNA i TOWAEÓW W EŁ­
NIANYCH MODNYCH, poleca się na 

sezon bieżący. 8876
Próbki na żądanie w ysyła s ię  odw rotnie.
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wyprawiały nan iW śam y" z jeńcami tureckim i".
O baw y „N ow osti" o tyle tylko uspokoić można, że 

m oralność dam rosyjskich me m oże być zbyt mocno 
zagrożoną, bo jeńców japońskich jest bardzo mało. Ro- 
syanie brali przeważnie do niewoli ludność spokojną, a 
wśród niej m nóstwo gejsz. Te zagrażać nie m ogą m o­
ralności en tuzjastycznie dla Japończyków  nastrojonych 
dam rosyjskich.

Japońska służba w yw iadow cza.
„K onigsberger H artungsche Zeitung" aonosi, że 

każdy japoński oddział wywiadowczy m„ jednego do­
św iadczonego telegrafistę, który niesie przyrząd, dosko­
nale zastosow any do okoliczności, o raz zwój cienkiego 
drutu, nawiniętego na rodzaj rury. Idąc, rozwija me­
chanicznie drut. Z chwiłą, gdy chce się porozum ieć 
z siła rni głównem i, wówczas w ziem ię zatykają bagnet, 
do drugiego zaś końca przytw ierdzają aparat. Każdy tele­
grafista posiada w tornistrze m aleńką bateryę elektryczną 
i w kilkanaście sekund pow staje w yborne urządzenie 
telefoniczne, lepsze bodaj, niż... we Lwowie. M ożna 
również połączyć pom iędzy sobą kilka oddziałów .

Telefon, o którym  m owa, jest urządzony w ten 
sposób, że funkeyonuje on jedynie przy zastosow aniu 
przyrządu, o konstrukcyi, trzym anej w najściślejszej ta ­
jemnicy i tym sposobem  telefon ten, dostaw szy się 
w ręce nieprzyjaciela, nie ma diań żadnej zgoła wartości 
praktycznej.

Fń.
A O  :i O W O .

Wychowuję sobie Niemca.
—  Zapytuje pan, czemu teraz nie pisuję tych d ro ­

bnostek do „S łow a", k tóre pana nieraz rozśm ieszały? 
Nie mam czasu, mam teraz ważniejsze zajęcie : w ycho­
wuję sobie Niem ca.

—  Co pan ro b i?
—  W ychowuję sobie N iem ca.
—  Nic nie rozumiem.
—  Zaraz to  panu wyjaśnię.
Nie dawno miałem sposobność poznać tęgiego, 

bardzo inteligentnego człowieka, który za zarobkiem  
przybył do naszego kraju i os'ediił się w’ naszem mie­
ście na stałe.

Jadąc tu nie znał wcale ani ludzi, ani stosunków. 
Rzecz niedowiary, jak m ało za granica o nas wiedzą, 
a to, co w iedzą, w iedzą źle i fałszywie

Mój znajom y przed wyjazdem  pragnął bodaj co­
kolwiek poinform ować się o  nas i trafił, jak kulą w plot. 
Z domu nie wyniósł do nas żadnych uprzedzeń, żadnej 
nienawiści rasow ej, nasłuchał się tylko dużo złych i brzy­
dkich rzeczy, tysiące niem ądrych wymysłów', ciągle po ­
wtarzanych i robionych na rachunek i ośm ieszenie tego 
biednego kraju.

Inform ator, do k tórego  się udał, zbałam ucił go do 
reszty. Jakiś mały oficer austryacki, k tóry  czas krótki 
spędził na ćwiczeniach w jakiejś ostatniej dziurze pro- 
wincyonalnej, opow iadał mu takie cuda o nas, że mój 
znajomy jechał tu, jak na stracenie.

Wedle zdania tego sum iennego inform atora, je­
steśm y b trbarzyńcam i, stojącem i najmniej o sto  lat 
wstecz poza przeciętną cywilizacyą europejską, a m oral­
ność nasza i uczciwość są w'prost potw orne. Kobiety 
rózpustne, mężczyźni złodzieje, dzicz niecywilizowana, 
b a rbarzyństw o!

Kup pan sobie buty z cholewami i zabierz z so ­
bą w łasną pościel —  radził na odjezdnem , bo tam po 
ulicy z powodu b io ta inaczej chodzić nie można, 
a wr hotelu wszy pana i pluskwy bez własnej pościeli 
zajedzą.

Mój znajom y postarał się o iedno i drugie i ru­
szył w drogę z większym strachem , niż do Franzjosefs- 
iandu, przybył nareszcie do Lwowra i umieścił się w ho- 
teiu G eorgea.

Z okien w agonu razi>y go siom ą kryte chaty, 
których do tąd  nigdzie nie widział, ale G eorge pogodził 
go z cyw ilizacją  i zachwiał trochę zaufanie w w iary­
godność inform atora.

D arem nie czekał na zapow iedzianego mu pierw ­
szego żyda, który wchodzi do każdego przejezdnego 
i proponuje pożyczkę i na tego drugiego, który też 

’ rzekom o siale się pojawia z jeszcze drastyczniejszą pro- 
pozycyą, a gdy w miejsce ich zjawiła się fertyczna 
pokojów ka —  pogodził się do reszty  z tern, co zasiał 
na wrstępie.

Podobnie też by to i z tern wszystkiem , z czem 
mu się później zetknąć w ypadło. Nie w'kładal butów' 
z cholewam i, bo m iasto znalazł czystem , zam iecionem , 
i o w'ybornych chodnikach, w restauracyach m ożna 
było dostać czegoś więcej, oprócz jaj na tw'ardo •—  wy­
gląd m iasta prawne że europejski a okolice, parki i 
ogrody budziły w prost jego zachwyt, zarów no prześli- 
cznem położeniem  z natury, jak też prawdziwie arty- 
stycznem i sm akow item  utrzym aniem.

Inform ator okazał się pospolitym  paszkwilantem , 
który w rażenia i n iedogodności, doznane w jakiem ś ma- 
łsm  m iasteczku, odpow iednio przesadziw szy —  odniósł 
do całego kraju, a wierny niezapom nianym  tradycyom  
Sacher M asochów i Emilów Francosów , zohydzał ten 
biedny kraj i ujemnie uprzedzał o nim tych, którzy go 
odwiedzić i bez uprzedzeń poznać byli radzi.

Już po kilku dniach pobytu uznał to  nasz przy­
bysz, że zaś spostrzegłem  w nim człow ieka bardzo

rozsądnego, a bez jakichkolwiek uprzedzeń; lub raso ­
wych nienawiści —  powiedziałem  sobie, że godzi się, 
a naw et należy i potrzeba zapoznać go z tern wszy- 
stkiem , co m amy dobrego, a o czem oni tam  w iedzą 
akura t tyle, co my naprzykład o m ieszkańcach wyspy 
O gnistej.

Bo strach to  praw dziwy i zgroza, jak oni tam  
nic o nas nie w iedzą. Nie m ają najm niejszego pojęcia 
o  naszej literaturze i sztuce, o naszej przeszło tysiąc­
letniej cyw’ilizacyi, o cnotach naszych i bohaterstw ach, 
o  m ęczeństw ie naszem , którem u ulegaliśm y tak  długo,
0 rafinow anej przew rotności, z jaką nas przez lat tyle 
dem oralizow ały i ogłupiały rządy zaborcze, dziwią się 
natom iast, że stoim y w tyle poza europejską cywiliza- 
cyą, zam iast podziw iać, żeśm y to  znieśli, żeśm y m u­
sieli opędzać się i walczyć na trzy  fronty, żeśm y to  
w szystko wytfzymali i... żyjem y!

N ie wiedzą o nas nic, lub to , co w iedzą, w iedzą 
źle i fałszywie, a uprzedzenia te  weszły im tak  w'krew
1 kości, że dużo jeszcze czasu upłynie i niejednego 
trzeba będzie wysiłku, nim się ich całkowicie wyzbędą.

Jakież to  wdzięczne pole w ten sposób uśw iada­
m iać obcego człowieka, jeżeli jest to, jak w danym wy­
padku, człowiek rozum ny i niezaślepiony rasow ą niena­
wiścią, jakaż to  rozkosz praw dziw a usłyszeć od czasu 
do czasu puzyznanie, że był w błędzie, że go źle poin 
form ow ano, że nie w szystko praw da, co w parlam encie
0 nas mówi pan Ignacy Daszyński, na którego w iarę
1 pow agę zaw sze powoływać się lubiał, gdy miał coś 
złego o naszym kraju do powiedzenia, że ostatecznie 
ten biedny, z całym przewrotnym  rozm ysłem  ogłupiany 
i ograbiany kraj, nie tak  Dardzo ustępuje innym, a jeśli 
ustępuje, to  tylko pod względem zam ożności, co jednak 
nie jest już naszą winą, lecz niegodziwego system u, 
który nas sto lat przeszło do ruiny prowadził.

W ostatnich latach, z powodu pożałow ania god­
nych w ypadków  w dwu wielkich instyiucyach finanso- 
wyah zarobiliśm y sobie opinię złodziejskiego społeczeń­
stw a —  ale nie mówi się o tern, że ci polscy rzekom o 
„złodzieje" wyszli z tego pogrom u bez grosza, bo nie 
własne korzyści mieli na oku, a tylko w planach swoich 
nie doznali powodzenia, k tóre dla wielu jest jednoznacz- 
nem z m oralnością. Fatalne skutki długo nam jeszcze 
pam iętać wypominać będą, jako ow oc polskiej gospo­
darki, d latego też w aito  tu jeszcze raz dla porównania 
przytoczyć i cyfry wyjęte z berlińskiej gazety policyjnej, 
że w tern państw ie bojazni bożej i dobrych obyczajów  
w czasie od 1 stycznia do 31 lipca roku bieżącego do­
puszczono się w różnych bankach osiemdziesięciu sprze­
niewierzeń na łączną kw otę 5 ,270 .338  m arek.

Nie jest więc znów tak  bardzo źle z tą  naszą 
okrzyczaną m oralnością, nie jesteśm y więc ani tak złem, 
ani tak głupiem, ani tak  znieprawionem  społeczeństwem , 
za jakie poza granicam i naszego kraju uchodzimy, a o 
czem każdy co tu przyjeżdża i dłuższy czas bawi, łatwo 
przekonać się może.

Zdania sw ego w wypadkach takich narzucać nie 
m eżna —  należy tylko wskazywać i podnieść co dobre, 
a nie będzie to  zm arnow any wysiłek. Zjedna się jednę 
duszę więcej, k tóra przyjechawszy tutaj źle i w rogo dla 
nas usposobioną —  powróci kiedyś do swoich z tem 
przekonaniem , że jednak nie jest u nas tak źle i tak 
dziko, iak nas opisywał: Sacher M asochowie, Francosy, 
polski szlachcic pan Ignacy Daszyński i rezerw ow y ofi­
cerek austryacki, który radzi! zaopatrzyć się w w yso ­
kie buty z cholewami, własną pościel, jaki taki zapas 
jedzenia i rewolwer...

Raz już, przed laty wychowałem sobie takiego 
Niem ca. Po kilkuletnim pobycie wracał, wywożąc żywą 
sym patyę do naszego kraju. Mozę mi się jeszcze i tym 
razem powiedzie ? (ąż.). =

M A Ł Y  F E J L E T O N.

Jesienne strolv.
Są dni pogody i takiej cichości,
Jakby w ekstazie rozm odlona dusza,
Gdy zapatrzona w oblicze św iętości
Żadne już z pragnień ziemskich jej nie wzrusza,
Tylko zachw’ytem swych wizy i jaśnieje —
T aką pogodę jesień czasem sieje.

Są dni zw ątpienia sm utku i zadumy,
Wielkiej tęsknoty bez nadziei św itu ;
Ciszy nie m ącą nawet drzew  poszumy,
N iebo nie błyśnie weselem błękitu —
Ciężarne chm ury nieruchome wiszą,
Jakby w strzym ane smutnych przeczuć ciszą.

Gdy duszę w strząsną tajone rozpacze,
Płaczem  się ozwie ona boleściwa;
1 każdym  liściem i dźbłem trawy płacze 
Jak łkaniem  wichru zda się pierś rozrywa, 
Brzóz-placzek białe załam uie ręce 
Rozpacz jesiem w swoich cierpień męce.

I znów w promieniach słońca odm łodzona, 
Bogactwem  darów  hojna by królowa,
W soczystych jagód ozdabia się grona,
Boć barwnem  kwieciem nie stro i się w dow a!
A jaKoż inne jesieni zw yczaje:
Nic me przyrzeka —  a w szystko oddaje._________

A gdy w ieczorne rognie zam igocą
Na ziemi mrocznej w białawe opary
I skrzydła sennych ptaków  zalopocą,
Te ognie płoną by stosy ofiary,
Ścieląc swe dymy po ciemnej przestrzeni
A w nich się palą Sobótki jesieni.

JAN OKSZA.

Jesienne smugi.
Kocham cię, złocista je s ie n i! W swoim majestacie 

smutku jesteś piękna... Twój szum budzi we mnie tę ­
sknotę, że radabym  ogarnąć wszechświaty, być ogrom ną 
i cichą, aby ciebie uwielbiać, o jesieni złota twe cu­
dne dni, jasne, kiedy słońce z zamierającym uśmiechem 
żegna ziemię, a ty  tulisz się w tej gorącej św iatła po ­
wodzi...

Lubię cię, złota jesieni, wiesz czem u? Bo i w mej 
duszy je s ie ń , choć zagląda tam  s ło ń c e , • jednak nie 
zdoła, już zapalić porywów wiosennych...

Lubię cię przenam iętnie, ty moja słodka, cicha, po ­
chm urno - słoneczna jesieni...

Lubię cię sm utna jesien i, z tym chłodem, którym  
żegnasz św iat i dusza ntoja żegna ten św iat z uśm ie­
chem przebaczenia i bolu...

Lubię tw e płom ienne z o rz e ; lubię twój chłodny 
d e c h ; łubię ten taniec zeschłych liśc i; lubię przeźroczne 
tw e niebo ; lubię, gdy ty królujesz, moja szara jesieni, 
choć wtedy do duszy mojej w dziera się tęsknota, sza­
leje z bóiu tęsknego, łkam i wije s ię , a przecież cię 
lubię moja ty  chm urna jesieni...

Królewno moja, pod twem berłem z szumu i cie­
pła sny moje różow e p rzeży łam : była to  jesień jasna, 
ułudna, jesień poznania i zapom nienia, jesień radości i 
sm utku...

Lubię cię jesieni, bo mi przypom inasz dawne dzieje, 
a w smugach twych opali, rok rocznie przeżywam  idyllę 
z satyrą...

Były to  kwiaty miłości jesiennej, bujnie wyrosły 
w mej duszy, ale prędko opadły, darły się ku niebu i 
słońcu, ale m róz zw arzył te  późne porywy serca...

■ Lubię cię ty przesm utna pani z chmurnem czołem: 
lubię tw e kwiaty czarne zwiędłe, bo to  moje pragnienia 
i loty zdep tane; lubię te szlaki chmur, w icli wstęgach 
widzę jedną postać i czarne one oczy... /

Lubię cię jesieni, i kocham , boś mi dała poznać 
co miłość i przeklinam cię, boś-zapom niała o m iie . . .

O  bądź, jesieni, błogosław iona i przeklęta! A prze­
cież cię muszę lubić, moja szara jesieni... Twoje ciem ­
ne pnie z złocistą koroną, św iecą niby pochodnie, ordza- 
u ia sz  niemi św ia t; kocham  cię jesieni, kocham ten 
gm ach leśny wyfożony żółtym  m arm urem , z brązowym i 
filaram i, między którym i snuje się nuda i tęsknota.,.

O  jesieni moja, ty  na skrzydłach promiennej ułudy 
wzięłaś mą duszę na przepadłe, a przecież cię b łogo­
sławię, jesieni m oja, za tych parę chwil szczęścia...

Mimo mej duszy przelatują burze życiowe i je­
stem  niby ty posępna jesieni, a potem  ciebie zalewa po­
goda brylantow a i ja też jaśnieję ludziom w m ajestacie 
spokoju, niby ty  moja cicha jesieni...

O  złocista pani, ja czuię w tobie tę  bezdeń tę ­
sknoty i widzę, tw e czoło w obrzeżu żalu okropnego...

Lubię cię jesieni m g lis ta , gdy wstajesz w ran­
nych oparach, niby jakiś posąg wykuty z mgły, a twe 
liście spadające to  ni ten szelest skarg  -— niewysłucha- 
nych tutaj, k tó re .lec ą  hen aż na próg nieba...

Lubię cię jesieni za tw ą dobroć, sypiesz często 
i złotem i tęczą i b łęk item , a czem uż nikt cię tak m o­
cno nie kocha; o moja, moja cicha jesieni, tyś jak du­
sza moja, co żegna św iat w złocie i blasku, a nikt jej 
nie rozum ie...

Lubię cię jesieni, gdy szara godzina uroczych 
snów spowije c ię , dajesz Em wtedy ciszę dziwnie koją­
cą —  niebo usłane iskrami i dusza moja rwie się ku 
tobie, o moja ty dobra jiesieni...

O  jesieni moja, w ciebie los wcielił szyderstw o 
wielkie, okropne, zwodne, w iesz ja k ie ?  o to  to  z g o ­
dne ciepło, to  lato drugie, te kwiaty kwitnące po raz 
w tóry, ten czar, który spływa z twej hojnej ręki na zie­
mię —  a potem  m rozisz z drwiącym szatańskim  chicho­
tem  —  o szyderska jesieni, —  a przecież cię kocham, 
gdyby nie tw e zwrodne mgły i subtelne nitki paję­
cze, nie w stałaby w mej duszy ta  wielka chwila uko­
chania...

Ja wiem o moja :esieni, że te dawne chwile, k tó ­
re mi dałaś nie wrócą, nie w rócą...

O  jesieni, ty  przecież po tężna , czar tw ego słońca 
zcałowal mi duszę, łaska niebiańska zalśniła iasną sm u­
gą i powiązała niby nićmi różowem i te czarne oczy 
z moją duszą...

Upieściłaś mi serce, zło ta  jesieni, porzuciłaś p ręd­
ko —  upoiłaś sm utkiem  i znikłaś w kurzawie szronu 
srogiej zimy...

O  jesieni moja, w idzę te  straszne girlandy pustych 
pól, pełno ściernisk, tak  i w duszy mojej wiją się g ir ­
landy pustych d ró g , na których te  oczy spaliły kwiat i 
zabrały na zawsze słońce i szczęśc ie ; pełno w mej du­
szy popiołu, a teniks to  bajeczny ptak —  i szydz' w du­
szy zboiałej dem on, szydzi gorzko...

P łonęłaś sam a, o jesieni m oja, blaskiem  miłości i 
dałaś mi m ożność kochania wielkiej duszy, słońce dla 
ciebie zagasło i dla mnie zgasło to  kocnanie ; może j 
tw a wina nie tak w ielka, iędyna moja poi :echa, ty tyl_

Z w i ą z e k  k a t o i .  k r a m ó w  a l j , a “ i a  ^ a q ^ ^ ‘g o t o w y c h ~ 'u b r a ń
w  kraju w yrobionych.M&O

L w ó w , p la c  H a l i c k i  7
C s a t i a l n a  IECa,-<^ia,riixew na zamówienia.



„SŁ O W O  PO LSK IE" N r. 451 z dnia 24 września 1904. 5

ko wspomnienie słoneczne jakichś czarnych, dziwnych, 
uroczych oczu...

O jesieni m oja, żal mam wielki ku tobie, przez 
ciebie z e rk a ła  się w sercu mem zaw ierucha uczuć, 
a potem  to  wszystko poKrył zimny zm rok lodu...

O  moja sJodka, jasna, opalowa jesieni, modlę się 
do c itb ie  —  do twej ciszy bezszelestnej, o królew ska 
córKo, daj mi kryształek zapom nienia, niech te oczy nie 
gonią za mną, niech przepadną w głąb raju lub piekła; 
m odlę się do ciebie i dzięki ci szlę za tych parę fal 
szczęścia i przebaczam  ci zawód, boś mnie nauczyła, że 
wszystko na świec:e —  nic...

O  jesieni, mglista, złota, purpurow a, ty  wrócisz 
znowu i co roku będziesz rozpalać w smutnych duszach 
pożogę miłości, daj mi choć jeden atom  szczęścia, w róć 
dawne dzieje..,. Ale ty, królew ska córo, w rócisz w py­
sze strzał brylantow ego słońca, a ja biedna czekam na 
cię z tęsknotą i czekać będę godziny cudu i kochać cię 
bedę o moja, ty  moja piękna, królew ska jesieni..,.

OLGA B.

Przy grach i zabawach, przy uroczystościach  

publicznych, narodowych i rodzinnych, przy zakładach

i zapisach —  w szęd zie i zaw sze pam ię ta jm y  o fundu
*

szach Tow arzystw a S zk oły  Ludowej.

łu lo ro o ś c i  b i e ż ą c e .c

—  D o num eru dzisiejszego  dołączam y 3 arkusz 
powieści J. Blichera-Clausena z życia duńskiego pt. „Stryj 
Franio" w przekładzie p. Felicyi Popławskiej.

—  W centralnej k asie państw owej przechow ana 
jest w depozycie kw ota 485 zł. w banknotach po 5 zł. 
em isyi z 1 maja 1859 r., które, jak wiadom o, w yco­
fane zostały z obiegu. Zanim banknoty tc  ulegną zni­
szczeniu, zwracamy na to  uwagę zarządów  publicznych 
muzeów i zbiorów , któreby chciały pozyskać po kilka 
egzem plarzy tych banknotów  dla swoich kolekcyj. Zgło­
szenia należy nadsyłać w jak najkrótszym  czasie do pre- 
zydyum nam estnictwa we Lwowie.

—  T ow arzystw o przeciw drożyźniane artykułów  spo ­
żywczych zaw iązało się we Lwowie i poda swoje s ta ­
tuty do zatw ierdzenia nam iestnictwu. Tow arzystw o to nie 
jest obliczone, rzecz prosta na zysk, i będzie miało za 
zadanie pośredniczyć w sprzedaży artykułów  żywności, 
k tóre nabyte m asow o, będą m ogły być sprzedaw ane po 
cenach niższych niźli na targu miejskim. T ow arzystw o 
to  zapewni sooie źródła, które będą stale dostarczały 
artykułów , przeznaczonych na zbyt, tak , że kupno tych 
rzeczy nie będzie zależało od chimer producenta. T o ­
w arzystw o podobne przy odpowiedniem  popaiciu komi- 
syi arozyźnianej będzie m ogło się rozwijać i działać 
dodatnio dla ubogiej ludności, gnębionej nadzwyczajne- 
mi cenami najpotrzebniejszych artykułów  spożywczych.

— Zapom oga ratunkowa. Nam iestnik przyznał na 
akcyę ratunkow ą z powodu posuchy, podjętą przez Z a­
rząd główny Tow . Kółek rolniczych, 20 ,000  koron.

—  Kurs p o ża rn ic tw a . W dniach 25, 26 i 27 w rze­
śnia odbędzie się w R z e s z o w i e  elem entarny kurs 
pożarnictw a dl? delegatów  ochotniczych straży pożar­
nych Kółek rulniczych. Kursem zajmuje się p. Aleksan 
der Dąm bski z N osówki, a naukę prow adzą instrukto­
rzy Związku strażackiego ze Lwowa.

—  B ezp ła tny  k u rs  języka po lsk iego  (czytania i pi­
sania) oraz rachunków otw iera dnia 15 października 
czytelnia T. S. L. im. Goldm ana w lokalu przy ulicy 
Grodzickich pod 1. 6. N auka odbywać się będzie oso ­
bno dla kobiet i mężczyzn pod kierunkiem fachowych 
nauczycieli. Zgłaszać się można codziennie do 10 pa­
ździernika od godziny 7 do 9 wieczorem , w Czytelni 
im. Bernarda Goldm ana, (Słoneczna 21) pasaż Trem - 
skiego. Książki i przybory szkolne otrzym ają uczestnicy 
kursu bezpłatnie. ' Zarząd Czytelni prosi o zwracanie 
uwagi analfabetom  żydowskim  na ren kurs.

—  W ieczo rk i i zabaw y. „Skała" iwowska urządza 
w medzielę 25 bm. wieczornicę dla członków i ich ro ­
dzin Początek o godz. 8 wieczorem.

—  K o n g res  m ary an sk i. Jak  się dowiadujemy, w ia­
dom ość o udziale lwowskiej Czytelni akadem ickiej 
w pochodzie urządzonym  przez sodaiicye maryańskie 
w drugim dniu kongresu jest mylną.

—  W iadom ości o so b is te . Narniestnikowa, hr. Kry­
styna Potocka powiła córkę.

—  Pp. S o u v e s tro w łe  przybyli do Lwowa i przyjmu­
ją zgłaszających się do nauki śpiewu od dnia 26 bm. 
w mieszkaniu swem ul. Akadem icka 5, I p.

—  Ś iub p. Józefa N ow akow skiego, zecera „Słow a 
P olsk iego", z p. M aryą Cenglówną odbędzie się jutro 
w n.edzielę o g. 10 rano w kościele św. Antoniego.

— Teatry. T eatr m iejsk i:
W sobotę 24 bm. po raz piąty: „Dziewczyna z fioł­

kami", operetka w 3 aktach z prologicn1 L. Krenna i K. 
L indaua; przekład W. Ranackiego, syna. Muzyka Józefa 
1 ieilmcsbcrgera.

W niedzielę 25 b. m. o godzinie 31/-2 popołudn.u, po 
raz czwarty: „Woma domowa", komedya w 3 aktach Zyg­
munta Przybylak,ego.

W rtK-dziele o godzinie 7l/a wieczorem, po raz 13: 
„Figle wiosenne", operetka w 3 aktach K. Lindaua i J. Wil­
helma. Muzyka motywów Józefa Straussa, ułożył Ernest

W poniedziałek 26 bm. po raz trzeci: „Medor", tragi- 
komedya w 3 aktach Henryka Malin a

We w torek 27 bm. po raz 22: „Eros i Psyche", fan- 
tazya dramatyczna w 7 obrazach J. Żuławskiego.

We środę 23 bm., początek wyjątkowo o godzinie 7 
wieczorem : „Akademia literacko - artystyczna" (pierwsze 
przedstawienie urządzone staraniem komiettu Solidacyi Ma- 
ryańskiej.

T eatr  ia u o w y :
W niedzielę 25 bm. o godz. 3Vs popołudniu: „Matka 

rodu Dobratyńskich", tragedya w 5 aktach Grillparzera.
W niedzielę o godzinie 7Va wieczorem wznowioną 

będzie sztuka Żegoty Krzywdzica, osnuta na tle stosunków 
warszawskich po powstaniu w roku 1863 p. t. „Odgrzewa­
na miłość".

—  N iesłychaną, a jednak, jak nas z dobrego źródła 
zapewniają, prawdziwą jest rzeczą, że we Lwowie są 
dzieci polskie, które w szkole polskiej uczyć się m uszą 
religii po rusku od księdza ruskiego, bo zakład innego 
katechety nie posiada. T aką szkołą, na szczególną uwa­
gę zasługującą, jest szkoła im. cesarzowej Elżbiety przy 
ul. Zielonej.

—  M edalion R om anowicza. W kilka dni po zgonie 
śp. Tadeusza Romanowicza poruszono myśl uczczenia 
pamięci jego skrom nym  choćby pomnikiem lub tablicą 
pam iątkow ą. O becnie nadarza się sposobność zrealizo­
wania jej w dogodnych bardzo warunkach. O to  na w y­
stawie Tow arzystw a przyjaciół sztuk pięknych znajduje 
się model m edalionu śp. Romanowicza, wykonany z na­
tury w r. 1891 przez artystę rzeźbiarza p. Tadeusza 
Blotnickiego. K oszt stworzenia podług tego modelu, ta ­
blicy pam iątkowej wr m arm urze lup bronzie, w raz z o- 
bram ow am em , transportem  i wmurowaniem jej we wska- 
zanem miejscu byłby bardzo niewielki. Spraw ą tą  po­
winno się zająć m iasto Lwów, którego śp. Romanowicz 
był posłem  i niejednokrotnie orędownikiem, mstytucye, 
w których zm arły pracował, w szczególności „S okó ł" , 
wreszcie grono przyjaciół politycznych i osobistych.

—  N asze k o n se rw y . „Centralny Związek Fabryczny" 
w ystosow ał niedawno do m inistra wojny Pittreiciia me- 
m oryał w spraw ie upośledzenia naszych krajowych fa­
bryk konserw; podajem y treść jego w skróceniu. Rażą­
ca niesprawiedliwość jaka zawsze praw ie dotychczas 
spotykała naszych wytwórców przy dostawach dla w oj­
skowości znalazła obecnie nowy wyraz w rozporządze­
niu m inisteryalnym z dnia 8 sierpnia 1904, 1. 17041. 
Rozporządzeniem tern ograniczyło m m isterstwo wojny 
dostaw ę dwu jedynych krajowych fabryk konserw  w Ga- 
licyi (Bank rolniczy i Henryk Blumenfeld) tylko do do­
staw y konserw  kawowych, znosząc równocześnie śniada­
niowe konserw y zupowe.

W ojska galicyjskie spotrzebow aiy  dotychczas ro ­
cznie około 17 nut. porcyj konserw  zupowych, kaw o­
wych, jarzynowych i mięsnych za sum ę 2 i pół miliona 
koron. Z tego oddano naszym fabrykom  tylko śmiesznie 
m ałą kw otę Sb.OOO k o ro n !!  O becnie uszczupla nowe 
rozporządzenie jeszcze bardziej naszą produkcyę a ró ­
wnocześnie żąda, aby dostarczane konserw y byiy wy­
datniejsze co do wagi w zam ian za co o b n i ż a  ich 
cenę.

M emoryal „Związku fabrycznego" w ytyka rządo­
wi to m acosze traktow anie naszego przemysłu, zaznacza 
rozdźwięk, jaki wyłania się między świeżo nam przez 
pana K oerbera rzuconemi zapewnieniami życzliwości dla 
lozwoju gospodarczego Galicy i a tern nowem, krzywdzą- 
cem rozporządzeniem  i dom aga się w stanow czy spo ­
sób rekom pensaty tego upośledzenia n a  r a z i e  przez 
potrojenie kontyngentu konserw  kawowych.

Równocześnie zwrócił się „Związek fabryczny" do 
pana nam iestnika, do W ydziału krajow ego, ao  ministra 
P iętaka, do prezydyum Kola polskiego, do posłów  Abra- 
ham owicza, G łąbińskiego, Dulęby, K olisdiera, Popow - 
skiego i Bindera, do galicyjskich Izb handlowych i prze­
mysłowych i do Tow arzystw a G ospodarskiego z p rośbą 
o poparcie.

W tej chwili bawi właśnie w W iedniu deputacya 
złożona z posła G łąbińskiego, dyrektora „Związku fa­
brycznego" br. Battaglii i interesowanych przem ysłow ­
ców, aby ustnie przedstaw ić stan rzeczy ministrowi woj­
ny i dom agać się zwiększenia kontyngentu dostaw  kon­
serwowych dla naszych zakładów krajowych.

—  Z apom ogi dla san a to ry ó w . Uchwała seimu z r. 
1902 i wniosek posła M aryewskiego w r. 1903 poru- 
czyły Wydziałowi krajowem u przygotowanie wniosków 
o zakładanie krajowych sanatoryów  dla chorych gru- 
źlicznych. W obec sm utnego położenia finansów nie po ­
zwalającego podjęcia budowy sanatoryów  W yd2!ał k ra­
jowy badań nie przeprow adzał. N atom iast złoży on 
sejmowi wniosek o uchwalenie osobnej dotacyi w kw o­
cie 10 .000 kor. na zapom ogi dla pacyentow  w sanato- 
ryach prywatnych. D otąd z zapom óg takich korzy­
stali pacyenci, leczący się w Dom u zdrowia uczącej się 
m łodzieży w Zakopanem  i w sanatoryum  w Ailand pod 
W iedniem. Z  pow odu petycyi zakopiańskiego Domu 
zdrow ia W ydział krajowy zbadał dokładnie spraw ę. 
O kazało się, że D om , przyjmujący z początku chorych 
bezpłatnie, zadłużył się wobec dostaw ców  do w ysokości 
6000 kor. O d lipca r. z. Dom nie przyjmuje już cho­
rych bezpłatnie, a że jednocześnie zaczął dostaw ać za­
siłki z funduszu krajow ego, stan jego finansowy znacznie 
się poprawił. Rada zdrowia w ydała bardzo przychylną 
opinię o skutkach leczenia w tym Domu i oświadczyła, 
że byłyby ieszcze lepsze, gdyby Dom miał w łasne spe- 
cyalnie na ten cel zbudowane sanatoryum . Dom ma 
już na ten cel fundjszu 12.000 kor. Sanatoryum  w Al- 
land Wydział krajowy już od r. 1898 wypłaca po 2 K. 
dziennie za leczenie ubogich chorych z Galicyi. Ko­
rzystający z zapom ogi przyjmowani być m ogą do sa­
natoryum  jedynie za pozwoleniem W ydziału krajow ego 
na okres trzym iesięczny. Z reguły W ydział krajowy 
płaci jedynie za pacyentów  z pośród uczącej się m ło­
dzieży.

—  Kultura urzędow a. O trzym ujem y list następujący: 
„O trzym ałem  wczoraj z Sądu pow iatow ego w D roho­
byczu patent dojrzałości prawnej. „K aw ałek" ten prze­
szedł zapewne w szystko, co dotąd  pod względem języ­
ka i stylu w ydała c. k. tw órczość urzędowa, w j e- 
d n e rn , jedynem, bowiem  z d a n i u  dekretu, prócz ra ­

żących usterek stylistycznych są  aż t r z y  b ł ę d y  g r a ­
m a t y c z n e .  A utor „kaw ałka" nie wie, że nazwiska 
rodzinne w języku polskim są ruchom e, t. j. m ają oso ­
bną forn.ę męską i żeńską (na -ska, -owa lub -ina), 
nie wie także, że „opuszcza się" kom uś coś, a nie ko­
goś i p isz e : „ t e g o  m a ł o l e t n i e g o  brakujący mu 
do fizycznej pełnoletności czas ..."  Fakt, że dziwoląg 
taki m ógł wyjść z sądu urzędującego w języku pol­
skim, z podpisem  sędziego, człowieka, m ającego wy­
kształcenie akadem ickie, jest niezrozum iały i okropny.

„Zrozum ,aiszą, cnoć me mniej^ okropną jest 
oszczędnościow a esietyka dokum entu: Świstek półarku- 
szowy papieru bardzo lichego gatunku, odcięty z jednej 
strony ząbkam i myszy (nie scyzorykiem !), z zam aza­
nym odciskiem  pieczęci i niektórym i wyrazami —  oto  
dokum ent urzędowy, na który wypadnie mi nieraz się 
pow ołać, a który na ludziach naw et m ało na brzydotę 
czułych, nie zrobi stanow czo miłego w rażenia. Koconą 
czynności urzędowej —  to pośpiech w wysyłce doku­
mentu. „Załatw iony" dnia 2 w rześnia doszedł rąk  moich 
23 t. m. tj. w 21-szym  dniu!

„N a estetykę urzędową i pośpiech taki rady nie 
znam, natom iast z całego serca polecić m ogę panu re­
ferentowi m ego dekretu i jego kancelaryi książeczkę 
A ntoniego K rasnow olskiego p. t. „N ajpospolitsze błę­
dy językowe, zdarzające się w mowie i piśmie pol- 
skiem " (W arszawa, u Arcta, do nabycia w .księgarniach 
lwowskich za 65 gr.) i broszurę dr. Juliana M orelow- 
skiego „O  stylu urzędowym i term inologii praw niczej", 
w ydaną przed rokiem  w Krakowie, a  k tóra nie powin­
na była przejść bez echa.

„Czas byłby najwyższy zerwać zbezm yślnem  wzo­
rowaniem się na styiu urzędowym niemieckim, z ger- 
manizmami i wyrazam i, niezgodnymi z duchem języka 
ojczystego, ze stylem niepolskim . Wiem, że trudno żą ­
dać od urzędników, zwłaszcza tak  przepracowanych jak 
u nas, wytworności stylu, w olno jednak dom agać się 
od nich popraw ności języka, której przestrzegać powin­
ni, choćby tyiko w interesie swojej pow agi". J. D.

—  Popis straży pożarnej. Dzisiaj po godzinie 8-ej 
rano, przed delegatem  Rady miejskiej p. Jonaszem , tu ­
dzież naczelnikiem i radcą p. Pawłem  Praunem  zdawał 
praktyczny egzam in korpus miejskiej straży pożarnej. 
Miejska straż pożarna bardzo dobrze ćwiczyła przyrzą­
dami pożarnymi, oddanym i jej do użytku. Pew nością i 
naturalnością w wykonaniu tych ćwiczeń Iwowska straż 
pożarna celuje i stanow czo pod tym  względem stoi na 
równi ze strażam i europejskiem u Dział ćwiczeń prow a­
dzi p. H ilary Eliasiewicz, wytrawny instruktor i pierwszy 
zastępca naczelnika, który już 33 lat walczy z pożarami 
w naszem mieście. Za ostatni popis należy się p. Eka- 
siewiczowi uznanie. Nadm ieniam y, że ćwiczenia w miej­
skiej straży pożarnej odbyw ają się już według regulaminu 
K rajow ego Związku ochotniczych straży pożarnych, gdzie 
p. Praun oiastuje godność członka Komisyi tecnnicznej 
i jest w tym  Związku czynnym. O koliczność ta  przy­
czyni się wielce do ujednostajnienia z przyrządam i po­
żarnym i ćwiczeń w całym kraju. N a ćwiczenia przybyli 
także delegaci: Związku strażackiego, ruskiego „So- 
kiła" i dyrekcyi policyi. N auka teoretyczna w korpusie 
odbywać się będzie niezawodnie w m iesiącach zim o­
wych, a popis z tej części nauki pożarnictw a na wiosnę.

(jak  się-dow iadujem y radny p. Jonasz nie brał 
udziału w dzisiejszym popisie w charakterze delegata 
Rady miejskiej, przyszedł tam  jako osoba prywatna, 
Rada m iasta święciła więc nieobecnością na popisie 
straży m i e j s k i e j . )

Q  T a rn o p o l. R a d a  m i e j s k a  poferyach  dwumie­
sięcznych odbyła już dwa posiedzenia. N ieśm iertelna mi­
tręga z zakładem  elektrycznym dostarczyła wątku ob ra­
dom pierw szego. Tow . elektryczne, które tytułem grzy­
wien kontrakiowych za niedostateczne oświetlenie winno 
już miastu przeszło 30 tysięcy koron, w niosło w ykrę­
tnie stylizowane p ism o , zm ierzające do restytucyi 
minionego term inu na sąd polubowny w tej sprawie, 
tudzeż do rozciągnięcia umownej kom petencyi sądu po ­
lubow nego na wszystkie spory  wzajemne. Rada miejska 
przedłożyła ponownie term in zapadły do końca paź­
dziernika, drugi zaś wniosek zgodnie z dawniej powziętą 
uchwałą, odrzuciła.

N a z w y  u l i c .  Tarnopol jest jednem z niewielu 
m iast europejskich, które dotąd nie posiadają ani urzę­
dowych nazw ulic, ani liczb oryentacyjnych. W mieście 
liczącem 31 000  mieszkańców powoduje to  rozliczne 
niedugodności w ruchu handlowym i pocztowym , a obcy 
przybysz bez przewodnika nie może się obrócić. Już od 
lat sześciu spraw a była przedm iotem  obrad i uchwał 
Rady miejskie magistratu, naw et osobną koniisyę do 
odznaczenia ulic m ianowano. D opiero uchwala Rady 
z 20 b. m. położyła kres tym miłym stosunkom , przyj­
mując znaczną w iększością wniosek, opracowany przez 
m agistrat i komisyę.

T arnopol otrzym a więc do końca roku przyszłego 
tablice z nazwami ulic w języku polskim i liczby oryen- 
tacyjne. Po odczytaniu wniosku powyższego przez se­
kretarza, radny ks. Grom nicki, proboszcz gr. kat. uza­
sadniał potrzebę dwujęzycznych tablic (polsko-ruskich), 
staw iając odpowiedni wniosek, który poparł dr. Blau- 
stein. Dyskusyi dalszej nie było, a wmiosek upadł wię­
kszością 16 głosów  przeciw 5. 'Odczytano następnie 
i przyjęto z małemi zmianami szczegółow y plan nazwa­
nia ulic. Ważniejszym pozostaw iono dotychczasowe 
zwyczajem utarte, inne otrzym ały imiona z historyi i li­
teratury  z obfiiem uwzględnieniem ruskiej. Ulicę do 
ogrodu miejskiego pośw ięcono pamięci jego założyciela, 
burm istrza śp. W lodz. M andla, prócz tego trzech jeszcze 
byłych burm istrzów  śp. Łuczakow skiego, Pohoreckiego 
i Koźmińskiego uchwalono uczcić w podobny sposób.
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N a tern sam em  posiedzeniu odstąpiono Tow arzy­
stwu Ochronki polskiej salę Rady na raut, maiący od ­
być się 1 października, dalsze obrady z powodu braku 
kom pletu odroczono na czw artek. Czwartkowe posie­
dzenie uchwalić ma ustaw ę o kanalizacyi, rzecz bardzo 
ważną dla m iasta, w ym agającą większości Kwalifiko­
wanej.

□  Bochnia. Z e  s p r a w  m i e j s k i c h .  Roboty bu­
dowlane miejskie chyżym posuw ają się krokiem . Już 
przedtem  założono szeroki betonow y chodnik w rynku, 
a w ostatnich czasach w ulicach Białej i K onarskiego. 
M iasto zyskuje przez to  oorządny wygląd, a zawdzięcza 
to  burm istrzowi dr. M aissowi, który w tym miesiącu 
kończy swe urzędowanie. Czy jednak opłaci się dawać 
te piękne chodniki w jednych ulicach, zapom inając zu­
pełnie o innych. I niejeden przeszedłszy całą drogę no­
wym chodnikiem, musi 10 kroków  brnąć po błocie, bo 
chodnik się skończył, a o dalszych ulicach m agistrat nie 
pam ięta. M ówiono dużo sw ego czasu o oświetleniu ele- 
ktrycznem, ale wpierw Tzebaby o ulicach pom yśleć, boć 
wszystko jedno, czy przy elektryczr.em, czy naftowem 
świetle trzeba po biocie chodzić. N ow a Rada miejska 
powinna na ten dotychczasow y stan ulic pierw szą zw ró­
cić uw agę i choć szutrow e chodniki zaprow adzić i za­
sypać te  bezdenne row y po obu stronach ulic.

Z e  s t r a ż y  p o ż a r n e j .  Również dzięki ener­
gicznym staraniom  burm istrza, udało się doprow adzić 
straż pożarną do niebywałej doskonałości. Już dawniej 
zaopatrzono straż w najlepsze przyrządy i rozprow adzono 
po mieście szereg łinij telefonów pożarnych, obecnie 
zbudow ano koszary dla stacyi miejskiej, której liczba 
z przyszłym rokiem  znacznie ma być pow iększona. W y­
ćwiczenie i świetny stan straży, oraz energia i czynna 
obecność burm istrza doprowadziły do tego, że tak liczne 
i groźne pożary, albo w zarodku sam ym  zostały stłu­
mione, albo prędko opanow ane. To też dziś dr. Maiss 
spokojnem  okiem m oże patrzeć na zbliżające sm w y­
bory, bo pracą sw ą sześcioletnią zaskarbił sobie zaufa­
nie ODywateli. W iele jest kwestyj na porządku dziennym, 
wiele jest jeszcze do życzenia, a jeżeli poszła nie jedna 
spraw a w odwlokę, lub zapom nienie, to  przyczyna tylko 
spada na Radę gminną, w której co chwilę odzywają 
się jakieś dysonanse, i tendencyjne protesty , wywoływane 
familijnemi sprawam i.

R u c h  e k o n o m i c z n y .  Niedawno otw arto  i 
puszczono w ruch fabrykę cegieł i dachów ek pp Mi 
chników i Spółki. Jestto  na niebywałą skalę prow adzona 
konkurencya z drobnym i w yrobam i cegieł i fabryką 
W immera w Niepołom icach. F abryka zbudow ana blisko 
stacyi kolei żelaznej w ypala bardzo dobre cegły i to  
taniej od okolicznych, bo po 30 koron za 1000 cegieł, 
gdy inne biorą po 3 2 — 33 kor. Fabryka zatrudnia na 
razie około 30 ludzi.

R u c li w t o w a r z y s t w a c ł i .  Zatw ierdzone 
w czerwcu polskie akadem ickie Tow arzystw o „Znicz" 
odbyło niedawno II walne zgrom adzenie. S tan dotych­
czasowego dw um iesięcznego istnienia i działalności przed­
staw iał się im ponująco. Biblioteka zebrana z darów  liczy 
700 tom ów , czasopism  10. —  Szczególnie praca ośw ia­
t o m  piękne dała spraw ozdania : 8 odczytów , 3 przed­
stawienia, 2 lustracye czytelń.

□  Janów . R a d a  g m i n n a  a „ S o k ó ł " .  P iszą 
n a m:  Rada gm inna na posiedzeniu 17 b. .m. odmówiła 
prośbie wydziału tow arzystw a „Sokół" na odbywanie 
w yporze zimowej prób Kółka am atorskiego i orkiestry 
„Sokola" w sali posiedzeń rady. Fakt ten dowodzi, ja- 
Kiego poparcia doznaje tow arzystw o „S okół" ze struny 
mieszkańców Janow a, które musi niemal na każdym 
kroku walczyć z przew agą żywiołu ruskiego i nieprzy­
chylnych jego rozwojowi osobników . Co sm utniejsze, że 
prośba ta  „Sokoła" spotkała się z odm ow ną odpow ie­
dzią z Rady dzięki wpływowi —  radnego P olaka 
pana B.

□  M ielec. S a m o b ó j s t w o .  N a ram pie kolejowej 
w W ojsławiu pow iesił się strażnik kolejowy Wojciech G a­
wlik. Przyczyna sam obójstw a nieznana.

Ks. Pendzlałek, kandydat polskiego kom itetu 
w yborczego przy w yborach do Seimu z okręgu pszczyń- 
sko-rybnickiego, zam ieścił w „Schlesische V olkszeitung" 
lakoniczne oświadczenie, że „nie przyjmuje kandydatury 
do Sejm u". O trzym ane dziś gazety  górnoślązkie nic 
jeszcze o tern nie w iedzą, to  też przyczyny tego  cofnię­
cia są dotąd  nieznane. Być może, iż spraw dzają się 
w ten sposób ostrzeżenia tych, co uprzednio już zw ra­
cali uwagę, że na Ślązku, gdzie głow ą kościoła jest 
kardynał K opp, nie należy szukać Kandydatów między 
księżmi, którym  władza kościelna naKazać m oże nie­
p rz y ję c i m andatu. Bądź co bądź cofnięcie się ks. Pen- 
działka przyniesie wielką szkodę spraw ie polskiej, wpły­
nąć bowiem  może zniechęcająco na wyborców, a szuka­
nie now ego kandydata przerw ie na czas jakiś agitacyę 
przedwyborczą.

#  T ow arzystw o przeciw gruźlicze z siedzibą w W ar­
szawie, ale m ające działać w obrębie całego Królestwa 
Polskiego, uzyskało sankcyę m inisterstwa.

O dlot jaskółek ... Dzienniki w arszaw skie notują, że 
po bocianach odleciały też jaskółki, nie czekając nawet 
„babiego l a t a " . ___________ ________________

T T S T l H Ś t M ®  I p T
Dla k om itetów  obrony k resów  w  M orawskiej 

O straw ie, (jako podatek roczny).
D r. F lora M ira O górek kor. 8, Józefa O lpińska 

kor. 1, Lora O lpińska kor. 1.
O trzy m aliśm y  k w o tę  k o r . 4, a nieco później 80 

hal. na ogłoszenie, k tórego  umieścić nie m ożem y. Prosim y 
zadysponow ać przysłaną kwotą.
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i  W srogiem  nieszczęściu, jakiem O patrzność
|  w ypróbow ać nas pragnęła, zabierając najlepszego 
|  z mężów i ojców ś. p. Kazimierza Zielonkę, do- 
gj znawaliśm y ze wszech stron tyle dow odów  gorą- 
’ cego współczucia i serdecznej przyjaźni, że nie 

ij jesteśm y w stanie każdemu z osobna za nie po- 
|  dziękować. Czynimy to na tej drodze, załączając 
|  w szystkim  współczującym serdeczne „Bóg zapłać".

Rodzina Z ielonków .

Do W ielm ożnego Pana d ra  B ronisław a Pakli- 
k ow sk iego , asystenta w szpitalu powsz. we Lwowie.

W poczuciu obowiązKu i dozgonnej wdzięczności, 
składam y Ci Czcigodny Panie serdeczne podziękowanie 
za łaskaw e trudy i zupełnie bezinteresow ną opiekę le­
karską, k tórą o taczałeś z niezwykłą życzliwością i s ta ­
rannością ś. p W ładysława Jakubowskiego. Za częste 
odwiedziny, za ulgę lekarstw am i spraw ianą, za słowa 
otuchy i nadziei z współczuciem  w ypow iedziane; dzię- 
Kujemy Ci Czcigodny Panie wyrazam i z głębi serca pły­
nącymi : Niech Ci Bóg zapłaci za w szystko dobre i obda­
rzy Cię zdrowiem  w długie lata dla dobra cierpiących.

We Lwowie 23  września 1904
Rodzina.

Ida E ichnerów na Lwów, 
adw okat d r . S . R ekach Tarnów  

zaręczeni.
l i . . . ■ im —— | i l.im

W ystawa m strakcyjno-porównawcza.
W ogrodzie botanicznym  otw artą  dziś została wy­

staw a instrukcyjno-porów naw cza, urządzona staraniem  
Tow . pszczelniczo-ogrodniczego. N a uroczystości o tw ar­
cia, k tóra rozpoczęła się o godz. 11 przed południem , 
zjawili się m arszałek hr. Badeni, namiestnik hr. Potocki, 
prezydent dr. M ałachowski, w iceprez. Michalski, w icepr. 
P łażek, wiceprez. hr. Łoś, członkowie W ydziału krajo­
w ego, rektor ks. dr. FijałeK, profesorow ie dr. Radzi­
szewski, dr. Beck i in., ks. G łodziński, referent ogrodni­
ctwa, inspektorow ie szkół Bruchnalski i Borecki, instru­
k tor ogrodnictw a i rolnictwa Traczew ski i w. in., oraz 
wiele pań.

W ystawę otw orzył przemówieniem prof. dr. C i e- 
s i e l s k i ,  podnosząc znaczenie jej. Tow . pszczelniczo- 
ogrodm eze —  mówił dr. C. —  chcąc ujednostajnić 
u nas odm iany warzyw i owoców, sprow adziło  rozm ai­
tego rodzaju nasiona i w yhodow ało je w swoim o g ro ­
dzie w W ólce Kapitańskiej, aby się przekonać, jakie od­
miany najlepiej odpow iadają naszemu klim atowi. T ow a­
rzystw o kształci licznych wychowanków na pom ocników 
ogrodniczych, z których z czasem w yrobią się dzielni 
sam oistni ogrodnicy. Szczepi liczne drzew ka, specyalnie 
ginące u nas czererhy kleparow skie i rozdaje rokrocznie 
przeszło 300  sztuk szczepów tych czerech.

W ystaw a ta  różni się tern od innych że nie bio­
rą  w niej udziału poszczególni wystawcy, ale w spółza­
wodniczyć na niej będą rozm aite odm iany warzyw i ow o­
ców jednego wystawcy, t. j. Tow . pszczelniczo-ogrodni­
czego, dla osądzenia, które z tych odm ian są naj­
lepsze.

N adto  obejmuje wystawa kwiaty wyhodowane 
przez dzieci szkolne. Jak w iadom o za inieyatywą Rady 
szkolnej okręgow ej rozdano w roku ubiegłym dzieciom 
szkolnym 600  kwiatów  w azonow jc i, pouczając ich, jak 
mają je pielęgnować. O becnie młodociani ci wystawcy 
popisują się sw ą hoaow lą. M ówca podnosząc zalety 
krzewienia u dzieci zam iłowania do kw iatów , których 
hodowla bardzo um oralniająco wpływa na dzieci, w yra­
ził reprezentantom  władz autonom icznych i rządowych 
podziękowanie za poparcie, jakiego T ow arzystw o od 
nich doznaje.

Rozpoczęło się zwiedzanie wystawy, której opis 
dla braku miejsca, odkładam y do numeru jutrzejszego.

Z sali sądowej.

Defraudacja Żelaszkie\v icza.
Rozprawa przeciwko Kornelowi Żelaszkiewiczowi, 

oskarżonem u o defraudacyę w Kasie chorych, rozpoczęła 
się dziś o godz. 9 rano  w II sali sądu karnego przed 
trybunałem  zwykłym, którem u przewodniczył radca Koer- 
ber, jako wotanci zasiadali radcow ie W ierzbicki, Nahlik 
i dr. Sawczak, oskarżał p rokurator Lubieniecki, bronił 
dr. Dwernicki i dr. Feld.

P rzy generaliach okazuje się, że Kornel Żelaszkie- 
wicz z zawodu kam ieniarz, porzucił swój fach w r. 1895, 
odkąd został dyrektorem  Kasy chorych; m ajątku osobi­
stego obecnie nie posiada, choć przyznaje, że miał da­
wniej około  3000  zł., za żoną wziął około 1500 zł. 
O dczytano ak t oskarżenia, k tóry  podaliśm y w streszcze- 
nin we wczorajszym  numerze; oskarżony przyznał się 
zresztą do winy, neguje tylko w ysokość zdefraudowanej 
sumy. N a obronę swą przytacza, że sprzeniewierzonych 
pieniędzy nie użył dla w 'asnej korzyści, lecz wydał ją 
bądź to  na agitacyę, celem niedopuszczenia do założe­
nia drugiej konkurencyjnej Kasy chorych, bądź też na 
wsparcia dla robotników  w czasie wielkich strajków  
w latach 1899, 1900 i następnych.

N a zapytanie przewodniczącego, co oskarżony ma 
na swoje usprawiedliwienie, Ż e l a s z k  i e w i c z  głosem  
cicnym zeznaje, że się do winy przyznaje, że gotów  za 
nią cierpieć, jednemu ty k o  zaprzecza, jakoby zdefrau-

dowanych pieniędzy użył na cele własne, jakoby je so ­
bie przywłaszczył. Przeciwnie, pracow ał on ciężko, aby 
znaleźć środki na pokrycie sprzeniewierzenia, stracił o so ­
bisty m ajątek, bo pieniędzy używał na cele partyjne. Na 
zapytanie przewodniczącego, oskarżony wyjaśnia ustrój 
adm inistracyjny Kasy chorych, określa funKcye swoje 
jako jej dyrektora. Cofając się ku przeszłości, gdy zo­
sta ł wybranym kasyerem  Kasy chorych w r. 1890, Że- 
laszkiewicz twierdzi, że zastał w tej instytucyi ogrom ne 
braki, z własnej kieszeni w ypłacał robotnikom  zapom o­
gi, co dowodzi, że nie miał zam iaru defraudow ać, ale 
pracow ać dla dobra instytucyi. Później dopiero władze, 
nam iestnictwo i m agistrat wepchnęły go w pierwszy de­
ficyt, był zanadto am bitny, aby spraw ę przed wydziałem 
odrazu wyjaśnić i brnął coraz dalej.

Jako dyrektor pełnił zarazem  funkeye kasyera. 
O kazuje się bowiem z zeznań oskarżonego, że w Z a­
rządzie nie było należytego podziału funkcyi, kasyerzy 
byli tylko figurantam i. Ze spraw ozdań Kasy chorych 
oskarżony Żelaszkiewicz sta ra  się udowodnić, że de- 
fraudacye w zgrom adzeniu tow arzyszy dopiero w r. 
1897, a w kasie chorych zaszły dopiero w r. 1901. 
Przew odniczący jednak zwraca uwagę, że powoływać 
się na te  spraw ozdania nie można, bo zestaw ione są 
one na podstaw ie fałszywych zapisków . O skarżony 
przeczy, jakoby zapiski fałszował. Co ao  ogólnej kw o­
ty defraudacyi (20 .133  kor. 91 hał.), Żelaszkiewicz 
twierdzi, że musi być ta  kw ota niższą o kilka tysięcy 
koron, nie umie jednak powiedzieć, ile sprzeniew ierzona 
sum a wynosiła.

Przew odniczący pokazuie i wylicza Książeczki Ka­
sy Oszczędności, które oskarżony poiałszow al. Żelasz­
kiewicz przyznaje, że je pofałszow ał sam , aby w sp ra­
wozdaniach stan kasy odpow iadał rachunkom . Objęcie 
wszystkich agend w swoje ręce, wbrew przepisom  s ta ­
tutów , Żelaszkiewicz objaśnia brakiem  funkeyonaryuszy, 
nieporządkiem , jaki w kasie panował. P ieniądze za­
czął wydawać w r. 1897, gdy założono kasę chorych 
budowniczych. Kasę tę założono w tym  celu, aby 
utrącić Żelaszkiewicza jako kandydata do Rady państw a 
z okręgu jarosław skiego. Agitacya wówczas wiele ko­
sztow ała, a  funduszów nie było, podczas akcyi ag ita­
cyjnej przeciwko konkurencyjnej Kasie chorych nagro­
m adziło się wiele niekontowanych kwitów, po  oblicze­
niu których okazało się, że w kasie są braki. N a agi­
tacyę w yborczą w r. 1897 pieniędzy tych nie wydał, 
koszta agitacyjne wynosiły może 300  złr., k tóre wyło­
żył z wtasnej kieszeni. W czasie sw ego urzędowania 
—  pow iada oskarżony —  ODróciłem przeszło miłjonem 
koron. Brak, jaki się okazał w kasie, wynosi 20 .000  
kor., t. j. 2 proc.

Poniew aż dzięki system owi oszczędności admini- 
stracya w mojej Kasie chorych kosztow ała 8 — 16 prc., 
podczas gdy w innych tegoż rodzaju instytucyach admi- 
nistracya Kosztuje 2 0 — 22 prc., defraudacyi, sądząc po 
ludzku, nie było. G dyby koszty adm inistracyi był} wyż­
sze, gdyby oskarżony nie był tak zaw alony pracą, de­
fraudacyi nie byłoby wcale. Przew odniczący zapytuje, 
dlaczegóż Żelaszkiewicz nie postaw ił odpow iedniego 
wniosku o podniesienie swej psnsyi lub pow iększenie 
personalu urzędniczego.

Żelaszkiewicz tw ierdzi, że chciał w łaśnie spraw y 
kasy uporządkować, gdy nam iestnictwo w trąciło się zu­
pełnie nietrzebnie. Winy swojej nie czuł, dlatego sp ra ­
wy nie wytoczył ani przed walnem zgrom adzeniem , ani 
przed w ładżą. Miał zaw sze nadzieję, że kw otę braku­
jącą pokryje stopniowo, gdy pensyę mu podwyższą.. 
Pieniędzy użył na zapom ogi dla biednych. G dy udało 
się zwalczyć konkurencyjną Kasę chorych, robotnikom  
w ydaw ało się, że zrobili to  specyalnie dla Żelaszkiew i­
cza, że przeto m ają jakieś praw a do jego wdzięczności, 
przychodzili do niego po zapom ogi, dawał jednemu 
szóstkę, drugiemu koronę. N a listy strajkow e składał 
pieniądze kasow e bądź pod swojem , bądź pod oocem  
nazwiskiem. Przew odniczący kom itetu strajkow ego Bru- 
śniak nie chciał zajm ow ać się funduszami strajkowym i, 
które w pakow ano Żelaszkiewiczowi, choć i tak z ro ­
bo tą sobie nie m ógł dać rady. Członkowie zarządu 
Kasy powinni byli wiedzieć o tern, że W}daje pieniądze 
na strajki, bo się Żelaszkiewicz z tern nie krył.

D laczego nie prowadził zapisków z tych w ydat­
ków, z których m ożeby go usprawiedliwili tow arzysze. 
Żelaszkiewicz nic jasnego powiedzieć nie umie. K oszto­
wała go wiele agitacya za pomnikiem Mickiewicza, aby 
wykonywali go robotnicy miejscowi. „Panow ie dzienni­
karze —  w ola z ferworem  —  nie napisali artykułu, jeśli 
się im nie postaw iło śn iadania!! (W esołość na sali).

(Szkoda, nawiasem  mówiąc, że oskarżony n i e w y ­
mierni po nazwisku owych pp. dziennikarzy).

O brońca dr. Dwernicki podnosi wątpliwość co do 
kom petencyi wyższego sądu krajow ego w danej sp ra­
wie, jest zdania, że spraw ę należy skierow ać przed sąd 
przysięgłych, gdyż funkeyonaryusz Kasy chorych jest 
funkeyonaryuszem  publicznym.

P rokurato r sprzeciw ia się temu wnioskowi i dziwi 
się, dlaczego obrońca pragnie skierow ać spraw ę przed 
sąd przysięgłych, gdzie w razie zasądzenia grozi oskar­
żonem u Kara od 5 do 10 lat więzienia, podczas gdy 
trybunał zwykły skazać go może jedynie na 1 do 5 
lat więzienia. Chyba dlatego, że obrońca liczy na to, 
że sędziow ie przysięgli dadzą się wziąć na takie argu­
menty, k tóre do sędziów  zaw odow ych nie przem ówią.

W niosek obrońcy po  długiej naradzie trybunału 
został odrzucony, w obec czego w dalszym ciągu pod­
jęto rozpraw ę. Trybunał m otywował odrzucenie wnio­
sku obrony tern, że oskarżony nie był zatw ierdzony 
przez władze, a więc był funkeyonaryuszem  prywatnym , 
pom im o, że fundusze, jakiemi rozporządzał, noszą cha­
rak ter puoliczny.
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D r .  D w e r n i c k i .  Czy rozchody zapisyw ał pan 
zaraz ?

i .  O s k a r ż o n y .  N ie, kwity leżały po 2, 3 mie­
siące, często zapew ne ginęły, zapisyw ałem  wydatki 
w tedy, gdy m iałem rzas.

Dalej wyjaśnia oskarżony, że pieniędzy używał 
głównie na jednanie członków robotniczej Kasie cho­
rych, k tóra byłaby runęła wobec zatw ierdzenia statutu 
konkurencyjnego, co, zdaniem oskarżonego, byłoby 
z wielką szkoaą dla robotników . Liczył na to , że zde- 
fraudow ane kwoty pokryje ostatecznie bądź za pom ocą 
teścia (p. Płonki z Z akopanego), bądź też z pożyczki 
prywatnej, miał bowiem życzliwych sobie zam ożnych 
ludzi. W każdym razie realność jego, k tóra została  za­
brana na rzecz kasy, dostarczy około 6 .000  kor. po­
krycia, resztę zaś oskarżony ma zam iar spłacać sto p ­
niowo, w m iarę jak zapracuje.

Ś w i a d e k  W o j c i e c h  B r o d o w s k i ,  zaprzy­
siężony podm ajstrzy mularski, był przewodniczącym  
zgrom adzenia tow arzyszy budowlanych. Przed nim prze­
wodniczącym był Bruśniak. Gdy on swój urząd obej­
mował, Żełaszkiewicz przedstaw ił mu książki, wyliczył 
ile jest funduszów. Jakim sposobem  .Zel. pofatszow ał 
książeczki, k tóre znajdowały się w kasie wertheim ow- 
skiej, od której klucze m iał przewodniczący kasyer —  
świadek nie wie. Przeczy stanowczo, aby Ż. używał 
pieniędzy zdetrauJow anych na strajki. Brodowski był 
w kom itecie strajkowym , z funduszów strajkowych zaw ­
sze były nawet pozostałości. Czy Żel. używał pieniędzy 
na w ybory, św iadek bezpośrednio nie wie, ale b ra t Że- 
laszkiewicza po jego aresztowaniu mówił, że Lisiewicz 
posłał mu 700 złr. na wybory. „W iecie przecież dobrze 
—• mówił b ra t Żelaszkiewicza —  ze te  pieniądze po ­
szły na w ybory".

6w . Andrzej D a w i d o w i c z ,  obecny kierownik 
Kasy chorych i kasy Zgrom adzenia tow arzyszy, był fun- 
kcyonaryuszem  instytucyi od r. 1890. Zeznaje zaprzy­
siężony. G dy Żełaszkiewicz został dyrektorem , zaczął 
prow adzić podręczną kasę i relacyi przed skarbnikiem  
nie zdawał. O pow iada szczegółow o o manipulacyi w ka­
sie, 'szkonira  odbyw ały się kilkakrotnie, ale nic nie wy­
kryły. Jak  Żełaszkiewicz popełnił defraudacyę, kiedy 
pofałszow ał książeczki, św iadek nie wie. D o oskarżo­
nego często zgłaszali się robotnicy o pożyczki, a te 
zwykle byw ają bezzwrotne, iwiadek sądził, że dyrektor 
daje własne pieniądze. Żeiaszkiewicz żalił się przed
świadkiem , że w ybory w r. 1897 kosztow ały go kilka­
set reńskich. Jego życie pryw atne nie raziło niczem, 
nie było nad stan. Stw ierdza, że kwity leżały niekon- 
tow ane po parę miesięcy. Funkcyonaryuszy w kasie
obecnie jest mniej, aniżeli za Żelaszkiewicza.

O dczytano następnie protokoły zeznań św iauków  
Pilaw skiego i Lisiewicza, inkasentów  kasy, które nie 
zawierały nic w ażnego i inne akty urzędowe. Brat 
oskarżonego, k tórego  zeznania odczytano również,
tw ierdzi, ze K. Żełaszkiew icz wydał pieniądze głównie 
podczas w yborów  w r. 1897 i że żalił się następnie, 
że partya socyalistyczna wystawiła go na sztych, zm u­
szając do pokryw ania wszystkich w ydatków  z własnej 
kieszeni. Mówił, że na przyszłość kandydow ać nie bę­
dzie, j-śli mu partya pieniędzy nie da.

D r. D w e r n i c k i  staw ia wniosek, aby przesłu­
chano jako św iadka p. H ipolita Śliw ińskiego, obecnego 
przewodniczącego Kasy chorych na stw ierdzenie paru 
okoliczności podrzędnego znaczenia.

P rokurato r dr. L u b i e n i e c k i zrzeka się rea­
sum owania rozpraw y w obec tego, że toczyła się ona 
przed trybunałem  sędziów  zawodowych. Zw raca tylko 
uwagę, że na wym iar kary nie może wpiynąć okolicz­
ność, na co defraudow ane sumy były obrócone, okoli­
cznością zaś obciążającą jest, że poszkodowani zostali 
najbiedniejsi. O brońca zaś dr. D w e r n i c k i  kładzie 
właśnie nacisk na to , ze Żełaszkiewicz nie jest zwy 
kłym defraudantem , który publiczne pieniądze trwoni na 
cele osobiste.

Żełaszkiewicz wydawał pieniądze na cele robotn i­
cze, które według jego zdania wym agały poparcia. 
Z drugiej znów strony, kw ota istotnie zdefraudowana 
nie może być zupełnie ściśle stw ierdzoną, bo Żelaszkie- 
wicz wiele wydatków z powodu braku czasu nie zapi­
sywał. Kwotę, której ŻelaszKiewicz używał na cele 
inne, mogłaby wynosić jedynie kilka tysięcy koron.

Dalej podnosi obrońca, że oskarżony jest czło­
wiekiem osobiście uczciwym, że się do winy przyznał, 
że do popełnienia błędu popchnął go brak wszelkiej 
kontroli w towarzystw ie, że wreszcie Żełaszkiewicz wy­
kazał już czynną chęć naprawy wyrządzonej szkody.

Prosił tedy, na wypadek zasądzenia, o możliwie 
łagodny wymiar kary.

Trybunał uznał w szystkie motywy obrońcy i s k a ­
z a ł  Ż e l a s z k i e w i c z a  n a  4 m i e s i ę c e  w i ę ­
z i e n i a .

Pretensye cywilne Kasy chorych i zgrom adzenia 
tow arzyszy odesłano na d rogę Dostępowania cywilnego.

O skarżony nie przyjął jednak w yroku, opierając 
się na tern, ze spraw a jego sądzona była przez trybu­
nał niekom petentny, że należy ona przed forum sędziów 
przysięgłych. Oskarżycie] zaś publiczny również wniósł 
zażalenie nieważności z powodu zbyt nizkiego w ym ia­
ru kary.

Te!3oratni' „Słowa Polskiego".
WOJNA.

P od  M ukdenem .
B erlin . (Tel. wł.) D onoszą z Petersburga, że Ku- 

ropatkin wydał rozkaz do swoich generałów  korpuśnych, 
dywizyjnych i brygadyerskich, aby pod Mukdenem nie 
zapuszczali się w żadną bitwę, lecz żeby możliwie 
szybko i w porządku cofali się z pod M ukaenu na pół­
noc. Z tego rozkazu K uropatkina wynika, że Kuropatkin 
do bitwy dopuści dopiero pod Tielinem. Car Mikołaj II. 
z pow odu zadow olenia z korpusów  armii na terytoryum  
wojny w M andżuryi, wydał rozporządzenie, że wszystkie 
te  wojska, które przebywają na terytoryum  wojny, m ają 
praw o nosić takie sam e guziki pizy m undurach, jak 
gw ardya carska przyboczna.

B erlin . (Tel. wł.) „Local Anzeiger" donosi z Muk- 
denu, że ruch zaczepny Japończyków  ku północy daje 
się odczuć na wszystkich punktach pozycyj rosyjskich. 
W dniu wczorajszym, t. j. 23 września, również i zna­
ny generał rosyjski M iszczenko został zaczepiony i zm u­
szony do odw rotu przez Japończyków. Codziennie na 
pozycyach rosyjskich pod Mukdenem zostaje puszczony 
w górę balon rosyjski na linie, skąd oficerowie obser­
wują nadciąganie kolumn nieprzyjacielskich. Dnia 23 b. m. 
w obecności władz rosyjskicn ścięto 9 przewodców  band 
Chunchuzów.

B itw a pod T halinem .
B erlin . (Tel. wł.) „Local A nzeiger" donosi w dniu 

dzisiejszym, że w bitw ie pod m iejscow ością Thalin Ro- 
syanie stracili 286 zabitych i jakkolwiek odw rót odbył 
się w porządku, to  przecież 5 dział w padło w ręce 
Japończyków.

A rm aty  do  C h arb in a .
P aryż . (Tel. wł.) „Echo cle P aris" donosi z P e­

tersburga, że rosyjski m inister wojny nakazał przesłanie 
ze wszystkich garnizonów  w Rosyi europejskiej pewnej 
części arm at polowych do Charbina. Garnizony w Ro­
syi europejskiej otrzym ają następnie jako ekwiwalent za 
arm aty wysłane do M andżuryi część tych arm at, k tóre 
zam ów ione zostały  już po wybuchu wojny.

Czy P o r t  A rtu ra  m oże być z d o b y ty ?
W iedeń , (Tel. wł.) „D ie Zeit" donosi z Tryestu, 

że przybył do Fiume pewien D alm atyńczyk, nazwiskiem 
Antoni Chrom etz, który przez szereg lat mieszkał w P o r­
cie Artura. O pow iada on, że jakkolwiek Japończycy 
przygotowywali się do wojny już od lat kilku, to  p rze­
cież również i Rosyanie wr ciągu tego czasu zamienili 
P o rt A rtura w niezdobytą tw ierdzę, k tórą zaopatrzyli 
w ogrom ną moc arm at, amunicyi i prowiantów', tak , że 
bronić się m ogą obecnie, co naimniej przez rok  cały. 
Chrom etr jest zdania, że Japończycy, jeżeli nie poża­
łują ludzi, to  ostatecznie m ogą w ziąć P o rt A rtura, mu­
szą jednak być na to przygotow ani, że podczas sz tu r­
mu padnie co najmniej 150.000 ludzi.

C h o le ra  w  P o rc ie  A rtu ra .
L ondyn. Biuro Reurera donosi z Czingtau pod 

datą dzisiejszą, że przebywający tam  oficer rosyjskiej 
m arynarki otrzym ał urzędow ą w iadom ość o wybuchu 
cholery w Porcie A rtura. D o dnia 19 bm. było tylko 
mało wrypadków  cholery, lecz obaw iają się, że wybuch­
nie ona epidemicznie

K rą żo w n ik  jap o ń sk i w  A m eryce.
L ondyn. (Tel. wł.) Z St. Francisco sy g n a liz u j 

przybycie pom ocniczego krążownika japońskiego, tego 
sam ego, który niedawmo ścigał krążownik rosyjski „Lenę". 
Ów krążownik japoński potrzebuje węgla, a dzienniki 
am erykańskie z niewymownym humorem zaznaczają, że 
niepodobna mu odm ówić takiej ilości węgla, jaka mu 
jest potrzebna, aby mógł dopłynąć do najbliższego portu 
japońskiego. Oficerowie i m ajtkowie załogi „Leny" wcale 
się nie skarżą, że obecnie po rozbrojeniu są zmuszeni 
w wybornym klimacie kalifornijskim spędzić czas do 
końca wojny.

N ow e o k rę ty  d ta  Rosyi.

B erlin . (Tel. wł.) Rząd rosyjski zam ówił w w ar­
sztatach okrętow ych U hrm eistra trzy olbrzym ie parowce 
za cenę 40 ,0 0 0 .0 0 0  rubli. Budowa tych okrętów  ma się 
odbyć jak najprędzej.

Z łe  z a o p a trz e n ie  w o jsk  ro sy jsk ich .

P e te rsb u rg . (Tel. wł.) „N ow oje W rem ia" i „N o- 
wro sti“ w depeszach z Mukdenu, nadanych w dniach 21 
i 22 b. m., stw ierdzają, że nocami już m arznie, a we 
dnie wieje bardzo ostry  w iatr. O ficerowie nie są zao­
patrzeni w odzież; daleko lepiej pod tym  względem są 
zaopatrzeni prości żołnierze, którzy noszą cieple w ato­
wane szlafroki chińskie i grube sandały chińskie, dobrze 
chron:ące od zimna. Część ludności chińskiej w Mukde- 
nie, zwłaszcza kobiety i dzieci, już opuściły zarówno 
Mukden jak i jego okolice.

K ry ty k a  ro zp o rzą d zeń  rosy jsk ich .

B e n in . (Teł. wł.) Fachowy sprawozdawrca w o­
jenny dziennika „K reuzzeitung", który sp rz jia  Rosyi, 
wyraża się nader ostro  o rozporządzeniu rosyjskiego 
ministerstwa wojny, na mocy którego  na teatr wojny 
do Mandżuryi w ysyła się zam iast doświadczonych ofice­
rów , chorążych rezerw y (zwanych po rosyjsku „prapur- 
szczykam i"). T akie zastępow anie musi obniżyć znaczenie

militarne wojsk, k tóre dziś bardziej niż kiedykolwiek 
potrzebują doświadczonych kierowników' i przewodników. 
Gazeta ta  w yraża zdziwienie, że władze rosyjskie m ogą 
się łudzić, że zdołają wojnę w Mandżuryi zakończyć 
zwycięsko wojskami tak  lichej w artości.

K w estya k o n trab a n d y  w o jen n e j.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) W iadom ość poprzednia, ja­

koby rząd rosyjski uznał bezwarunkowo za kontrabandę 
w ojenną węgiel, Da wełnę i w szystk’e w yroby żelazne, 
OKazuje się nieprawdziwy. Rząd rosyjski nie chciałby 
wydawać tego rozpurządzenia, gdyż tego rodzaju roz­
porządzenie naraziłoby jego dobre stosunki z Anglią, 
z Anglią zaś Rosya przynajmniej tak długo musi pozo­
staw ać w zgodzie, dopóki flota bałtycka nie zdoła przy­
być na wody O ceanu Spokojnego.

Z n o w u  e sk a d ra  w tadyw ostocka .
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) D wa antytorpedow ce rosyi- 

skie powróciły do W ładywostoku ze swojej podróży re- 
kogiiosryjnej. Podczas sw ego rekognoskow ania zdołały 
one zatopić jeden sta tek  transportow y i jeden żaglowńec 
japoński.

F lo ta  ba łtycka .
P aryż. (Tel. wł.) Z Petersburga donoszą, że na 

rozkaz cara w K ronsztadzie dniem i nocą pracują w w ar­
sztatach okrętow ych, aby ukończyć budow ę pancernika 
„O reł" i krążowmika „Sm oleńsk", k tóre są  przeznaczo­
ne do wzięcia udziału w wyprawńe floty bałtyckiej na 
ocean Spokojny.

S p ra w a  o defraudacyę,
K raków . (Teł. pry w.) N a dzisiejszej rozpraw ie 

przesłuchiwano w dalszym ciągu oskarżonego Mullera, 
co do faktów  z przed roku 1897. Znawcy objaśniali 
następnie ponownie sposoby dokonyw ania defraudacyi. 
Składano n. p. kw otę 10 złr. na książeczkę oszczędno­
ściową, następnie dopisywano cyfrę 10 i pow staw ała 
kwota 1010.

Złożono kw otę -5 złr. i dopisyw ano przedtem  300, 
w ten sposób książeczka opiewała na 3005 złr. P o d ra ­
biano więc książeczki wkładkowe, a następnie książki 
rachunkowe.

Podrobione książeczki rozkładano na kilka no­
wych z mniejszem1’ kwotam i i pieniądze podejm owano. 
Przewodnicz, zaznacza, że to  był główny system  defrau- 
dacyjny Mullera.

Ob>vin:ony wrypiera się tych faktów  i w yraża przy­
puszczenie, że to  kto inny popełnił, lecz nazw iska nie 
wymienia.

O brońca Lewicki zapytuje znawców, czy m ogą 
stanow czo orzec, że tylko Muller wyłącznie dopuszczał 
się defraudacyj przed rokiem  1897. M ówca bowiem zna 
fakt, iż w owvm czasie pow na osobistość powołana o- 
becnie jako świadek, zdefraudowała w iększą kwotę, 'ecz 
zwróciła pieniądze przed dojściem defraudacyi do wia 
dontości wdadz i d latego jest te ra z  bezkarną.

P rz e n ie s ie n ie  p a ra le łe k  z C ieszyna.
W iedeń . (Tel. wł.) Przed paru dniami doniosły 

dzienniki wiedeńskie, że rząd zam ierza z początkiem  
roku szkolnego 1905 /6  skasow ać klasy równoległe pol­
skie w Cieszynie i czeskie w O paw ie przy tam tejszych 
sem inaryach naucz3'cielskich i utworzyć zakład mieszany 
polsko-czeski w Polskiej O straw ie. W dniu dzisiejszym 
„C orrespondenz H erzog" na podstaw ie wyjaśnień naj­
bardziej autentycznych z kół polskich ośw iadcza, że po­
słowie polscy nie zgodziliby się nigdy na tego  rodzaju 
przeniesienie owych kias równoległych do O straw y, gdyż 
uważają Cieszyn za punkt bardzo dla nich doniosły pod 
względem kulturalnym, politycznym i ekonom icznym na 
Ślązku. W Cieszynie też, jako w mieście dla Polaków  
pod wielu względami bardzo uażnem , powinno się se- 
minaryum mieścić i nadal.

W ęgrzy  p rzec iw  tra k ta to w i z W łocham i.
W iedeń . (Tel. wł.) Dzisiejsza „N eue Freie P resse" 

zam ieszcza szereg głosów węgierskich o świeżo zaw ar­
tym traktacie handlowym pomiędzy Austro-W ęgrami 
a W łochami. N a W ęgrzech panuje z powodu tego tra ­
ktatu wielkie niezadowolenie, gdyż nie uwzględnia on 
w dostatecznej mierze postulatów  producentów  wina. 
Równocześnie posłowie stronnictw a niezawisłości są  obu­
rzeni na rząd hr. Tiszy, iż odwrażył się na zawarcie 
tego traktatu , nie m ając od parlam entu upoważnienia do 
rozpoczęcia rokowań.

C yklon.
P ale rm o . (TBK.) Gwrałtow ny cyklon zniszczył wńe- 

le budynków' na wyspie Ustika. Znaleziono tam  dotych­
czas zwńoki jednej osoby, o raz 45 osób rannych.

W iedeń. (TBK) D eputacya m iasta Bochni, złożo­
na z burm istrza dra M aissa i profesora radcy S tanisła­
wa Świtalskiego, wnęczyła dziś dyplom  honorow ego oby­
w atelstw a szefowi sekcyi w m inisterstw ie skarbu Jorka- 
szowi Kochowi w dowód uznania jego obywatelskiej 
działalności i zasług około salin Docheńskich.

W iedeń . (TBK) Cesarz udaje się 30 bm. do 
Radm er, skąd powróci 7 października do Wiednia, a na­
stępnie uda się do G odólló.

C e tyn ia . (T B K ) Ks. Daniło czarnogórski wyje­
chał dziś rano z żoną do W iednia.

W roc ław . (TBK.) W KarKonoszach spadły śniegi. 
W ostatnich dwóch dniach także doliny południowe po­
krył śnieg.___________________

f i B - E B B s a 9119
L ico w , u l .  Sob iesk ipgo  l. 7.

Materye najnowsze na wierzchy w najw.ęnszym wyborze

poleca na sezon  zim owy f u t r a  m ę s k i e  i  d n m s ld e ,  K o !je , z a r ę K a w U t ,  
c z a p k i  d a m s k i e  1 m ę s k i e  według najnowszych fasonów. Magazyn zaopa­
trzony wre w szelkie gatunki skór, oraz we wierzchy do futer damskich i męskicn. 
Na miarę: dla Pań wystarczy' przysłanie stanika, zaś dla Panów' surdJta z poda- 
niein całej długości. Naprawa' przerabianie futer uskutecznia się ja., najdokładniej. 
najwięKSzym wyborze. — C e n y  z d u m i e w a j ą c o  a is s c ie .  — ( W s i t t i  s r * t i s



8 „ShOWO PO LSK IE" N r. 451 z dnia 24 w rześnia 1904.

Dzia ł  e konom iczny ,
Bank rolniczy w e L w ow ie.

Lwów dnia 24 września.
Dziś notujemy za 50 kilogramów ioco Lwów

W a l u t a  k o r o n o w a .
Fszenica gotcw a od 8.60 do 8'80, pszenica nater- 

mina 3'40 Jo 8'60. Zyto gotow e 6 1 5  do 7'— , żyto na 
termina 6'50 do 6'80. O w ies obroczny gotow y 6'75 do 
7"—, O w ies obroczny na term iny 6 40 do 6'70. Jęczmień 
pastewny 6.25 du 6'50. jęczmień browarniany 6'75 do 
7'50. Rzepak 10‘25 do 10'50. Lnianka 0’— do 5"— . G ioch  
pastewny 6'75 do 7'25, groch do gotow ania 8'25 do 10'— . 
Wyka 6'— do 6'50. Bobik 6'26 do 6'50. Hreczka 8'75 
do 9'25. Kukurudza nowa 8'10 do 8'25, kukurudza stara 
7'80 do 8 — . Chmiel nowy za 56 kilo 210'— do 220'—, chmiel 
stary za 56 kilo — do - ■ Koniczyna czerw ona 70'— 
do 80'—, koniczyna biała 55'— do 60, koniczyna szwedzka  
55'— do 65'—. Tymotka 24'— do 28'—.

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. nowy o a —'— 
do — , Spirytus paritas Tarnopol na terirrny 48'50 co  
.45'— , spirytus paritas Tarnopol ekskontyngentowany 35'50 
od 35'—.

U sposobienie niezm ienne w onec ograniczonego ruchu, 
ceny więcej nominalne

K rakow ski targ na bydło.
K r  S t ó w ,  24 września. (Komunikat miejskiej cen­

tralnej targowicy na bydło w Krakowie). Na wczorajszy 
targ spędzono: a) bydła rogatego rosłego 416 sztuk, b) ja- 
łownika 175 szt., c) cieląt 275 szt., J) ow iec i kóz 78 szt., 
e) nierogacizny 238 szt. — razem 1182 sztuk.

Woły z paszy po 54 do 68 kor., wyjątkowo piękne 
sztuki po — do — kor., krowy po 52 ao 64 kor., buhaje 
po 56 do 66 kor., cielęta po 44 do 72 kor. za jeden cemar 
metr. żywej wagi.

Cielęta na sztuki po 24 do 56 kor., nierogacizr.ę tu­
czną po 110 do 126 kor., nierogacizną enudą po — do — 
kor. za ieden cetnar m efr. rzeźnej wagi.

Sprzedano dla miejscowej konsumcyi bydła rogatego: 
cieląt i nierogacizny 1096 sziuk, na eksport bydła rogatego 
86 Szlak, nierogacizny — sztuk, pozostało  do drugiego 
targa — sztuk.

Targ bardzo ożyw iony z powodu przybycia obcych 
kupców.

TEATR MIEJSKI we LWOWIE.

Zs
N A D E S Ł A N E .

tę  rubrykę K e d a k ey a  nie odpowiada.

D r .  F l o r a  M i s a  O g ó r e k&
sp e c y a lis ta  ch orób  k o b ie c y c h  i w u ira . 

ordynuje od 3—G pop. u l. H a lick a  2 0 , I. p . 8948

-  krn
83

» r .  Ł E 0 I A  R Ą P P A
ul. Jag ie l lo ń ska  nr. lla, u suw a  się  w ło s y  z tw arzy  za 
pom ocą  e le k tro l i z y ,  w ą g ry^  piegi, zm ^trszczk i ,  p .n m y  
i  t. d. M a sa ż  tw a r z y .*  O id y n u j e  o d  9 — 12 i od 2 - 6 .

L e k a r z  ć u e n t j y s t a

ZEDr- S -
u l. S y k stu sk a  9. P lo m b o w an ie ,  w y jm o w a n ie  

.bolu, sz tu czn o  zęby.
zębów I ez 

8519

Dr, 8. Staube
i ordynuje jak zwykł

p o m i ł  z Iwonicza
we Lwowie ul. Skarbkowska 2, !. p.

8600

Br. Wiktor Jankowski, Dentysta
powróci! i ordynuje jak zwykle 8462

ul. Hetmańska fi n u ,:,-,. . .; Atelier dentystyczne

ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY

c u \  J L  a a b r j s z G w s i
przen iesiony z o s ta ł na ul. B atorego  36, I 

Otwarty od 3—6 popołudniu. 8849

M a z i u s s  i  m ó w i  W e r m i « S & i e M a i a
w Lubieniu Wielkim

składam najszczersze podziękow anie za troskliwe i skute­
czne w yleczeń^  mię z choroby skórnej.

9138 Z prawdziwem poważaniem ALBINA KRET.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych
_ ,1 . i l E S C I f  I E ] L E $

pow rócił i ordyn. ul. S łow ack iego  3 od godz. 10— 12 przed 
południem i 3—5 popołudniu 9151

FiortfSszdfzędna Pracow nia Snkisn
dla Pań, Panów i dzieci 

ul. A kadem icka !. 14. 9159

d la  k o m ie r z y  do k o szu l  
i m an k ietów

M. Joss Ł  Loewenstein
c. i  k . d ost. n a d w  — P B  AGA. |

N iem a sp rzed aż y  d e ta il ic z n ij.

B a d  N a n l ie i in .  W i l l a  W a n d a
ID o m  p o l s k i  z ogrodem , tu ż  przy ła z ien k a ch  i p a r­
ku. W y g o d n e , p ięk n ie  urza.dzone m ieszk an ia , p rze­
w ażn ie  z balkonam i. W i n d a  h y d r a u l i c z n a  (lift) . 
Kuchnia, p o lsk o -fran cu sk a . U w zg lęd n ia  s ię  p rzep isy  
lek a rsk ie  d la  k a żd eg o  ch orego . U s łu g a  p o lsk a , o c z e ­
kuje g o śc i na dw orcu kolejow y m. J e d z e n ie  przy  w sp ó l­
nym  s to ie , albo w e w łasn ych  pokojach . C zy te ln ia , 
g a z e ty  p o lsk ie . S ezo u  od 1 m aja do koń ca  w rześn ia , 
W  m aju i w rześn iu  p obyt p rzyjem ny, a cen y  zn iżo ­
ne. A d r e s :  N iem cy , B ad  N auheim , . W illa  W anda. 
M iih ls tra sse  4. Wraśeicielka 2894

H elena  Szczepa no w s /ca

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  %

Józef Ziem biński.

W sobotę dnia 24 września 1904.

Dziewczyna z fiołkami
operetka w 3 aktach, przekład W Rapackiego syna, mu­

zyka J. Hellmesbergera.

P o czą tek  o go d z in ie  7l/a w ieczorem .

Teair rozmaitości J L ł f M e s n a  S M e n s t i l a
w Pasażu Mikoiascha.

Codziennie o godz. Vs9 wiecz. — W spaniałe przedstawie­
nie. — Znakomita restauracya. —  Piwo pilzneńskie bro­

waru m ieszczańskiego B. B. 8844

lio it  za łożen ia  i  " S U .___
jedyny najstarszy handel Herbaty i Kawy, Fabryka św iec  

w oskowych

Fryderyka Schubuiha i Sp.
L w ów , Rynek liczba 45 —  poleca

9162 znakom ite w smaku aromatyczne.
W oreczki (netto 43A kg.)

Gwatem ala Nr. 6 
Gwatemala Nr 5 
Ceylon dobra Nr. 4 

„ gruba Nr. 3 
„ przednia Nr. 2 
„ najprzedniejsza Nr. 1 
„ perłowa 

M occa arabska 
Złota Jawa

Wydawnictwa „S ow a P o l s k i !  we Lwowie 
== S e n s a c y jn e  n o w o śc i ~

literatury współczesnej.

K. H'40 
K- 14 25 
K. 19' -  
K ’9'76 
K 20'52 
K 21-28 
K. 20-52 
K 20-57 
K. 20'52

Vs kg. 
K 1'20 
K. 1'50 
\ .  2 —  

K 2'08 
K. 246  
K. 2'24 
K. 24 6 
K. 246  
K. 246

pod firm ą

ufL  iGW&PÓW Błą-Watnych Jśowości n a  s u k n ie  d a m sk ie  z wehiy, su~
k le n k a . Flanele fra n c u sk ie ,  Jedw abie  czar­
ne i  Małe, oraz kolorow e ,, bluzkoicef ja k o -  
ież sz ir ling if -płótna, slot., bieliznę, kapy ,  
k o łd r y , kocyk i, f i r a n k i , h a lk i  gotowe oraz  

barcha ny  koloratce i  białe.
Wetasy cm.sz. od 73 ci. do zl. ,7—6 za  m.Przedtem 8473

H e rm a n  N euw eJd
Ł w ó ic  —  M y n e k  23.

s f c r c b s i K i y

p o w ie ść ,  
str. 128

polskiej,

D oyls Conan. Czerwonym szlakiem,
przekład z angielskiego. 8-ka duża, 
ozd. brosz., cena 0'60 hal..

Kanon O.. Tajemnica pewnej rodziny
z oryuinaiu duńskiego przełożyła Józefa Kle- 
mensiewiczowa. Cena kor. 1.20.

P r e v o e t  M a r ce li. Szczęście w małżeństwie, tłuma­
czyła Anastazya Świderska. 8-ka duża, str. 115, 
ozd. brosz., cena kor. 0'60.

K o d  Edw ard . Daremny wysilało Powieść. Lwów  
1903. kor. 1-20.

Zora. Drogami życia, powieść współczesna, ozJ. 
brosz., cena kor. 1 TJ.

Do n a b y c ia  w  A d m im s t ra c y i  „S łow a  Polsk iego*  w e  Lwo- 
wio, U horążczyzna  17—19, wa w ła sn y c h  k a n to ra c h :  w  P a ­
sa ż u  M ikoiascha (od K opern ika)  i p rz y  ul. K le m e n ty n y  T a ń ­
sk ie j  1. 1 ( róg  A kadem ick ie j)  oraz wo w s zy s tk ic h  k s i ę g a r ­
n iach .  — Po n a d e s ła n iu  w p ro s t  do naszej  A d m in is t r a c j i  za 
t r z y  co n a jm n ie j  z p o w yższych  powiośei,  w y s y ła m y  tak o w e  

f ian k o .  17G8

iE ir  Na z a d a n ie  w y s y ł a m  p?'ób/ci f ra n c o .  H fgf

■’ego

s

j e s t  j ^ S y i i y p n  i  i>o w s z e c h n i c  u z n a s a y m a  ó r o d k i e n i
do n a d a n ia  m d ły m  zupom , sosom , bigosom, j a r z y n o m  ltd. w j e d n e j  chwili  

z ad z iw ia jąc eg o ,  si lnego i p rzy jem n o g o  sm aku .
— ---------------  I-i S i k a  k r o p e l  w y s t a r c z a .  - ___________

Do nabycia w e w szystk ich  handlach k olonialnych , spożyw czych  
i sk ładach aptecznych.

SET"© f la s 2 5 -ec s lc sa .< tS a . ,  p c c z ą w s a y  o d  5 0  łs .a .1 .
O ry g in a ln e  f laszoezki n ap e in ia  sio ponow nie  na j tan ie j

77■ p O - i T T O Ć U - i  « • « . . « .

^,-w-5.3aIę®ŁSL 3a.eL33LdJ.-a. f t j f j f
po  znacznie zn iżonych  cenach

Dywanów, Materyj meblowych, Firanek, Port jer, Chodników, Kap na łóżka,
Kocyków, Makat, Gobelin, Resztek i t. p.

t f

m 3 9113ELj-kaZÓ-w , H o t e l  G 'e c ig 'e ’a .
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5  kład — modnych —  towarów — damskich
Z ałożony  

w  roku 1836

Z ałożony  

w  roku 1836J o h .  t i i d e t z k ’/ ,  W i e d e ń
X -  X 3 Z o 3 n . e r - 3 ^ £ ^ r l r t  2 S T x .  1  ( o T o o l r  c z a r n e g o  p s a , )

poleca si^ Wysoce Szanownym Paniom jako rzetelne i  pewne źródło zakupu wszelkiego gatunku najmo-
dniejszycłi damskich materyałów modnych; ma również na składzie bogaty wybór

szewiotów, sukien damskich, kamganiów, prawdziwych lodenów tyrol­
skich, angielskich materyj na kostyumy, kasanów, flaneli, materyałów 
na bluzy, bluz, aksamitów, jedwabiów, barchanów Cosmanos, barchanów

flanelowych i płócien etc.

i i  skład materyałów czarnych z wełny ow czej,
Stałe lecz n iski© ceny. “W

Z l o l e l o c y  o  p r ó  o e l r  d a r m o  I  o p ł a t n l e .

Zamówienia towarów załatwia się zawsze jaknajrzetelniej, a od 25 kor. %
w górę wysyła oplatnie.

9115

S p ł a t y
c z ę ć c ; o w e !

io-zwolone za
l o / i r z e d n ie m  u-
u em lut) l is to­
wne ni p o rozu­

m ien iem  się
B ezsprzecznie 

na jw ięk szy  
— w y b ó r 1 —

Spłaty
częściowe!

dozwolone za 
poprzedniem u- 
stnem lub listo- 
wnom porozu­

mieniem się.
B ezsp rzeczn ie  

n a jw ięk szy  
— w y b ó r ! —

R en om ow an a  i p o w szech n ie  zn an a  firma

f f l i M ś  dom towarowy „ I  L i i i "
we Lwowie, ul. Sykstuska I. 6 (Pasaż Hausmana)

o .leca swój obfity i bogato zaopatrzony skład w szelkich  
'nnżliwych gatunków dywanów (także kościelnych i przed 
ołtarze) d y w a n i k ó w ,  portyer, firanek, ehodników, kap na 
stoły i łożKa, cerat, liiiuleiim, kołder, koców, der na konie 
oraz w s z y s tk i c h  innych przedmiotów dekoracyjnych po na­

der niskich cenacli konkurencyjnych.
Za nadesłaniem nam marki pocztowej za 10 h. wysyłamy 
nasze bogato illustrowane cenniki, w których są opisane 
także towary in>an bawełniane, bielizna męska i damska, 
szyfony, płótna, bielizna stołowa i inne ważne artykuły, 
w zakres domowego gospodarstwa wchodzące. Zlecenia z pro- 

wincyi załatwia się odwrotnie.
By ujść pomyłkom, pros my na nasz adres dokładnie zważać. 

Z poważaniem Zarząd firm y :

(liski im towarowy „Au L o u v if‘
Lwów, Sykstuska 6. 868

mh

lepszeoo obuwia
ae—«Hi. u u a i  

z Cbevreaux-, Boxcalf-, 
cielęcej skóry etc. uzna­

nym jest za najlepszy

roO

bez trudu 
'!

ko n se rw uj e  skórę i  czy­
ni ją miękką! Najprost- 

szy sposób użycia!
Da nuhycii  w przeważne j  większości  sklepów!
Fritz Schulz jun., \k t .  G es., Eger i. 3 . ,  Lipsk.

ZnptęiTycR ii n I w  o w'. T11 o t\vfi n A. vu u R J\lQi<ł /.

8374ID z iie ła ,
0  W ł a d y s ł a w a  S l u d n i c k i e g o  ©

do nabycia we wszystkich księgarniach. 
W spółczesna Syberya r. 1887, str. 160, cena 3 kor. 20 hal. 
Szwajcąrya, rozwój form politycznych i stosunków' ekono­

micznych r. 1809, str lóó, cena 2 kor. 20 hal.
Wykład ekonom ii politycznej r. 1900, str. 300, cena 3 kor. 
Wyodrębnienie Ga'icy. r. 1901, str. 100, cena 2 kor.
Rosya w Azyi W schodniej r. 1904, str. 88, cena 1 kor.
Od socyalizm u do nacyonalizmu r. 1904, str. 383, cena h kor.

Wąskotorowa koleje poine, leśne i do ceiow przei
b u d u je  — d o s ta rc z a

s i t r  Firma R oessem ann i Kiihnemann  
oddział dla kolei wąskotorowych Artura Koppeia

(rep rezen ta n t J u liu sz  W eiss ) 5330 
Lwów, C h orążczyzn a  17. T e le fon  627.

UpS bŁ 3 asaig3gjj . ł.1- '**5)81

|  Wielki wybór tanieli nowości |
(ca

w wełnie, jedwabiu, flanelach, barchanacn N

konfekcyi dam skiej
poleca 8532

-  I r l A u A Z Y N  -

|  Henryka Schwar&a
Kraków, ul. Grodzka 13

n a ,  ż a g a n i e  o p ł a t n l e .

p
i
f
a i ł '

ii li

najlepiej i najpewniej niszczy trucizna z fabryki che­
micznej „Tlen". Lwów-Zamarstynów.

Gałki fo sforow e, polecane przez Wydział krajowy, 
Ziarna zatrute, „K O SK O L“ trujący tylko myszy, 

dla innych zw ierząt nieszkodliwy.
Przy zamawianiu należy dołączyć pozw olenie odnośnej 
władzy politycznej. Dla „Koskolu" nie DOtrzeba pozw o­

lenia. ------ Liczne uznania i świadectw?. 8092

PREMIOWANY

Zakład pszczelarski
w Brzeżanach

zamierzając rozszerzyć bar­
dzo rentowne przedsiębior­
stw o, poszukuje spólniKa z 

kapitałem ’
20 do 40 tysięcy  kor.

Reflektujący spólnik m ógł­
by objąć płatne kierownictwo  
w jednym z działów n. p w 
magazynie, w pasiece, w sk le­
pie, w miodov arni, v  piwni­

cach, lub zajęcie biurowe. 
Bliższycn informacyj udzieli 
ZARZAD ZAKŁADU. 9033

W  c h o r o b a c h  p ę c h e r z e
u o c z o w e g o  i innych 

tym podobnych dolegliwościach  
sa najbardziej rozpowszeennio- 
nym i działają znakomicie 
k a p s  .! ii' t a r o l l u o w e  za­
wierające w swoim  składzie 
olejek santałowy, salol i eks­
trakt kubebowy. K aD sułk i  te 
zażywać można bez przeszko 
dy w wykonywaniu zajęć co­
dziennych. Wobec licznych 
naśladownictw żądać należy 
wyraźnie Groetaera kapsułek 
ta. ślinowych, których nazwa 
prawnie jest zastrzeżoną Cena 
pudełka wraz z przep:sem używa­
nia 3 korony. Na porto dołączyć 
należy 45 hal., zaliczka 3'6e. 
Do naliycia w aptece Piepes i 
Poratynskiega oraz Z. Pnckera 
we Lwowie. Główny skład dla 
Galicyi Apteka pod węgierską 
koroną J. Piepes-Poratyńskiefio 
Lwów, Flac Bernardyński 1.

13

Bluzki
w łóczk ow e, w ełn iane, 

jedw abne,

H  a l k i
Ser dacz ki 9030

włóczkowe, 
Kamasze,

Rękawiczki
poleca najtaniej

w e Lwowie, u l. Halicka I. 2 0 .

i KlPBl 
WR7J«tliI<ll I»ncł>

<let orw u l n b io n n  p e r
( P T w y tw o rn e g o  św ia ta . O  u ie v ]o M t i  

y  M (li w o a i ,  im d z f f jC K M j o r z e *

naby°ia w 5PLĉ acti> î r°'
ilśc?? fum eryach , duża flaszka k. 3 , ś r

2 ,  m a ła  flaszka k . J . Jedyny  « 
FEKDYNANO WY IM

' c. k , nad  w. dost.. K olonia u . Rei

Filia: Wiedeń, IV<3., Keum uhlgasse 3. &

8835
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Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restaura 
torów, mam zaszczyt podać do wiadomości, że najlepsze

F I W ©  O K O C I M S K I E .

sprzeaają na szklanki tylko następujące firmy: 
rV'aftnt:i Toepfer Trybunalska | E iK ów , Halicka 10.
A s ilc r  Markus, pl. Akademicki 
A a is l Jukót), Krakowska 20 
K om eta, Hotel Warszawski 
I S u r a łł  S., ul. Leona Bnpiehy 
E 5a;reł\ Hotel de Laus. 
S S c i^ e l A ., Chorążczyzna 
B S la sS a le  S . ul Teatralna 
E S rey rsig e ! EŁ. Grodzickich 
t a t e f e e r  J., ul Gródecka 
JF ried  Jakób, Rynek 13 
Af'!«isclfps*, Gródecka 93. 
F r n n H c I  J .  ul. L . Sapiehy 
t ia r J a S iU e iO s ., Sykstuska 2 

ul. Żółkiewska 
Ś J r u ss  W . Leona Sapiehy. 
Surutaffeld 53., Janowska 
J le r o ld  Antoni, Sykstaska 14 
H e iiS t f t in  J., Lenartowicza 1. 
I fJ e llu ljr  Edward, Kopernika. 
B iaw . E n ro j» ., Jagiellońska. 
HCe£l A., Koperniku 
S d o s t a i ie w ic i  A.,W ałowa 13. 
K r e i n d l e r  J. Ch.,pl. Bernard. 
31. r c ih i l ,  ul. Gródecka 
K au arlcsaT O Stel. Jagiek 13 
a,a«’d<?85łers'ef S- ul. Gro- 

docka.

ŁeiweK S , Gródecka 54.
SLftsiwilg- Jan, Krakowska 7. 
jr.»i»',‘«Ko«2Ł J., Trybunalska 
»jOi[»r,cińs3ii W , Rynek 
S l& fco w sU i Kar., Krasickich. 
J le t iF , kantyna 30 pp 
flfow ożen IiiiK  J., Pl. Solami. 
itinzsseiatolatS SIL, Gródecka. 
B*iorłiWsBv! J. ul. Ruska 18.

IsH i S i. Trybunalska 
O s t e n s  a sm . Sykstuska 28. 
R e i c h  S., Rynek 5. 
I io tliS łer ;r , Kazimierzowska 
f lt iJ d z ia ^ U i Antoni, rost. kol 
B Sotlshers' Maks, Gródecka. 
K o ^ sisrzscn , ul. Pańska. 
S c h a p i r a  S ., Rynek. 
SalzfoeF g' H., Kazmierzowska 
S e ia a i l  8. ul Kazimierzowska. 
S c h w a r z c r  Osins, Gródecka. 
T e ile lto a u r a , Gródecka 75. 
T c n n c n l ia n m , Jagiellońska 
jT o iu icK i K . Rynek. 
X V c is s to c r g ' ,  ul. Gródecka. 
£ i m e t ,  ul. Kazmierzowska 
iż n c tŁ c r r a a a  J.,Zimorowicza

B O K  O K O C I M S K I .
( P o r t e r  K r a j o w y )

T opIcrB L iIttsla ,T rybunalska I G a r f im K e ll O., Sykstuska.
S c h a j s ir a  S., Rynek. 
T e ite lfo a u sn , Gródecka

fi5ae-7.ew s2ii Z., pl. Halicki.
K teU a tn ra ey a  Hotel Warsz.
^ 'a td lh a u r a , Gródecka

Słow ne zastępstwo 1 skład piwa beczkowego

u pp. Ozyasza Wix!a i Syna ui. Bogusławskiego !. II.
T e le f o n  Wr. 6 .  0907

Skład piwa flaszkowego u p. M i e s e r a ,  Sykstuska 14/1 el. 149.
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach 

lwowskich nazwiska restauratorów, którzy p i  n o  o k o c i m ­
s k i e  sprzedają, a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodzo 
sądowej przecinrko sprzedaży obcego piwa pod marka oko­
cimskiego. J A S ł G O id T Z , brownr w Okocimie

L i c y t a e y a  k o n i .
W piątek dn. 30 września sprzedanych będzie za go­

tów kę ok o ło  100, w środę 5 i w czwartek 6 października 
b. r. niespełna 200 wybrakowanych eraryalnych koni w ierz­
chowych i pociągowych na targow icy" końskiej w Prze­
myślu. — Początek ó godz. 8 rano.

K om oetenci m ają uiścić taksę stem plow ą w ed ług  
skali Hi.

Przemyśl, 6 września 1904. 8500

C. i k. 10-ta dywizya tren a.

s m l
U  I

j »ifeUKM słat*' lA U  ttaiswa

o o k ro a n e  o p a sk i d la  
k o b ie t  i  da ftew oE it.
P ro sp e k ty  z p o leca jący m  aie- 
etem  n ijs law n ie jsz y ch  w ied eń ­
sk ic h  p ro fe so ró w  i lek arzy  k o ­

b iecy ch  bezp ła tn ie , 
i)  ŁUBTA F  w ra z  z  \ p ak ie ­

tem  za łączn ików  l i  z l r .  
i«3) LtlBTA. l f  w ra z  z 1 p ak ie ­

tem  za łączn ików  zrlr .
B S k łady  w e L w o w ie  : a p te k a rz  
8 S zym on  H ay , c . i k. d o s ta w c a  
jjnadw , L w ów . A p tek a rz  Z y g m u n t 

R u ck e r  (pod z ło tym  orłem ).
P o siad ac zk a  p a te n tu  2921
Sydonia Drucker

W iedeń  IX , P o rz e l la n g ts s e  37

przepyszną imitacyę 
jako jedyne racyonalne

O B I C I E

na meble i siedzenia 
powozowe, w kolorach 

modnych, poleca

we Lwowie. 9014

P A  H M  T Y
ca w HabM I  wyjednywa

przysięgły rzecznik  
paten tow y m

W I E D E Ń  V I I .
j - i H i d e n ę - a s s e  2
w ptliiiiB c. I .  liśs iln  patent.

Swcrn patont-Altornev

A p a r a f y  7202 
do polonia kawy
n a inow8zej kon- 

T&- sJaSjj strukcyi poleca 
,1 KORKES 

Lwów, ul. Gró- 
decka 1 10.

poleca
najtaniej własnego wyrobu

H o s s w i S j i  s j ? l o r a  o w e
po 2Ir. i m  1-70, 2T0, 2-25, 

2-50 i 3 —.
KOSZULE z przodami piko­
wemu i fałdzikami, miękie 
i sztywne po złr. 2'10, 2‘50, 

2‘75, 3’— , i wyżej. 
Koszule kolorow e i z koloro­
wymi przodami kretonowe, 
zefirowe i oxtorto\ve po złr.

2'4u, 2-60, i 2-80. 
Koszule nocne po złr. L65, 
2 — , ozdobione na wzór u- 
kraiń. po zł. 2'35, 2’50, 215. 
kostulo dla cWopców po zł. 1 '50. 

ŁJólK © szs.I3ni z kohiie- 
5UG-1 rząpi 50 ct.

K A L E S O N Y
po ct. 90, złr. 1, 1-15, 1-45.

165, L8U.
Kołnierze tuz. po złr. 2‘40JZ'50. 
Mankiety tuzin po złr. 3‘60, 

A, i 4'50.
Chustki płócienne, tuzin po 

złr. 2'40.
Szelki angielskie od 85 ct. 

Parasole w ełniane i jeawab. 
od złr. 1'50.

W G ® A  HOJirOŃ&KA  
„Johann Maria Farina Jii- 
iichsplats 4“ flakon po złr. 

0-50, 1, L50, 3.
K R A W A T Y

w przeróżnych fasonach  
Zamówienia z prowincyi wyko 

mija się najstaranniej.

Patenty
e s« ,  w y n a l a z k i

wyjednywa 170

inż. |{. Ossowski
BIURO PATENTOWE 

B e r l in  P o tsd u m ers tr . 3. 
P e te r s b u r g  W ozn iesien -  

s k i j  P ro sp e k t n r

R O W E R Y
— oryg. W atT enrad-Steyr —

oraz inne styryjskio 
poleca na spłatę pod korzyst­
nymi warunkami od 100 zł. 

począwszy

M .  K O R K E S
— L w ów , G ród eck a 10. —- 
Warstąi rcporacyjny i szkoła 
jazdy. 1198

l i r  PANOWIE!

Kapsułki Żamba
napełniono ^3

olcjem z drzewasantalowego20, 
Więle listów dziękczynnych

Leczą slab  ości pęch erza  i przew odu  
m ocaow ego (w ypływ y) bez bólów  w kil­

ku dniach .
Zalecane gorąco przez lekarzy. 

O wiele lepsze niż santal. 
Wyrabia tylko 

Aptekarz 
E- La.hr, Wiirzburg.

K arton  po  4 k. 
nabyć można u :

C. Braciy, Wiedeń. Floischmarkt.
Apteka pod Białym Aniołem. 

Apteka Biepos-Boratyńskiego 
Lwów.', yilac Bernardyński 1. 1. 
S k t i d  w  ap tece  Z y g m u n ra  liu c K o ra  
i J . W ew iórsk iejro  wo L w ow ie. - - 
W  in te re s ie  w łasnego  zdrow ia, na j ty  
o d rzu ca ćw sz y stk ie in n c  rzekom e le p sz e  
środk i. Ia27

a i  D a n i

Skład artykiiló

PARYSKICH TOWARÓW 
g u m o w y c h

J. f i£ I F  Specjalista.
Wiedeń, I.

Bran dsłat t  e 3.
Cenniki wT zamkniętych 
kopertach gratis i fnuiico. 
W ysyłka na prowineyeza  
zaiiozka dyskretn po k. 2, 
4, 6 ,8 ,10 itd. 523fj 17

C'zu'carn pokoju przy rodzi- 
^  nie — w zamian udzielam  
'ekcyi języków  obcych, muzy­
ki i malarstwa. „Związek nau­
czycielek", Zielona 4. 9\,')2

3 p okoje frontowe, kuchnia, 
przedpokój, 1. piętro, od 

1 listopada. Chorążczyzna 12.
9046

ęa y k stu sk a  43 b. po.nieszka- 
K-1 nie z 5 pokoi, kuchnia, 
przedpokój, spiżarka, do w y­
najęcia od 1 października.

9035

Sklep z przyległemu ubika- 
cyami zaraz do wynajęcia. 

Kopernika 4 6659

" O ezp ła tn ie  pokój frontowy 
■*-* z kuchnią otrzyma inteli­
gentna wdowa za dozór nad 
mieszkaniem urzędnika ,,Me- 
lumnn“, biuro dzienników  
Buchstaba. 9090

PJ ieszkanie 4 pokoje, 2 przed- 
*“* pokoje, weranda i kuchnia 
na II piętrze, plac Dąbrow­
skiego 1. 7, do wynajęcia od 
1-go listopada. Wiadomość 
w biurzo Sroczyński & B o­
gusz, Chorążczyzna 17. 8966

Z  dniem  15 w rześn ia  1904 
otw orzony zostan ie

PensY onatt/
„ U k ra in a 44

Jarfiny D ow narow iczow ej 
w  K rakow ie przy ul. K arm e­
lickiej 1. 40, II. p. d la gości 
sta łych  i przejezdnych. Ku­
chnia sm aczna i zdrow a. 

Ceny um iarkow ane
8498

PensionExquisite|
Lwów, C horążczyzna 19 |  

II. p. 111. sch.
Pokoje elegancko urzą­
dzone , z całem utrzyma- 

|  niem. Światło elektryczne.
Ceny umiarkowane.

E j _____________ 8468

e m s s i M  rczB3
i zastarza łe , obojga płci cho­
roby skórne i kooiecc, o sła ­
bienie na t!e neurasthen 

leczy radykalnie 79

m  r .  W  S  ^4 C  I I
PASAŻ HAUSMANA 8.

Zabiegi lecznicze odbywają 
się pod osobistym  dozorem. 
Badania mikroskopijne i en- 
doskopijne w godz. od 8— 10 

i od 2 —5.

3 4 0 7

■pumeżny kupiec we Lwowie 
**■ kawaler 30 lat, ożeni się  
z panną lub młodą bezdzietną 
wdową, posag wymagany 
pierw szeństwo brunetki i z 
prowincyi. — Dyskrecya pod 
słow em . Łaskawe zgłoszenia  
post.-r. Lwów, M, K. za ok a ­
zaniem kwitu inserat. 8765

Główny skład

Drzewa opałowego
Dukowe, zdrowe i‘suche z Sy- 
nowódzka po a 4 'SO zł. i z Lu- 
bieniec po 15 zł. za 4 m. 
sześć, sag wraz z dostawą do 
domu. "Rzetelna miara, ’ do 
sprawdzenia na składzie, “szyD- 
ka usługa. Wagonami również 

sprzedaję 8090

F. Adlorsbarg
L w ów , G ródecka 1. 127 

przedtem p. Glanza.

J3eczki btmowp
o t>-ciu żelaznych obręczach, 
pojem ności około  200 lir ó w ,  

sprzedaje tanio  
Parowa fabryka cukrów i pierników 

Brandstaettera i Ski 
we Lwowie, przy ul. Szepty­

ckich 1. 26. 
Zamówienia z prowincyi usku­

tecznia się za pobraniem.
9154

TTarn rfn Fanie, potrzebujące 
I U vV d g a  porady, zechcą się z 
I całem zaufaniem udać do in­
teligentnej,sum iennej akuszer­
ki. P ołożne przyjmuje tak­
że. Brajerowska 4. 9155

łowa Fossfóseoo
w ©  I L w e w i©

Ql. C h o rą ścży za a  I. 1 7 -1 9

p o s i a d a :

Massyuy rotacyjne i pgsfIessis.
Kamny do gładzenia, p«rfsrowai.ia 

i cięcia. 
Kompletną stereotypią 

płaską i okrągłą.
W ie lk i w ybór cacion ek  d z ie ­
łow ych , ozdobnych, oraa- 
m ensow  i pi?m p lak atow ych , 

w yk onyw a:

Dsienniki — Czasopisma — 
Dzieła — Ilustracje — 
Eruszury —  Cenniki —  
W szoikie druki dlahaadlu, 
przemysłu i rolnictwa —• 
w najkrótszym c z a s i e  po  
m o ż l i w i e  n a j n i ż s z y  eh 

c e n a c h .

Nakładem Siow a Poisaiega
w yszła powisść 

EDWARD ROD

DAREMNY WYSIŁEK
przekład z francuskiego 

ALEKS. KORDZIKOWSKIiiJ 
— C ena K. 1-20. —

Do nabycia w Administracji 
Siowa Polskiego wo Lwowie, 
ul Chorążczyzuy 17—19, we 
■własnych kantorach: w Pasa­
żu Mikolaseha (od ul. Koper • 
nika) i przy ul. Klementyny 
Tańskiej 1 1 (róg ul. Akado- 
mickiejj oraz wo wszystkicu  

księgarniach. 1770

:o kor. 10 iTilssiącznie.
r ó ż y c z e k  'to s .n .ls o -w ^ r c ij . 9101

na 6 procent rocznie dla urzędników, oficerów, nauczycieli, 
pensyonistów  dostarcza się najrzetelniej. Żadnych kosztów  
wstępnych. Agenci wykluczeni. Łaskawe zgłoszenia pod: 
„D yrektor 5 9 4 2 “ przyjmuje Rudolf M osse W iedeń I.

Seilerstatte 2.

n £ L w ó w
3-go Maj a 11 

p oleca

T tło w tsśc i j e s i e n n e j  d l a  p a n ó w . 9150

D o nabycia w e w szystk ich  księgarniach i w  Adm ini­
stracji „PRZEM YSŁOW CA11 (A kadem icka 26).

W łaśnie nadszedł św ie ­
ży transport 

MASŁA mazurskiego 1 
fum 52 ct.

4' św ieże jaja 1 i ct., 1 funt 
najprzedniejszej mąki 8 

ct., oraz polecam  
TOW ARY KORZENNE  

i DELIKATESY. 
Codziennie św ieże RYBY. 

Ceny jak natjańsze.
j k i C ó n  iWffljteHD 

Lw ów , Trybunalska 6.
9153

siS

C T f
S i

Li

Popularny opis pomysłowych, nader zajmu­
jących, jednakowoż bezskutecznych kon- 
strukcyj wynalazczych na „wieczyste rucha-

A pophag
S  w 2 dniach

bez bolu odciski, brodawki, 
kostniny. Za 1 kor. opłatnie 
odwr. pocztą w aptece Wei- 
denau 13. Ślązk. 8403

W yd a w n ic tw o  S ło w a  Po lsk iego
CONAN DOYLE

C zerw onym  sz lak iem
POWIEŚĆ

przekład z angielskiego.
Cena, 6 0  hal.

Do nabyeia w A dm inistracji 
Słowa Polskiego we Lwowie, 
ni. Chorążczyzny 17— 19, we

d ło “ ycin w tekście. Napisał
i

własnych kantorach: w Pasa-

Edmund Libański.
Jodynę a niezrównane 

w d o b r o c i ,  p i o k p o ś c i ,  t r w a ł o ś ć !  
i d o b r o m  p a l e p i u

s ą

y-TAł RYW SfK P -fi! Sb? W  ^

y  6aa  6 %
dla urzędników, oficerów, kup­
ców , do spłacenia w ciągu 40 
do 120 m iesięcy, dostarcza się  
szybko i dyskretnie. Łaskawe 
zgłoszenia pod „Referent 5943“ 
przyjmuje R udolf M o s s e ,  
W iedeń, I. Seilerstatte 2.

9102

%

rjn e le g r a m ! Urzędnicy i ofi- 
c.erowie mogą otrzymać 

za kondyktem pożyczki do 
w ysokości dwulemiej pensvi, 
amortyzacya 15 letn., mniejsze 
pożyczki na 5 lat do spłace- 

ia bez kondyktu Oferty pod 
„Telegram" Biuro dzienników  
Buchstaba. Na odpowiedź 
marki pocztow e. 9152

żu Mikolaseha (od ul. Kopcr- 
nika) i przy ul Klementyny 
Tańskiej 1 1 (róg ul. Akade­
mickiej) oraz we wszystkich  

księgarniach. 1774

\\\&O

B C O W l ..

Kominy itd.
firm y K n a p p  &  S i m m e l .

S p  s  c y a  I s ł o  ś  ć  :

Piece kaflowe „Ideał Ogniotrwałe"
System Kitapp & S im m el.

• • & j l e p s z e  p l a c e  w  ś w i e c i e  ! ! !  
L aclin ie  — Wanijy kąpielow e —  Parawany  

ścienne.
C e ia y  K i s k i c .

P ro e im v  p rz y  IUa« 
Nrych. oudow ach, 
y  i J a c h , u rz ąd ze ­

n iach  m ieszkań  itd. 
V7o w ła sn y m  in te ­

re s ie  do nas 
zwróció. 

C entralia  
uprzedaży, 

biaro , w y sta ­
w a  i w y sy łk a :
" w ^ i o d . e z i  I
R3liilisratlisstrass8 9
C en n la i na 

nie  g ra  d l .
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W yjaśnień, do tycz fifcti drobnych ogłoszeń,
ii clz te la A am ln istracya  „S łow a  P o isk ie g o w po 
otrzym an iu  m arki p ocztow ej na o d p ow ied ź .

Z g ło sz en ia  w y d a n e  być  m o g ą  ty lk o  z a  o k a z a ­
n iem  kw itu  n a  in s e ra t.

Z g ło szeń  re k o m e n d o w a n y c h  n ie  p rz y jm u je  s ię .
Drobne ogłoszenia P o le c a m y  n a sz e  „ K o re s p o n d e n tk i in s e ra to w e “ ; 

n a b y w a ć  je m o ż n a  we w sz y s tk ic h  b iu ra ch  
d z ie n n ik ó w  i w w ię k sz y c h  tra f ik a c h . O g ło sz e n ia  
n a d e s ła n e  k o re s p o n d e n tk a m i in s e ra to w e m i, 

b ez zw ło czn ie  z o s ta n ą  u m ieszczo n e .
A d m in istr . „ S ło w a  P o lsk ie g o * .

j^ t t o a n ie  i nauki
& % k o l a -

@  języków nowożytnjefa CD

Bsriitz Schód
f t l . i g . f a  i .  2 2 .  

znowu otwartą została.
9087

g  d łu g o le tn ia  nauczycielka 
szkół} Mikulego udziela 

lc-ncyi pod przystępnymi wa­
runkami, ul. Akademicka i. 21 
i. piętro, od 4—6. 9047

iJrof.J. Skrzydlewski
uczeń król. Akademii muzy­
cznej w Berlinie i prof Le- 
szetyckiego w Wiedniu, o tw o­
r z y /w e  Lwowie, ul. Hetmań­

ska, 1 6 
W yższą S z k o łę  g ry  fo r te ­

p ianow ej, 
oraz tecr /i muzycznej, har­

monii i konirapunktu. 
Wpisy codziennie od g. 11— i 

i od 3—5. 8648
i. Sześciok lasow e

R E Ń S K I E  L I C E U M  
z niem ieckim  językiem  w y­

kładow ym
u!. Gołębia i. 12

w illa  „Falatyn“,
przyjmuje uczenice uo 

w szystkich 6 k las licealnych, 
j a . również do 4-kiasaw ej 

S7 :oły przygotow aw czej. 
Warunkiem przyjęcia do 1-ej 
klasy liceufh jest ul ończony  
rok '10-ty życia, do 1-ej klasy 

przygotowawczej 6-t}
W połączonymi z liceum pen- 
syonacie znajdzie jeszcze po­
m ieszczenie kilka pensyona- 
rek pod najdogodniejszemu 

warunkami.
Dyrektor: T adeusz K opy-

- styński. — W łaścicielka: r . 
v. D iitner. 8693

» p;s2ikhr«fid
T panna in teligentna, umieją- 
■** ca pisać na maszynie, z pra­
ktyką adwokacką, władająca 
językiem polskim i niem ie­
ckim, poszukuje posady biu­
rowej. Adres: Skibińska, ul. 
Szpitalna 29. _______ 9048
n a u czy c ie lk a  egzaminowana, 
•* młoda, z dobrego uomu, 
poszukuje posady. Z głoszenia  
adresować: Admin. Słow a, dla 
„Praca". 9035

500 do 1000 koron
za wyrobienie stałej, odpo­
wiedniej posady w wyższej 
instytucyi bankowej lub fabry­
cznej. Zgłoszenia pod „matu­
rzysta" , Agen cy a S ok ol o wsk i e-' 
go, L w ó w .__________  9053
T Tdzielam  lekcyi języka ro- 
L-4 syjskiego za skrom.iem  

wynagrodzeniem. Lohsltr, Ko-
pernil a 22 ll. P-_______9056^
P C p ir ,  icoron ofiaruje temu, 

pto mi wyrobi posa­
dę rewizora bydła. Bliższa 
wiadom ość: Jarosław : jal.
Ostrogskich 3. 9*055

p a n n a , władająca iczykiem  
• polskim i niemieckim, bie­
gła w rachunkowości, (z egza­
minem i praktyką), poszi kuje 
zajęciu biurowego we Lwo­
wie. Wymagania sk ro m n e .— 
Z głoszenia adresować do Ad- 
n.mistracyi dla H. N. 9024
r^ a k ła u  frotersk i Schąyera,
*-4 tanio zapuszcza i trote- 
ruje posadzki, Kopernika M 4.

OÓ41
/■dolna kucharka poszukuje 

^  miejsca jał;c dochodząca. 
W iadomość M. B. ul. Mocnna- 
ckiego 6. 5107 _

F roeblanka Niemka rozu­
miejąca krawieczyznę p o ­

szukuje posady. F. K. Admi- 
n.srracya Słowa._______  9113
E1 3  agister farmacyi rutyno- 

wany z 5-cioleciem  po- 
,zukuje stałej posady od 17 

listopada. — Adres: Magister
apteka Strusów. 9125_
{VTiemka froeblanka z dobre- 

mi świadectwami szuka 
posady do dzieci. Adres L.. R. 1. 
'Urwin. pziask austr. Poste  

^stante. ' 9127

«jVgr£>(inik z dobrymi świa- 
dectwami poszukuje po­

sady na sam oistnego od T-go 
paźdz. w większych ogrodach 
handlowych i’ prywatn. podej­
muje się zakładania szkółki 
drzew ow ocow ych, ozdobnych, 
cięcia drzew 'karłowych i 0- 
zdoLnych, wysadzania dywa­
nów i upiększenia paritów, 
prowadzenia ogrodu warzyw- 
nego. Łaskawe zgłoszenia a- 
dresować: dla „Ogrodnik" do
Adm. Sł._______________ 9165
f o t o g r a f  operator-asystent, 
-®- długoletni pracownikpierw- 
szych firm w P olsce i Rosvi 
S?uka posady — specyalność 
artystyczne pozow anie. Ofer­
ty: W. O. post.-r. Lwów 22.

8896

B » o lak , katolik, mający sto- 
- pień doktora praw, Wie­

loletnią praktykę nauczyciel­
ską i najlepsze Dolecenia,  
przy jm ie  iekcyę n a  w si. 

9130 gó W iadomość:
Ł C M. wien XVIII.

S c h u i g a s s e - p .  r e s t a n t e .
CU

■ p om ocn ik  fotograficzny po- 
szukuje posadę pod skrom- 

nemi warunkami. M. K. Po- 
sterestante Tarnopol.  9111

Technik, celujący m aturzy­
sta, poszukuje lekcyi za 

utrzymanie lub wynagrodzenie. 
Z głoszenia: j. K. Auminisira- 
cya „Słowa Polskiego"^ 91)0

U czeń VI. gimnaz. izraelita 
poszukuje lekcyi lub ja­

kiejkolwiek popołudniowej pi­
saniny dwugodzinnej. Łaska­
we zgłoszenia pisemne pod 
zajeck 24. Lwów, Posterest.

9114

Posady zaoferowania
p o tr z e b n y  zaraz gajowy 

J cbznajom iony z tresurą 
w yżłów . Zgłcszenići: Zarząd 
dóbr Unerce, Sambor. 893Ó

M odniarek  i panien do kra- 
wieczyzny poszukuje Ju­

lia Berger A kadem icka 18.
86S4

~auczycielki, bony, niem- 
_L\ ki i francuski poleca biu­
ro Bodyńskiej. Lwów. Rynek 
Pasaż Andriolego. 9160

Biii „ a Niem czynowskiej, — 
t u l i ł  Lwów, Rynek 12 a., 

poleca nauczycieliri, bony,oraz 
wszelką stużbę dworską i mia­
stową,___________  9118

W o ln e posady 1.600, 1.200, 
1,000, S00 koron. Z głu­

szenia adresować:. „Posady", 
p. rest Lwów, za okazaniem  
kwuu inseratow ego, 20,568.
______________________ 9137
p o s z u k u j ę  celującego matu- 
1 . rzysty, rutynowanego in­
struktora. do przygotowania 
uczenicy do matury gimna­
zjalnej. Krukiewicz, Czort- 
k ó w . ________________ 9144

M a probostwo naprow incyi 
w ruskich stronach po­

trzebna polska kobieta śre­
dniego wieku sam otna łago ­
dnego charakteru do kuchni 
i do małego gospodarstwa. 
K. Kadyński, Stanisławów re­
stante. 9108

Z pow ouu częstych re- 
klamacyj zmuszeni je­
steśmy zwrócić uwagę 

osób nadsyłających uo 
nas lisry z ofertami w od­
powiedzi na szyfrowane 
(zaopatrzone w znak a- 
Ureśowy) ogłoszenia na­
szego pisma, że nadawcy 
odnośnych ogłoszeń n ie  
są  administracyi z n a n i ,  
skutkiem czego nie może 
ona być pomocną w odzy­
skaniu ewentualnych zg ło­
szeń. -------------------- =̂1=

1
Zaleca się ważniejsze do­
kumentu, świadectwa itp. 
dołączać do listów nie 
w oryginale, lecz ty lk o  
w  o d p isa ch .r ■ = -=■

Poleconych listów'z oter- 
tami rri,e m ożem y  p rzy j­
m ow ać c tychże samych 
pow ouów  zarówmo w in­
teresie ingerujących jak 
1 o fe r e n tó w  = s

Adaim . S łow a Polskiego.

Dla d u m o K rą ż c w
m am  d o sk o n a ły  arty k u ł
dający się z Mtwością w kie­

szeni schować.
— W YSOKI ZAROBEK — 

Próbki darmo i opłatnie 
przez J. ROTH, Bregenż^323. 

9029

Gorzelm ctw o. Przyjmuję 
uczniów na praktykę go­

rzelnianą, Mam obecnie i pra­
wie każdego czasu gorzelni- 
ków do umieszczenia na w ol­
ne posady, Jan Stanczyi.ie- 
wicz. Chorzelów. 8848
C 'd o ln y ch  stolarzy m odelo- 
* • '  wycti i do wyrobu maszyn 
rolniczych, poszukuje fabryka 
maszyn i odlewarnia zeiaza 
E. Bredta i Ski w Ottynii.

9037
D e z p ła tn e  biuro pracy Stow- 

-* pryw. nauczycielek, urzę­
dniczek, poleca, poszukuje 
nauczycielki z franc., niem., 
muzyką, freblar.ki, -odowńtc 
francuski. Kościuszki 3. co ­
dziennie od 12—1. 9041
^ d o ln y c h  ślusarzy m aszyno- 
4-4 wych i do montowania 
gorzelń, poszukuje fabryka 
maszyn i oulewarnia żelaza 
E. Bredta i Ski w Ottynii.

8985
IJ o r ty e -a  energicznego 1 su- 
L iniennego, władającego ję­

zykiem polskim i niemieckim  
w słow ie i piśmie, który m o­
że się wykazać dobremi św ia­
dectwami i poleceniami, po­
szukuje fabryka maszyn i oa- 
ltwarnia że.aza E. Bredta i 
S.ti w Ottynii._________ 9038

E konom a w ykonaw cę z
dłuższą piaktykąu dzier­

żaw ców  energiy/.uego żona­
tego przyjmie Zarząd łióbr  
O biadów, poczta w miejscu. 
Oraz wakuje posada podle­
śniczego.______________ 9105
LA anelarya adwouacKa w 
4 - Rawi e poszukuje koncy- 
pienta izraelitę stanu  w o ln e­
go . Z głoszenia: „Katz Poste 
restante. 9106

D o dóbr Rohatyna potrze­
bny od 1 października 

podleśniczy. P ierw szeństw o  
mają posiadający ukończoną  
niższą szkołą lusową i kilko- 
K-tnią praktyką. W ynagrodze­
nie stosow ne 'do kw aliiikacyi 
i umowy. Zgłoszenia tylko 
pisem nej D o Administracyi 
dóbr Rohatyna o. p. loco.

9109
jftćłodszego pom ocnika  

zdzia ln  korzennego, po­
stukuje Bazar Rauziechowski 
w Radziechowie. Posada za­
raz uo objęcia. _____ 9117
F ~)o bardzo korzystnego  
1— przedsiębiorstwa poszu­

kuj: s ię  inteligentnego w spól­
nika z kapitałem 400 zl. Ofer­
ty do Biura Plohna, ul. Karo­
la Ludwika pod N. N. K.

9163

A rim ł? SNż\wezs
"A/Tiód pszczelny śwńeży (lip- 

cowy, tegoroczny), paio- 
kę, kuracyjno-deserowy, bez 
żadnych dom ieszek. W'ysyla 
w ólaszankach po 5 kg. z Da- 
siek własnych już z opłatą  
poczty za 7 koron Zarzad 
Dóbr ziemskich 1 pasiek Z yg­
m unta L ityńskiego w Sierrl- 
kowcach poczta S iem ikow ce.

8438

TWTerańskie w in ogrona ku- 
Lj. L racyjne czarne- o du­
żych jagodach, z leKarskiemi 
wskazóv kami użycia, rozsyła  
po 5 klg za kor. 3'70 franco 
za pobraniem. B. AMGRT, 

Meran, Tyrol.
Lprasza się o zam ówienia  

w nienrieckim języku. 8341

if fy b o r n y  w ikt dom ow y dla  
**  zam ożnych, także do m e­
nażek, K raszew skiego 1.

9057
1  r \  w agon ów  kartotli uz

już wykopynych zaraz 
na sp .zedaż. 'ocó stacya Ko- 
chawina. Próbkę na życzenie 
się wysyła. Oferty nadsyłać 
o. p. Ż u iaw n o Zar?ad dóbr  
p. Szydorów -ka 9161

5 kilowy koszyk 3 k o .o n y  
za zaliczką wysyła

DOM OGRODNICZY
Akademicka 14. 8482

Sok  malinowy domowy, fla­
szka 6C ct., poleca Nuwo- 

żeniuk, kupiec, Lwów. 9112

J^ a b łk a  tylko wyborowe de­
serow e, w inne. kosz 5-kg. 

2 k. 60 li., w ysyła dwur Ber- 
dechow p. Stróże. W iększe 
zam ów ienia 1 kig. 28 h. 9027

Gukler-iia krakow ska Lwów  
ul. Fredry poleca: znako­

mite ciastka po 3 centy, Wy 
bornych herbatników funt 80 
cent., pomadek 60—80 cent., 
karmelków 40 cent., czekola­
dek 1 zł. 8198

F iekarnia hygiemczno- 
karlsbadzka Marcina Czy- 

żeka Lwów-Podzam cze, w y­
syła na prowincyę chleb mo­
rawski koleją w specyalnie 
wentylowanych paczkach, nie 

licząc nic za opakowanie,
20 bochenków m orawskiego  
chleba kosztuje na miejscu 
franko każda stacya kolejo­
wa 10 koron, czyli bochenek  
wagi 2 klgr. 50 hi. 7365

K ip o  i sprzedaż
Z okazyi za pezcen  do sp rze­

dania KOŃ HUCUŁ n ad­
zw yczajnie ujeżdżony do p o ­
low ań z chartam i lub na d zi­
ki, 8 łat, spokojn y , do za ­
przęga u osn on a ły , bez w'ad 
i FA jETO N IK  am erykański 
r a 1 k on ia , w agi 159 k lg  na 
3 o so b y  P :e!ecki, m agazyn
broni, Lwów. 8923
T p ortep ian y  i pianina nowe 

i przegrane, najtaniej sprze­
daje Kubessa, Rynek 17. 8964
IW, agazyn m ód Honkiszew- 

skiej, poleca kapelusze 
zim ow e w wielkim wyborze, 
po cenach najprzystępniej­
szych Batorego 22 9040

A u tom obil nowy, bardzo 
mało używany, z fabryki 

Benz w Manheim, model 1903 
o sile 10 koni parowych z 
chyżością 70 kim. na godzinę 
urządzony na szeSć osób  
jest na sprzedaż pod przy- 
stępnemi warunkami. Bliż­
szych szczegółów  udziela Ka­
rol Ambos, spedytor Brody.

8769

Kupujemy
po cenach najwyższych z ło to , 
srebro , dyam enty, obrazy i 
inne rzeczy w artościow e. Ob­
sługa akuratna, dyskretna i 
rzetelna. W przeciągu 24 g o ­
dzin pieniądze lub zwrot. C en­
tral Leiii. C ol., 97 B rook  
G reen, Londyn, W. (Anglia).

9116
O y p ia ln ię  i trycykl sprzedam  

ulica Janowska 1. 14, 11 
piętro.  9149
T p ortep ian  Frica prawie no- 

w y,pianino now t krzyżowe 
tamo sprzedam. Pańska 12.

6685

Niebywara okazya.
1000 egzemplarzy A zalja S ie- 
boid i 2 i 3 letnich, wspaniałe 
i wdzięczne rośliny dekora- 
cyjno-pokojow e, pięknie uli- 
stnione, z braku miejsca na 
przezimowanie, sprzedaję po 
Dajecznie niskich cenach. Za­
kład ogrodniczy, Wład. Graf- 
„zyńsKi, Zakopane. 1 sztuka 
35 ct., 10 sztuk 3 zł., 100 sztuk 
25 zł. loco Zakopane. 8882

i  £ 3  W iŁ l

i g r ~ ogniowe 1 
wszelkie 

przybory po­
ił irne w  ob- 

SaSSisIfes**- fltym w ybo­
rze polecm największy zdad 
11. KOkKhikA, Lwi.w, ul Gró­
decka 10 . Tdf);

Interesji nandlows

Meb lem ięk ie  sa lonow e i bu- 
duaro’’ e, materace w ło- 

sienne, sprężynow e, w w iel­
kim wyborze poleca zakład  
tapicersko-dekoracyjny Kazi­
mierza T oczysk iego , Lwów, 
ulica Pańska 1. 11. — Ceny 
nizkie. 7969
l^ a a m  do zbycia gołębie gi- 
Ł ® le, czysta rasa para po 
10 kor. i króliki srebrzyste, 
po 5 kor. Zagórski, Tarno­
brzeg 9142

i z k l o ,  s e r w i s y  s z k la na  s to ­
ło w e ;  G a rn i tu ry  f/o ko m p o ­
tu;  G i tr i i i tu rr  l ik ie r  j>o- 
lft-n u nu jnow .-zvch faso ­
nach,  w o lb r z y m im  w y b o rze  
po bardzo n isk ich  cenach, a 
nrz .ytem  w  bardzo d o b ry m  
p a tu n k u  tirina l n i z t m  i r r z  
J icw ic lr i  c. k. n a d w o r n y  do­
stawali, L w ó w , p! M a ryń ck i  
t(> (Dwu n ie j  ul. t r y b u n a l s k a  
rt). — W z o r y  i c e n n ik i  nn 
zadanie  w y se ła m .  8004

M .
krawiec męski w Stryju, py- 
leca swój bogato zaopatrzono  
SKŁAD MATEK Y} angiel­
skich i francuśkich. Obstalun- 
ki uskuteczniają się  ku zu­
pełnemu zadow oleniu. 9009

V- spóln ik a  lub wspólniczki 
** z kapitałem 800 lub 2000 

zł. poszukuję do bardzo ko­
rzystnego interesu. Wiado­
mość w biurze ogłoszeń  
Plohna, ul. Karola Ludwika.

____________  909S_____
5 A f t n  z t- poszukuję i.a 

• hipotekę duz,.j
Kamienicy we Lwowie na 7 
proc. Sprzedam folwark o 650 
m. o godzinę jazdy ze Lwo­
wa. Sprzedam kima rento­
wnych kamienic. Kupię fo l­
wark o 150 do 200 morgach. 
Dom kom 'sow y „Merkury", 
Lwów, ul. M iłkbwskiego 2.

9072

Spólnika noszukuję z kapi­
tałem 4000 zh, do przed­

siębiorstwa technicznego. — 
Adres.- poste '-estante O. B. 
410, Lv ów. 9043
ISaStEMSgM— M — I—  -. [i

j f * ' © Ż J « E k i  |
na nizki procent dla P.T. 1 
szlachty, oticerów. uraę- 
dników i kupców. Dy- 
skrecya: „Nowe Towa- 

3 rzystwo akcyjne", fach 
|  pocztow y nr. 30. Markę 
|  zatączyćj _____  £366

o; polsk i, pas słucki .zło- 
^  tolity, garr ur guzów, ki­
ta czapla do kołpaka, kara- i 
bela z rapciami, stó ł i sekre- 
tarzyk m ahoniowy, kilka uży­
wanych strzelb za bezcen do 
sprzedania Bielecki, magazyn 
broni. Lwów. 9166

Stare skrzypce
kupuje się po najwyższych 

cenach.
Łaskawe oferty pod M. P. 
3793 do Rudolta M osse, 

M onachium.
9104

■fcbrazy olejne, oleodruki, 
sztychy, grawury i opra­

w ę tychże, poleca najtaniej 
now'Oo:worzony skład ram i 
obrazów ul. B atorego  1. 30 

7953

B ilard karambolowy i pa- 
cykow'y prawie now'j — 

jakoteż bufet z płytą marmu­
rową do sprzedania. Wiado­
mość Magazyn „Au Louvre“, 
Lwów, Sykstuska c, 9084

p ię k n y  dom  o 5 ubikacyach 
* z ogrodem tanio : korzy­
stnie do sprzedania. A. Pro­
rok w Tuchowie. 8378

K am ienica dwupiętrowa, 
w trzeciej dzielnicy po­

łożona, przynosząca 8 proc. 
netto, do sprzedania. Potrze­
bna gotów ka 20.000 kor. Wia­
dom ość w kancelaryi adwoka­
ta, Bielów ^kiego 5. 6678

p .ob ra  ok a zy a ! Sklep ko- 
^  rzenny i towarów m iesza­
nych, dłuższy czas istniejący, 
z p ow oju  wyjazdu jest v, ka­
żdy m czasie, lub zaraz, uo 
sprzedania z całem urządze­
niem, za niską cenę. Szkoły  
i c. k. gimnammm w miejscu. 
Z głoszenia: J. Habel Dt-bica.

9'2o

D o sprzeaania  lub zam ia­
ny grunt budowlany w 

pierwszej dzielnicy Lwowa, 
trzy tysiące metrów xuadr. 
Adres: Mendrychowski. Szcze- 
rzec. 9 i 23

beszkaiiia  i skiep;
TCTieganckie pomieszkanie 
-K-4 do wynajęcia na zjazd

J ^ sz c z e d n e  Panie używają 
v  do pieczywa niezrów na­
nego w dobroci, skutku i czy­
stości proszku drożdżowego, 
paczka 3 ct., wystarcza do 
pół kiia mąki. Najtańsza dro- 
gerya Mcm eso, ul. Kaźmie- 
rzowska lv  9134

T7 p ow oau  zw in ięcia  psiarni
“  na sprzedaż drogie wyżły 
rasy Insch-baL er m aści k a ­
sztanow atej p o cen ie  k. .30 za 
sztukę. Z g ło szen ia : Zarząd 
dóbr O kno, poczta loco.

JU. .UatSBCTS* 1 Marvański. PI. Kapilulnt 3, 
| Baumarir[!  ___________91Ż.1

K a w a  Kawalerski; poKoje są 
przy placu D ąbrowskie­

go 7 do wynajęcim 9124

W ynajmę poKÓj umeblowany 
Słow ackiego u na czas 

kongresu lub sejmu. 9 u l6 _

D la Panów Posłów sejm o­
wych i przyjezdnych po­

koje z całem utrzymaniem  
w Pension „Zacisze"* O sso ­
lińskich 1L____________ 9131

A  ngielka poszukuje pokoju 
l osobnym  wchodem, przy 

rodzinie. Z głoszenia adreso­
wać pod „London", do Aam.
Słow a.  9136
T Tcznia lub uczenicę przyj- 

pnę inteligentna rodzina 
izr. na utrzymanie: Willa S ło ­
neczna 20. 9128

pok oi, przedpokój, ku- 
^  chnia, łazienka, balkon 
oszklony, do wynajęcia od 1 
listopada br. w kamienicy przy 
ul. S ,ktuskiej 37, L piętro.

6684

ll k ilo  p ierza  g ę s ie g o  ty lk o
\2 6 0  et. R o z s y ła m  z u p e ł ­

n ie  n o w e , s za re  p ierze ,  r ę k ą  
darte, poi k i lo  t y l k o  CiO ct., to 
sam o  w l e p s z y m  g a t u n k u  
t y l k o  70 ci. w p o c z to w y c h  
rak ie tach  p ró b n y c h  5 k lg r .
.a pobra n iem  p o cz to w e m .  — 

J. Krasa, hande l  Dierzem  
lv S m ic h o w ie  ku lo  P rag i  
(C ze ch y  69(>). W y m ia n a  d o ­
zw o lo na .  U praszam  o d ok ła ­
d n i  adres.  9143

Pfuni Nfcers Cne
fabryki Schiitz i Beth- 
kew  Lippelne, wszech­
stronnie za najlepsze 
uznane, poleca gene­
ralny zastępca dla Ga- 
licyi i Bukowiny fó. Kor- 
kes Lwów, Gródecka 10.

9061

Frontow y lokal pr :y ulicy 
Hetmańskiej 6 zaraz do 

wynajęcia.- 9158

Przewidywania nasze co do losów  kra­
kowskich sprawdziły się  

i popyt za tymi losami jest z każdym d.iien większym. 
Choć w ostatnim miesiącu poszły znacznie w górę, 
m ożem y jednakow oż, mając duży zapas po niskim kur­

sie, i nadal aż uo odw ołania odstępywać je tanio. 
Polecam y grupę- 1 lo s  krakow ski, ! lo s  w iosk i Czerw. 
K rzyża, 1 lo s  B azylika, 1 lo s  Jo-sziv. Czterj losy o 9 
ciągnieniach rocznie za 200 kor w ratach pó 6 koron. 
Sam ios krakowski 100 kor. po 4 kor. m iesięcznie. Za 
i  iz v ę  N-sowań ani za czeki nic nie liczymy. Najbliższe 

ciągnienie już 1 listopada b. r.
D om  bankow y i kantor w ym iany 2916

& t* h ii\ ł  i
l .w o t r .  pi.  A i a r y a c k i  7, róg ul. Kopernika.
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Cierpiący na kasze!
niechtg zużyje wypróbowane, 

-- kaszel kojące i smaczne

Kaisera

Piersiowe Karmelki
cukierki 304
notaryulnie uwierzyM. 

/  j  t L '  I świadectw dowodzi,
jak skutecznie takowe 

dziaiają na kaszel, chrypkę, ka 
t a r  I śluz. Os-rzega się przed 
podejściem. Prawdziwe tylko z 
marką ochronną „trzy sosny". 
Puczki po 20 i 40 hul. Sktądy 
we Lwowie Szym on Hay, 
apt. Lwów, Zygm. Rucker, apt. 
Piotr Mikolasch i Sp., d r o g , J. 
Boiser, art. ,  Winkler i Syn, Sz 
Haya apt., Karola Pielewskiego 
apt-, J. Pinchsa, M. Łazowskiego 
apt., J Piepes-Poratyński a p t , 
Antoni Elirbuhr, J. Friedman apt. 
w .Mikolu, »v. ie, Z. Rothanberg 
apt. w Oleska, ii. Engliinder w 
Przemyślanach, M. Sobel w Stry­
ju, D. Roniger -ipt. w Zboiowie, 
M. Bibring w Sanislawowie, St. 
Bursu w Kosowie, J. Nowiednie- 
go apt. w Peczeniżynie, E. Sienzla 
apt. w Kołomyi, AJ. Dunst' apt. 
w Brzeżanach, Z. I.nndosa ap,t. 
w Wisniowczykn. WJaj.  Xahl k 
obw. apt.  w brzeżanaeh, U. Kall; 
drog. w Stanisławowie, i  B. 
Linka w Jarosławia, E. Heller w 
Nadwornie, S. W. Langinger w 
Samborze. Dr. J. Fruncos. apt. 
w Tarnopolu, W. Landesberg 
apt. w Brodach, Zdzisław Zawał- 
kiewicz apt. w Kamionce slrum.i* 
H. M. Fischer apt. w St ut.sła- 
wowic, S. Heller w Bodzanowie, 
Apt. pod Białym Orłem W. Fi- 
peka Mag. farm., Ludwik Geor- 
gilon w N. Sączu, L. Kalier apt, 
w Brodach. A. G illes, Lwów, 
R ynek  12 a. — A pteka pod  
„Złotym Słoniem" H. Bltt- 
m enle.da, ul. Żołkiev.'ska 4 
Lw ów Lang i Pilartki, dro- 
guerya w  a L w o w i e .  Apteki, 
Wewiórskiego pod Złotym otłe,i: 
we Lwowie. R. Diill lve Lwowie.

FfiliWKB ISniTU IPffil DICfflłft!
Inż. SZELIBI-ŁYSZKIEWICZR

E legan ck im  P an iom  
polecam rnoją w zorową  

P ra co w n ię

Toalet d am sk ich
Krój systemu piof. Szaka w 
Wiedniu. W ykonanie szybkie 
i jak najstaranniejsze. Ceny 
mierne. Z prowincyi wystar­

czy stanik na miarę.

Zofia Walenta
Lwów, K arola Ludwika 29.

9042

W
w
' 4

mw

Moje od w ielu  la t znane z dobroci, praw dziw e

1  m o g r o n a  k u r a c y j n e
w y sy ła m  w  k o sz a c h  5 k ilo w y ch  p o  z ł. 1-80 
k o sz  5 k ilo w y  ś liw e k  p raw d ziw ych  w ę g ie ­

rek  z ł. 1 *—  w raz z o p a k o w a n ie m .
W szystko bardzo starannie opakowane.

O cenne zlecenia uprasza
S c S i S e i e l t t e r  ^

L w ó w  —  ul. S y k s iu sk a  2.

$ 5JW&

M o w o ś c ! S o w o ś ć !

K A W A  P  A Ł ®NA
z własnego parcwego palenia

za pomocą gorącego powietrza!
Znakomita w smaku i nromacie, najwięcej wydatna

IjSgT* ś w ie ż ;©  p a l o n a
ól kilo kaw y palonej po —.70, —.90, 1.10, 1.20 i 1'40 złr. 

Kawa palona, pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1 , 1ii, xti  i Vs trilo

Poleca handel Herbaty i kawy 131

Haczno&ć! 
Pieniądze!

dla  A ryslok racy i, W łaści 
c ie li dóbr ziem sK ich , K up­
c ó w  etc . za w ła sn y m  a k cep ­
tem  am ortyz . w  przeciągu

dla PT. O ficerów , U rzędni­
ków  i w o g ó le  w szystk ich  w y­

płacalnych osób
© V 2 °/o p o ż y c z k i

splacalne w 5-6 latach
& £ •  b ez  k o n d y k tó w , z a ­
s trzeżeń , polic « A £ ~ je d ij -  

n i e  z a  p o r ę c z e n i e m

dla PT. O ficerów  i u tzędni- 
ków  z zastrzeżen iem  p ob o­
rów  i pollcy b e z  p o r ę c z a ­
n i a  sp laca ln e  w  10, 15 i 20 

latach. 9167
Szczegółow e wnioski z do- 
kładnem wymienieniem sto ­
sunków, w ysokości żądanego 
kredytu, poręczycieli i rodza­
ju pożyczki tyiko osoby od ­
pow iedzialne prosimy nadsy­
łać do R e p r e z e n t a n t a  IS a n ­
k i : . f j teó u ' .  l i r u s i c k i c i i  10 .  
10 hal. w markach pocztowych  
na odpow. prosimy załączać. 

Prow izya z d o łu  p ła tn a !

W a ż n e  d la  P a ń !
Tylko s% zL 

wyuOzyó 8't b jźm  w 12 lokcyaoh 
kroju fraticutkiego iioilywaranoyo

W BStefrSe J i r o j a

eugew m e r o m
m H $V , uh K o p ć  u L ti. 8 -

IE. pięlro.
Po umiarkowanych cenach 

Bpraodttje się formy tut staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki 
itd- Przyjmuje się óo skrojenia 
cało auknjj, a nu żądanie do 
stastrygowania i wypróbowa­
niu pod gwarancją najlepszej 
doktahuosi 1 Zamówieniu z pro- 
włncyi uskutecznia sio odwro­
tną pocztą, za podaniom do­

kładnej miary.
Ne io n f e k o y e  i  k r o je  a n g ie l­

ek ie  o so b n v  k u rs.

Edmunda Fcis&la
we Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw kaiedry,

8.0
_E3

=£
ca

K om pletne serw isy s to ło w e  i herbacia..e i do um yw alni,
Q7 ‘ łn  ętpłntltffl w najnowszych fasonach i deseniach po­
c i ,  UJ ólU luw B  ieca p0 niższych cenach niż gdzieindziej 
znany z taniości p ierw szorzędny m agazyn porcelany i szk ła

Tadeusz OkorrueM lwów, ui. Halicka 4.
Przy kom pletnych wyprawach sto sow n y  cp u st. — 2 a opa

kow anie nic nie liczę. 8088

$  g p B R
jak  w ielu  m ilionom  ludzi po- 

„g.f. *e.Mr. a 0 8 ta n je  uazw a BRAZAYA wódki 
franc. każdem u, kto ją  raz użyje. 
.Tuż od 40  lat budzi ona sw ym  
gatunkiem  i skutk iem  za d z iw ie ­
nie. —  W szęd zie  cio nabycia .

V* fu n to w a  p a o sk a  K. 1.—1
120, 1-40, I CO i myżej,

In d o  C eylontika doskonała: 
K. 1-dO i 1 70.

O k ruchy K. —'70, —-80, 1  — 
i 12 0 .

W szystka waga N e n o  fnnt 
cło wy, czyli BOO gram ów  nie 
zaś 420 gr. fant rosyjskiej 
w agi — 20 o/0 mniejszy. 
P ro sz ę  w szęd z ie  ż ą d a ć :

Herbatę Monopol z rącską
L magazynu

Ju l iu c z a  G ro s s e g o
w  Krakowie.

N ajw iększy zbyt herbaty w  kraju .
O - e Ł a s le  a l e r a a  p i s e g ą  p i s a ć  - w  p r o s t .

Ciągnienie 1. paadsiernika. Głowna wygT. fr. 300 .000 .

Tureckie losy premiowe po fr. 400 łom.
W ielkie wygrane wypłacone zostaną w pełnej kw ocie, najmniejsze wygrane zaś! 

po fr. 400 wykupione z 60 prc. Los turecki nastręcza przeto nawet w razie w yloso ­
wania najmniejszej wygranej, zysk znaczny, dlatego zasługuje na największą pochw ałę! 
i polecenie. Oddaję je za gotów kę po kursie dziennym, dalej zaś ofiaruję (z zastrze-j 
żenieni na wypadek zmian kursu):

1 los turecK, w  23>/2 ratach m iesięcznych po 7 Kor. 7379
3 losy tureckie w 27Va ratach „ 18 „
5 losów  tureckich w 32 ratach mies. „ 25 „

Wyłączne, niepodzielne prawo gry zaraz po uiszczeniu pierw szej raty wprost pod moim I 
adresem. P ierw szą pełną ratę przesłać należy przekazem pocztowym wprost do m nie,! 
uiszczanie dalszych rat nujdogodniej uskuteczniać za pomocą czeków pocztowych, której 

przesyłam nabywcy wraz z poświadczeniem kupna, zgodnie z ustawą wystawionem.

ED W A RD  U R 3 A E D01*t“ k„,ę * "S°™ST 23"2!
Zaangażuję pewnych i stałych odsprzedaw ców . Ceny nizkie, dobra prow izya. ^

U m ia n a  lo k a lu .
Sklep wyrobów blacnarskich i naczyń kuchennych pod firmą: 
L. BRfUMER w e L w ow ie przeniosłem  z ul. Sykstuskiej | 

25, na-u l. Sykstuską 4 (obok Składu Linoleum) QQ51

S wmsław u juwowsKi s-aiau 
w ypożyczalnia fortepia­

nów i pianin. Zastępstwo Bó- 
aendorfera Ossolińskich 8."

65Ó6
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tZ Znacznie rozszerzona i zmodernizowana £
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J!a p m c I fM n ia  i opakowania 
J Ó Z E F  J .  L E f M A U F

Lwów, plac Smolki 1. 3. — poleca

swoje nowo sprowadzone wozy meblowe
Przedsiębiorstwo dowozowe ck. austr. kolei państ 

Spedycye wszeikipgo rodzaju.
329

maszyn i

.  B re d ta  i S k i w Bttynii d
w y ra b ia

W ODDZIALE I. 3902
B udo ica  m a szy n :

Maszyny parowe i lokomonile do 500 HP. do ruchu zapomocą 
pary nasyconej i przegrzanej, nastręczające najwyższą oszczędność 
w materyale opałowym. Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk 
drożdży, tartaków, narzędzia do głębokich wierceń, urządzenia 
rzeźni, młyny itp. Kompletne urządzenia transmisyi w fachowein 

wykonaniu. Pompy i urządzenia pompowe,
W ODDZIALE I. b

B u d o w a  m a s z y n  r o ln i c z y c h :
Lokomobile, mlocarnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki 
do czyszczenia zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju.

W ODDZIALE II.
R o t la r n i a  ż e la z n a  w y p o s a ż o n a  w  in s ta U tcyę  

p n e u m a t y c z n ą :
Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrze­
w acie  pary, aparaty, konstrukcje żelazne, zakłady gazowe, re- 
zerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowania zapomoeą

parj', chłodnice.
W ODDZIALE III.

O d le w a r n ia  ż e la z a  V’ m e ta l i :
O d lew y  m eta lo w e  i ż e la z n e  m a szy n o w e  i bud ow lan o  pod ług  
w ła sn y ch  i n a d es ła n y ch  m od eli, aż do w a g i 5000 kg), jed n ej sztuki.

W ODDZIALE IV.

Kotla mim miedziana:
Aparaty dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszeiklego

rodzaju itd.

Za m ów ien ia  d la  nas przyjm uje  t a k ż e  nasz  inżyn ier ,  p. H enryk  katzenel ienbngen,  
z a m ie s z k a ły  w e Lw ow ie  ul. Z y g m u n to w s k a  1 . 11 a I.

{NaKiaJenf społiti wydawnicze) we Lwow ie. Stow arz. zar.
— wmumumpi— mb iw i— wccbhm ii iirniiiMmmuim mmmmmm HHnBnmvM M M BOM HKiiM M BM ninaBcnM M HM M M M

. . .  -  ogr. poręką. —  Z Drukarni „ S ł o w a  P o l s k i e g o 11 we Lwow ie, pod zarządem Józefa Z iem bińskiego. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


